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W myśl konstytucyjnej

zasady wolności

słowa I druku

Dziś wchodzi

w życie ustawa

o cenzurze

WARSZAWA (PAP). 1
października, wchodzi w

życie ustawa o kontroli
publikacji i widowisk. U-
stawa o cenzurze — warto

przypomnieć — jest reali­
zacją jednego z postula­
tów, zapisanych w porozu­
mieniu gdańskim z sierp­
nia ub. r. Prace nad nią
trwały wiele miesięcy;
Brali w nich udział przed­
stawiciele wielu organiza­
cji, dzięki czemu ustawa,
przyjęta przez Sejm 31 lip-
ca br., jest w pełnym tego
słowa znaczeniu dokumen­
tem społecznym.

Kolejny dzień obrad I Krajowego Zjazdu NSZZ „Solidarność"

relacjonują Elżbieta Dziwisz i Anna Wcisło
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i KsJ.Tischner o społecznej misji związku, jego moralnym
obliczu i tolerancji dla poglądów odmiennych ■ Walka

przedwyborcza zakłóca dyscyplinę obrad

Plenarne posiedzenie Rady Gospodarki Żywnościowej

Reforma cen żywności - nieuniknionym
elementem praywracania równowagi rynkowej
• Rekompensata będzie prawie równa sumie podwyżek
• Za kilka dni projekt nowych cen opału,energii,cukru itd

• Wymiana pieniądza jest obecnie nierealna

Popieramy apel
intelektualistów

polskich ,

WARSZAWA (PAP). Z
wielu stron kraju nadcho­
dzą telegramy z poparciem
apelu 35 przedstawicieli
środowisk naukowych,
twórczych i organizacji
społecznych. Apel ten opu­
blikowany 23 września za­
wierał — jak wiadomo —

przestrogę przed konfron­
tacją, opowiadał się za dro­
gą porozufniemia i zwracał
się do obu stron konfliktu
z"postulatem poszukiwania
tego co wspólne, tego co

nas jednoczy, co nas zbliża.
Integralną częścią tego a-

peiu był także list do mini­
stra spraw zagranicznych
ustosunkowujący’ się do o-

świadczenia ambasadora
ZSRR złożonego polskim
władzom. W liście tym sy­
gnatariusze stwierdzali, iż
sojusz z ZSRR jest Polsce.-
potrzebny. jest nakazem
polskiej racji stanu — tro­
ska o sojusze jest nie tylko
zadaniem PZRR, ale wszy­
stkich obywateli jako
współodpowiedzialnych za

losy kraju.
*

Podpis pod apelem, poza
35 sygnatariuszami złożyło
w międzyczasie dodatkowo
26 innych przedstawicieli
świata nauki i kultury, a

także 454 przedstawicieli
społeczności UJ oraz Rada
Wydziału Fizyki UW. Apel
poparł też Senat PWST w

Warszawie.

Glos, pod którym podpisujemy się
obisma rękami

(wyjęte z diariusza dyskusji str. 2)

KAROL SZADRUSKI (delegat Mazowsza) jest
członkiem partii. W czasie Zjazdu spotkał się z

tego powodu z przykrościami. Mówi, że błędem
wszystkich byłoby, gdyby takie stanowiska stały
się powszechne. Mówi także, że nie można oceniać

kogoś po przynależności do partii.
I daje przykład: Pracuje w Hucie Warszawa.

Po telewizyjnym programie, w którym wypowia­
dali się niektórzy członkowie KZ PZPR, on jako
członek partii napisał list protestacyjny. Ten list

poparło 4 tys. członków partii z Huty.
— A więc pamiętajmy — mówi delegat z Ma­

zowsza — o tym aby zachować w naszym ruchu
demokrację, o którą tak walczyliśmy.

SALA BIJE BRAWO.

Piąty dzień Zjazdu Solidar­
ności” (z nieoficjalnych źró­
deł dowiedziałyśmy się, że
Zjazd może potrwać do 10
października, ale absolutnie
nie jest to jeszcze wiadomość
pewna)...

Dzisiaj początek dyskusji
programowej. Nim to jednak
nastąpi przewodniczący zapo­
wiada, że oto zabierze głos
gość Zjazdu KSIĄDZ PROFE­
SOR JOZEF TISCHNER. Ten

glos ze względu na jego wagę
zanotowałyśmy w całości:

Ks. J. Tischner:

„Wierzę w nieomylny
instynkt tego Zjazdu...”
— „Pragnę przede wszyst­

kim wyrazić głęboką wdzięcz­
ność za to, że mogę przemó­
wić jako gość owego history­
cznego Zjazdu. Znam przy­
wileje gościnności, ale znam

też granice gościnności. Dzię­
kując za przywilej, postaram

się nie naruszać granic przy­
wileju gościa. Pragnę mówić
oczywiście, wyłącznie we

własnym imieniu mimo że

iakp ksiądz, jestem w szcze­
gólny sposób związany z Koś­
ciołem. Wiemy dobrze, że wy­
stąpienia duchownych, nie są
oficjalnym głosem Kościoła i
powinny być oceniane według
miary rozsądku, właściwej
każdemu śmiertelnikowi. Poza
tym, jak państwo wiecie,
uprawiam własne poletko, tj.
-poletko filozofii, m. in. filo­
zofii człowieka. To oo powiem
będzie pochodziło z tego po­
letka. Chciałbym bowiem ja­
ko filozof być tutaj choć tro­
chę pożyteczny. Chcę powie­
dzieć, że jestem zafascynowa­
ny Zjazdem, i głęboko w ten

Zjazd wierzę. Wierzę w nie­
omylny instynkt Zjazdu. Jast
coś takiego, jak instynkt
Zjazdu. To się dzieje, tutaj,
Czasami bywa gorąco, wieją
rozmaite wiatry. Skrzydła te­
go wiatraka trzeszczą. Wyda­

ja się, że pękną. Potem przy­
chodzi powiew światła i rozu­
mu, młyn rusza. I oto zaczy­
na się sypać pierwsza mąka z

tego niezwykłego młyna. Mą­
ką bardzo dobra, bo swoj­
ska, nasza... Pozwólcie, że
przypomnę słowa świętego
Pawła, który do podobnych
ludzi co my, w podobnej sy­
tuacji pisał: „dlatego odrzuć­
my kłamstwo, niech' każdy z

nas mówi prawdę do bliźnie­
go, jesteście nawzajem człon­
kami. Gniewajcie się. a nie
grzeszcie. Niech nad waszym
niebem nie zachodzi słońce”.

Myślę, że wielką wartością
tego Zjazdu jest fakt, że lu­
dzie tutaj porzucili kłamstwo.
Po drugie — chciałbym to po­
wiedzieć — że wielkością tego
Zjazdu,, tego oliwskiego mły­
na jest jego pluralizm. Na,
cżym polega pluralizm? Pole­
ga nie tylko na tym, że wielu
ludzi jedzie na tym samym-
wozie i każdy siedzi na swo­
im miejscu. Pluralizm, to jak­
by wymiana spojrzeń. Idzie o

to, że nik; z nas nie znałby
pełnej prawdy o sobie, gdyby
jej nie wyczytał z oczu dru­
giego człowieka. .Potrzebuje­
my nawzajem siebie, abyśmy
mogli znać prawdę o sobie.
Wierzący potrzebują oczu nie­
wierzącego, a niewierzący
spojrzenia wierzącego. Chrześ­
cijanin czyta prawdę o sobie
nie tylko z samego siebie, ale
także ze słów niechrześcijani­
na, ze słów poganina, Greka,
czy 2yda. W dziedzinie praw­
dy Obowiązuje wzajemność
spojrzeń. Prawdę o polskiej
kulturze czyta się nie tylko z

kultury polśRiej, ale również'
z kultury rosyjskiej, kultury
niemieckiej czy francuskiej.
Nie osiągnie się prawdy w

samotności. W samotności łat­
wo o iluzję, stąd konieczność

pluralizmu, inaczej nie było­
by Polski, nie byłoby polskie­
go chrześcijaństwa, nie było­
by tego Zjazdu. Powtórzmy
raz jeszcze słowa św. Pawła;
„Dlatego odrzućmy kłamstwo,
niech każdy z nas mówi praw­
dę do bliźniego bo jesteście
nawzajem członkami”.

I po trzecie: Wszędzie mó­
wię i piszę, że specyfiką pol­
skiej „Solidarności” jest jej
niezwykle głęboki wymiar
etyczny. „Solidarność” jest
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Już w momencie za­
mykania numeru otrzy­
maliśmy obszerną rela­
cję z gdańskich obrad.

Oto najważniejsze tezy
wystąpień delegatów,
jutro zamieścimy ob­
szerne omówienie.

® Powtarzają się głosy,
że kampania wyborcza pro­
wadzona głównie w ku­
luarach tak zajmuje nie­
których delegatów, że sta­
je się to niepoważne.

© Wiele kontrowersji
budzi wysokość pensji dzia­
łaczy związkowych.

© Kilku mówców pod­
kreślało potrzebę zajęcia
się sprawami pracowniczy­
mi. Jeżeli my nie zajmie-
my się sprawami załogi
zrobią to za nas branżowcy.

© O modelu prasy związ­
kowej. Toczy się dyskusja
czy biuletyny związkowe
mają podlegać kierownic­
twom regionów czy też
winny działać na zasadzie
pełnej niezależności.

© Zjazd przyjmuje u-

. chwałę „w sprawie stoso­
wania walki psychologicz­
nej z narodem” — jak to o-

kreśliła komisja uchwal i
wniosków.

© Do projektu uchwały
w sprawie samorządu zgło­
szono ponad 40 poprawek.

© Pod glosowanie pod­
dano kilka wariantów któ­
re nie uzyskały akceptacji.
Dziś dalsza dyskusja i glo­
sowanie.

© Wieczorem delegacje
regionalne przystąpiły do
prawyborów.

Tadeusz Pikulicki pyta:

WARSZAWA (PAP). Gruntowna zmia­
na poziomu i relacji cen detalicznych
artykułów żywnościowych jest — nieza­
leżnie od drażliwości tego problemu z

punktu widzenia społecznego — nieunik­
nionym i niezbędnym elementem przywra­
cania równowagi rynkowej i reformy go­
spodarczej. Aby regulacja ta. przyniosła
zamierzony skutek, należy skłaniać się ra­
czej do przeprowadzenia zasadniczej pod­
wyżki cen w krótkim terminie. Podwyżce

cen żywności musi towarzyszyć sprawie­
dliwy’ system rekompensat dla ludności,
w tym także dla rolników. Samo podwyż­
szenie cen detalicznych artykułów żywno­
ściowych nie zlikwiduje też nawisu infla­
cyjnego ani też nie spełni nadziei na

zrównoważenie rynku, jeżeli regulacji tej
nie będą towarzyszyć inne mechanizmy
pozacenowe powodujące wzrost strumienia
towarów i wydajności pracy oraz uporząd­
kowanie gospodarki pieniężnej i płacowej.

Oto niektóre wnioski i opi- zmiany cen detalicznych arty- rym prsewodnicaył wi-cepre-
nie — przeważające, choć da- kułów żywnościowych, jaka mier — Roman Malinowską
leskie od jednomyślności -- za- odbyła się 30 września na ple- uczestniczył _

sekretarz KC
czerpnięte przez dziennikarza narnym posiedzeniu Rady Go- PZPR — Zbigniew Michałek.
PAP z dyskusji nt. koncepcji spodarczej. W obradach, któ- (DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC

Hieronim Kubiak:
«mnDow«m*niannoM9>MiKsmaMHMHMMMmn

lalo setowe musmw uM<
i iMw wfeCBi óswać niż żoóać

„Najsympatyczniej być KC PZPR, HIERONIM KIJ- KK PZPR w Krakowie Kry-
wśród swoich; parę twarzy BIAK aktyw partyjny wyż- styna Dąbrowę. Po tej dygre­
sję uśmiecha, a to luksus w szych uczelni Krakowa, insty- sji zaproponował, aby właśnie
dzisiejszych czasach” — tak tutów naukowych (resorto-
przywitał wczoraj sekretarz wych) PAN oraz I sekretarza (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum KD PZPR Krowodrza'

te piipisaiBi sb poó iló pmraia
i od niej nie odstąpię

I sekretarz Komitatu Dziel­
nicowego Krowodrzy, Tadeusz
Wroński, otwierając obrady
wczorajszego Plenum za­
strzegł: „Zebraliśmy się, by
podjąć ucltwałę w1 związku z

decyzją Biura Polityczneno
sprzed dwu tygodni... Egzeku­
tywa nasza długo dyskutowała
nad referatem, który przed­

stawi sekretarz Władysław
Kaczmarek. Być może referat
wzbudzi kontrowersje, być
może wyda się zbyt ostry...”

Referat rzeczywiście ujaw­
nił różnice stanowisk. Ostre
zarzuty w referacie pod adre­
sem „Solidarności”, niektórych
sił ekstremalnych w jej kręgu
— u jednych członków Plenum

wzbudziały aplauz, u innych
zaniepokojenie.

Dyskusja trwała trzy i pół
godziny. Nie sposób odnotować
tu wszystkich- wystąpień.
Wspomnę więc, że jako pierw­
szy mówił dyr. ZOO J. Skot­
nicki:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Prawdzie w oczy

Komunikaty

„Krakowskiej"

o sianie gospodarki
PRZEMYSŁ

_• Nadal braki surow­
ców, szczególnie importo­
wanych, powodują ograni­
czenia produkcji wielu wy­
robów chemicznych o za­
sadniczym znaczeniu dla
innych przemysłów. Np.
Zakład nr 1 Przemysłu
Skórzanego „Kobra” w

Bydgoszczy przerwał — z

braku kleju — wyrób obu­
wia. Tysiąc osób do 5 paź­
dziernika otrzymało płatny
urlop.

@ Poważne trudności
materiałowe odczuwają też
fabryki mebli.

© Z powodu niedoboru
celulozy nieczynne były
dwie maszyny papiernicze
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Akt oskarżenia

przeciwko
K. A. Morawieckiemu
WROCŁAW (PAP). Pro­

kuratura Rejonowa dla
dzielnicy Wrocław — Śród­
mieście skierowała akt o-

skarżenia przeciwko Kor­
nelowi Andrzejowi Mora-
wieckięmu.

Zarzuca się jemu, że w-

okresie od maja do 15
września br. we Wrocła­
wiu, w redagowanym przez
siebie „Biuletynie Dolno­
śląskim” zamieszczał, a

następnie rozpowszechniał
opracowania i odezwy
skierowane przeciwko je­
dności sojuszniczej PRL z

ZSRR.
Oskarżony będzie odpo­

wiadał z wolnej stopy.

Kio zostanie przewodniczącym „Solidarności"?
Jaki powinien być jej program?

'

Mówią; A. Rozpiochowski, L. Sobieszek, P. Kosmowski, 5, Wądołowski
u

ANDRZEJ ROZPŁOCHOW-ł Związek musi zająć się
SKI (region śląsko-dąbrowski), sprawami reformy gospodar-

Moim kandydatem jest Lech czej i samorządów pracowni-
Wałęsa. Jeśli pan pyta o jego czych. Bronić tej linii, którą sprowadzajmy surowce i pół-

pólfabrykatów. półproduktów,
które sprzedajemy za gTosze.
Trzeba odwrócić sytuację —

zastępców’, to chciałbym odpo- przedstawiliśmy załogom za-

wiedzieć, że dla gwarancji kładów pracy, a więc peł-
dobrego działania związku i ne uspołecznienie przedsię-
możności rozliczania władz, biorstw. Bez tego Polska nie
grono kierownicze powinien będzie krajem samowystar-
wybierać przewodniczący' „So- czalnym. Stworzenie autenty-
iidarności
le szef musi decydować z jaką nićzych daje szanse koniecż-

produkty by sprzedawać dro­
go wyroby finalne.

Tyle o gospodarce., jPrs&ed
zimą związek musi przejąć na

siebie rolę czynnika aktywi-
W każdym zespo- cznych samorządów pracow- ?połecx"

- - P ©C7- n°“^<)SlXiaarczej. Chodzi o pro-
s-te działania pomagające prze­
żyć simę. Jest jeszcze jednaekipą współpracuje. Wtedy nego przeprofilowania produ-

będziemy mogli rozliczać i kcji. Dzisiaj w Polsce prze-
Walęsę i grono kierownicze, mysi jest głównie wytwórcą (DOKOŃCZENIE NA STR. ł)

Prywatne domysły
. Bogdana Lisa

na temat

kuluarowej walki

wyborczej
Rozmawia Tadeusz

Pikulicki

— W wyniku prawyborów
w grupie delegatów’ z Gdań­
ska znalazł się pan na czele
listy preferencyjnej. Andrzej
Gwiazda jest na szóstym miej­
scu, przy ośmiu nazwiskach,
które region będzie zgłaszał.

— To jest efekt konfliktu
Wałęsa — Gwiazda, który za­
czął się jeszcze przed wybora-
(OORONCZENIE NA STR. 4)
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Kompromis, którego stawką
będzie spokój społeczny

Gwarancją odnowy musi
być reforma gospodarcza —

co do tego nikt nie ma wąt­
pliwości. W nowym modelu
stosunków gospodarczych klu­
czową pozycję zajmuje spra­
wą samorządu i kształtu
przedsiębiorstw. Uchwalone
na ostatnim posiedzeniu Sej­
mu ustawy w tych dwóch

ważnych kwestiach stwarzają
podwaliny nowego ładu eko­
nomicznego, dają rękojmię
wyjścia z kryzysu a tym sa­
mym stwarzają materialne u-

wierzytelnienie procesu de­
mokratyzacji.

Dyskusja nad projektami
obu ustaw była bardzo burzli­
wa, niekiedy wręcz drama­

tyczna, wybuchały spory gro­
żące nieobliczalnymi wręcz
konsekwencjami. Powodem
sporu były projekty ustaw

zgłoszone przez rząd orai

przez tzw. „Sieć” dużych za­
kładów, popieraną przez „So­
lidarność”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4}

Nasz komentarz: Kiedy wreszcie wzajemna nieufność

przestanie być powodem niepotrzebnych konfliktów

Albo węgiel albo praworządność -

alternatywa nie do przyjęcia?
...mimo wszystko nie będę

ronił łez nad niewydobytymi
w okresie strajku w kopalni
„Szczygłowice” tonami węgla,
bo chyba chodziło tam o spra­
wy ważniejsze. Ja wiem, że
węgiel jest bardzo ważny w

chwili, gdy ministrowie radzą
uszczelniać okna czym się da
la da się tylko słomą i szma­
tami, skoro nowe ześniejszych
środków uszczelniających
brak) bo grozi nam, że zimą
będzie w mieszkaniach nie tak
znów cieplej niż na powie­
trzu. Wiem też, że te tony wę­

gla pozostawionego w ziemi
można przeliczyć na miliony
dolarów, chlewnie pełne tucz­
ników lub na cokolwiek inne­
go z tego mnóstwa rzeczy, któ­
rych tak bardzo na co dzieh
nam potrzeba.

Ale tu, w Szczygłowicach i
w pobliżu, węgiel jest tylko
tłem wydarzeń. Tematem jest
— jak poił roku temu w Byd­
goszczy — sprawiedliwość.
Wszyscy o niej mówią, wszy­
scy nią się zasłaniają — i tyl­
ko węgla od tego nie przyby­
wa, Wygląda na to, że w Pol­

sce może być albo bardziej
praworządnie, albo biedniej —

bo jedno wyklucza drugie.
Tylko że do tak cynicznego

i okrutnego łoniosku może
dojść tylko ten, kto ze seesy-
głowickich wydarzeń chce na

siłę zrobić jedną sprawę a nie
— jak jest w istocie —• dwie,
powiązane ze sobą lecz odręb­
ne.

Pierwsza i nich to roszystko
to, co wydarzyło się w kopal­
ni w środę: nagranie dla tele-

(DOKONCZENIE NA STR. »

W emocjonalnej atmosferze konfliktu szczygłowickiego

Zasadnicza debata o węglu, której
niezbędny jest spokój i ważenie

wszelkich racji obu stron
Będąc na miejscu w trakcie

strajku w Szczygłowicach do­
tknęłam, bo niusiałant — spra­
wy stanowiska „Solidarności”
wobec Uchwały nr 199/81. Re­
lacjonuję więc ich najnowsze
stanowisko przed negocjacja­
mi z rządem. Sprawa ta jest
ważna dla wszystkich, rv tym
I dla strony rządowej. Chcia-
łam przedstawić .również sta­
nowisko strony rządowej tuż

przed rozpoczęciem drugiej tu­
ry rozmów. Nie udało się ze

względów czysto technicznych.
O tym piszę w tekście. W'
momencie jednak, gdy takie
informacje będą — natych­
miast je przekażemy. Raeje
ołm stron są istotne, chodzi
tylko o to aby z dobrego wy­
ważenia tych racji doszło do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Z ostatniej chwili

(INF. WŁ.) Jak nas poinformowano w Komisji Zakła­
dowej NSZZ „Solidarność” przy KWK „Szczyglowice”
część załogi przyszła do pracy wcześniej niż się spodzie­
wano, dzięki czemu wydobycie węgla z jednej ściany
rozpoczęło się już podczas drugiej zmiany. Jak pisaliśmy
wczoraj przewidywano rozpoczęcie pracy wydobywczej
kopalni dopiero w trakcie nocnej zmiany.

W nocy wydobycie ruszyło już pełną parą — ze wszyst­
kich ścian eksploatacyjnych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »)
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Plenarne posiedzenie Rady Gospodarki Żywnościowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) wych są niższe od cen skupu wane. często rozhieżno i TM-lp- j„.

Specjaliści skupieni w tym surowców niezbędnych <to ich ciw^a^e ?ąc ę do Proponowanych re- zan zawartych w materiałach w

organie opiniodawczo-dorad- wyprodukowania, * przecież dział żenią ma^esacze^wv- w^a^'w,ano TM- ln-> PKC- Zmiana cen artykułów w

czym i koordynującym Rady ponoszone są koszty przerobu, starcza iacei akcentach rii» ^st on niesłusznie — żywnościowych stanowi inte
Ministrów skoncentrowali się transportu, obrotu tymi wyro- tych propozycji. ale jest ona naH? mkS2011^ w przy- gralną część reformyigospo-

na głównych założeniach i kie- bami. Operacja cSowa w obecnto toż w&sm niflr^d m tn StwłerdzoTM darcaei- Regulację t^ch cen

runkach reformy cen detalicz- dziedzinie żywności może się dwom£ trzTira mieriawmi u’, U ^“P^saty dla należy wprowadzać Etapowo,
nych żywności, ściśle powiąza- udać jedynie i wyłącznie wte? SŁ nn n?? d°Tlne; ale ? m?żliwk krótkim eza*

nych z szerokim wachlarzem dy, jeżeli zostaną włączone im- wany przez. PKC przedstawić- kfmnJncJT a? stosować re- sie, bo nie możemy sobie po-
spraw ekonomicznych i społe- ne instrumenty. Luka infla- ny do powszechnej CtoCft wCh ludnoścl ro!‘ zwa.lać «a przedłużanie dezor-

cznych, mniej natomiast zaj- cyjna powinna być — zdaniem konsultacji w formie broszury Wyżke <śenC skupn°P P°^" ?anizacjl rynku‘ Wszyscy zda-

mując się szczegółowymi kwes- min. Krasińskiego — likwido- •nr . . P»55Ż

H. Kubiak na spotkaniu aktywu partyjnego

-likwido- wvdamei w kilkumiłionowwm "/—* 77 su»ł nie jemy sobie sprawę, że będzie
tiami. Mówiono więc raczej nie wana poprzez równoległy nakładzie. mTMTM.^^Peja^Ja ^esna> Je^i
o tym, jaka powinna być jed- wzrost cen zakupu używek Wypowiadając swe opinie n<

nostkowa cena np. masła lub (dałoby to 100—130 mld zł temat przedstawionych propo- wielkich MówŁn ' TM

mąki, a o tym, jakie należy u- zmniejszenia nawisu Inflacyj- zycji reformy cen artykułów dla J ’ n' iviowion° m- TM

ruchomić mechanizmy cenowe i nego), przez wzrost cen arty- ży wnościowych członkowie ra

Wvnowiadaiac „n r?lni^6w oraz w jednakowym zostanie dokonana szybko, to
sastPBae»>* *>«*

drobnych rolników,
że szym terminie uzdrowienie sy-

dla tuacji. Reformy cen detalicz-
kułów nieżywnościowych _czy dy stwierdzali na ogół" "że na- TMdzin wielodzietnych należy nych żywności nie można trak-
też tzw. dodatek stabilizacyj- leży poprzeć główne lei zało- pr^ewidzlec rekompensowanie tować, jako panaceum ■na

ny do cen tych artykułów (e- żenią, choć "kontrowersje i w P<>stacl TMT?ki? DIa^

dyskusja stała się poprawiona fekt — 80—140 mld zł) oraz wątpliwości budzi wiele roz- zaslłR0W rodzinnych. go tez, aby efekty tych zamie-
wersja wstępnego projektu przez zwiększenie skłonności wiązań szczegółowych. Stwier- .Wiele przeciwstawnych opt- rzeń stały się odczuwalne dla
zmiany cen detalicznych arty- do oszczędzania, ale w warun- dza, przede wszystkim, że re- nli wzbudziła kwestia likwi- społeczeństwa, niezbędne jest
kułów żywnościowych, którą to kach gwarancji dla oszczędza- forma ta jest szansą na ureal- kowania nawisu inflacyjnego, równoległe aktywne działanie
koncepcję przedstawił przewo- jących, iż państwo zapewni nieme cen żywności i poprą- Niektórzy stwierdzali, że nie w przemyśle spożywczym, w

dniczący Państwowej Komisji odpowiednią .rewaloryzację wi-enie systemu relacji tych będzie to możliwe bez wy- handlu i innych działach go-
Cen — minister Zdzisław Kra- wkładów oszczędnościowych, cen do kosztów produkcji oraz m*any pieniędzy, Inni riposto- spodarki w celu zwiększenia
siński. Charakteryzując głów- Przy tym systemie oszczędno- cen żywności do innych wy- wa]i« że w obecnych warun- produkcji i polepszenia jej ja-
ne założenia i uwarunkowania ści mogłyby wzrosnąć o ok. robów. Zmiana cen stwarza kacl» 1 ta operacja nie przy- kości. Dyskusja dowiodła tak-
tego projektu stwierdził m. 200—300 mld zł. więc szansę na porządkowanie niesie zamierzonych skutków, z® podkreślił R. Malinow-
jn., iż społeczeństwo musi u- Jeśli idzie o techniczne przedpola dla reformy gospo- a może jedynie doprowadzić ski — że operacja cenowa po-
świado-mić sobie konieczność strony podwyżki cen żywno- darczej oraiz przechodzenia do większego zamieszania, do winna być silnie sprzęgnięta z

dokonania wysokiej podwyżki ści, to Z. Krasiński zapropo- naszej gospodarki na właści- ucieczki od pieniądza. Zda- innymi działaniami w kierun-
cen żywności. W przygotowa- nował etapowe jej przepro- we relacje ekonomiczne. Re- niem wielu nie należy jednak ku likwidacji nawisu inflacyj­
nej przez PKC propozycji za- wadzanie. Jeden etap — pole- gulacja cen detalicznych żyw- przechodzić obojętnie obok nego. W dalszych pracach

nośei musi być jednak ściśle rozwiązań, które na pewien trzeba także doskonalić sy-
powiązana z poziomem plac i okres zmniejszyłyby strumień stem rekompensat, w tym z

kosztów produkcji oraz działa- tzw. gorącego pieniądza na uwzględnieniem różnych roz-

niami faktycznie zapewniają- rynku. Podkreślano więc, że wiązań w przypadku rolników,
cyimi wzrost produkcji. należy rozważyć sprawę ew»n- Rzecz jasna oczekująca nas

Zgadzano się, że stoimy tuainej pożyczki narodowej, wielka operacja cenowa wiąże
przed bardzo trudnym zada- systemu obligacji itp. Jeden z z akceptacją społeczną, a

niem, ale nie ma innego wyjś- mówców zgłosił też nową pro- więc i koniecznością dalszej
cła. Każda podwyżka jest bo- pozycję, którą ująć można w edukacji ekonomicznej ludno-

. leśna dla społeczeństwa lecz lapidarnym ■stwierdzeniu: sta- ści. Dużo robi w tym kierun-
są bowiem prezentowane w trudniejsza niż w przypadku będzie nią jeszcze bardziej ry pieniądz — dobry pieniądz. prof. Krasiński, ale efek-
kilku ujęciach) rekompensata pieczywa ze względu na bar- jeśli nie przyniesie odczuwał- Zaproponowano bowiem aby tywniej powinni uczestniczyć
w skali ogólnej będzie prawie dziej złożony system rekom- nych skutków. Chodzi zaś — powiedzmy — od 1 stycznia w tym procesie także inni,
równa sumie dokonanych pod- pensat. Następnie w dalszej przede wszystkim o stworze- wprowadzać do obiegu bank- Należy upowszechniać świado-
wyżek cen żywności. Przepro- kolejności regulowane miałyby nie warunków do uzyskania noty z-nową datą a równo- mość, te regulacja cen po­
radzone obliczenia wskazują, być ceny pozostałych artyku- równowagi rynkowej, do cześnie 'zagwarantować społe- rządkuje rynek i choć. sama

iż około 66 proc, badanych łow żywnościowych. Miin. Kra- zmniejszenia uciążliwości za- czeństwu że pieniądze będą- przez się nie zapewni wzrostu

gospodarstw domowych wy- siński podkreślał, że już w ra- kupów. Proponowane zmiany Ce dotychczas w obiegu będą prokucji, to jednak niesie z

powiada się za tzw. warian- mach drugiego etapu podwy- powinny uzyskać akceptację miały za 10 lat__ np __

dwu- sobą pewne elementy zwięk-
tem, który zakłada bardzo zek po raz pierwszy proponuje społeczną. Nie może jednak krotnie większą wartość. Zda- szenia podaży towarów. Gdy

S13 F,e^ompensaty także dla chodzić wyłącznie o akcepta- niem projektodawcy, zatrzy- byśmy dzisiaj mieli uregulo
rolników poprzez wzrost cen cję reformy cen w momencie małoby to obecnie znaczną wanc ceny detaliczne żywno-
skupu żywca. W tym konteks- jej wprowadzania, lecz głów- ćzęść pieniędzy na które nie ści, to — poza mięsem — masa

cie poinformowano członków nie 0 akceptację dla jej sku- ma dziś pokrycia w towarach, towaru, zwłaszcza pochodzenia

pozacenowe, aby zapewnić po­
wodzenie reformie i zrealizo­
wać główne jej cele. Podstawą

kłada się — średnio — prze­
szło dwukrotne podniesienie
cen artykułów żywnościowych,
objętych reformą. Ludność o-

bawia się, że odbije się to bo­
leśnie na jej dochodach.
Chciałbym zaznaczyć

gający na zmianie cen pieczy­
wa i wyrobów zbożowo-mącz-
nych — mamy już za sobą.
W ciągu tygodnia — 10 dni
przedstawiony ma być do
konsultacji projekt podniesie­
nia cen opału, energii elektry-

stwierdził minister — że bez cznej, gazu, cukru, dżemów,
Względu na przyjęty wariant mączki ziemniaczanej, soli i

podwyżek (propozycje PKC zapałek. Będzie to operacja

tróżnicowany poziom rekom­
pensat, w tym tylko niewiel­
kie dla ludności zamożnej,
Przy tym rozwiązaniu refor
ma cen żywności — zdaniem Rady Gospodarki Żywnościo- tków. Co się tyCZy kwesUj’cał- roślinnego wystarczyłaby

Należy zatem — jak podkre- kowitej wymiany pieniędzy, powiedział wicepremier — na

ślało wielu zabierających głos to po prostu nie ma na to pokrycie biologicznego zapo
— działać rozważnie, co nte szans, także ż tego powodu trzebowanła ludności na iyw-
oznacza, że ostrożnie i ase- gdyż, jak powiedział minister K®ść.
kurancko. Zmiany powinny Krasiński, nie można wydru- Problemy reformy eon de-

cuje — od 500 do 700 mld zło- związkami zawodowymi rolni- nowych banknotów w talicznych żywności zdomino-
tych zostałby zmniejszony tył- ków indywidualnych. Rzecz ł7 realizacte głów- okresie krótszym mz dwa la- wały dyskusję na posiedzeniu
ko o 40-50 mld zł. Skutki jasna przy tej podwyżce cen nych. ,c.el6w reformy cenowej ta. Generalnie zaś musimy jak Rady. Należy jednak dodać, te

tych podwyżek odczułyby więc skupu otrzymaliby rekompen- sensie doraźnym, najszybciej zabrać się za po- omówiono inne bardzo Intero-
tylko grupy ludmości lepiej satę tylko producenci żywca a*edługofalowym i systemo- rządkowanie gospodarki fi- gujące sprawy — założenia

zarabiającej. Nie oczekujemy wieprzowego. wym. nansowej 1 pieniężnej. Należy programu osadnictwa rolni-
jednak — stwierdzi! minister Minister Krasiński stiwder- Z punktu widzenia ludności skończyć raz ńa zawsze — mó- czego w Polsce, do którego to
— aby społeczeństwo mogło dził, że w wyniku odbytych najważniejszy jest nie sam wiono — z wprowadzaniem do tematu wkrótce powrócimy,
być zadowolone, gdyż każda, przez niego kilkuset spotkań poziom podwyżek, ale — Jak obiegu nadmiernych ilości Rada przedyskutowała takie
nawet najmniejsza podwyżka w różnych kręgach- społeczeń- stwierdzono — sprawa rekom- banknotów nie mających po- zagadnienia związane s fun-
wywotuje wiele rozdrażnienia stwa i zakładach pracy, doko- pensat. Jeżeli zadbamy o spra- krycia w towarach. kejami i zakresem pracy re-

i niezadowolenia. Nie możemy nane zostały określone zmiany wiedUwy ich system — to na- Podsumowując dyskusję wl- sortu rolnictwa i gospodarki
Jednak dłużej dotować konsu- w pierwotnym projekcie re- leży reformę cen robić szyb- cepremier Roman Malinowski żywnościowej w świetle doko-
menta. Obecnie bowiem pra- formy cen detalicznych żywno- ko, gdyż w tlen sposób skróci powiedział, lż dowodzi ona, że nanej reorganizacji minl-
wie wszystkie ceny finalne go- ści. Nadal jednak poglądy na się okres oczekiwania na po- Rada Gospodarki jZywnośclo- sterstw oraz planowanej re-

towyeh artykułów żywnościo- ten temat są bardzo zróżmico- prawę sytuacji. Ustosunkowu- wej podziela kierunki rozwią- formy gospodarczej.

prof. Krasińskiego — nie
będzie miała charakteru dre­
nażowego. W skali bowiem
globalnej w wyniku reformy

wej o projektowanej już w

najbliższych dniach podwyżce
cen Skupu trzody chlewnej,
która została przekonsultowa-

tych cen nawis inflacyjny wy- na ze zrzeszeniami branżowy-
noszący obecnie — jak się sza- mi producentów rolnych oraz

Kolejny dzień obrad I Zjazdu „Solidarności”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) SŁAW GEREMEK mówi, te

przede wszystkim solidarnoś- dyskusja nad programem
cią sumień. Wszystko inne związku trwa od wielu mie-
przychodzi potem. Sumienie sięcy, przerywana okresami
„Solidarności” ma swoje pole napięć, które zmuszały zwią-
wrażliwośći. Owe pole wrażli- zek do działań doraźnych. Ko-
wości wyróżnia je od innych misja Programowa pracowała
sumień, które także w Polsce w 13 zespołach tematycznych
są. Wyróżnia je od sumienia między obiema turami
Kościoła, które ma trochę In- Zjazdu.
ne pole wrażliwości, od su­
mienia Innych wspólnych
związków łudzi.

Praca Komisji prowadzić
miała do uchwalenia progra­
mu działań w dwóch formach:

Są różne pola wrażliwości krótkiego dokumentu w stylu
ludzkich sumień. Na 00 inne- 21 postulatów gdańskich oraz

go jest wrażliwy lekarz a na szerszego dokumentu, rozwija-
co innego nauczyciel. Podob- jącego tezy programu.
nie sumienie „Solidarności”. Chciałbym — mówi prof.
Dwie spraw/ są temu sumie- Geremek — aby zawierał on

niu „Solidarności” szczególnie nie tylko to, czego zię doma-
bliskie: cierpienie ludzi pracy gamy, ale również to, co sami
i heroizm tych, którzy starają chcemy zrobić. Aby ten pro­
się tym cierpieniom ulżyć.
Znamy przypowieść o miło-

gram pozwolił nam nie tylko
przeżyć ale też wyjść z sy-

ziernym Samarytaninie. Su- tuacji. Ten program jest pla­
mienie „Solidarności” bierze nem działania związku na

w obronę zarówno tych, któ- najbliższe dwa lata,
rzy leżą pobici przy drodze, Te 13 głównych tematów
jak i tych, którzy tym pobi- połączono w 4 grupy. Dotyczą
tym opatrują rany. W ten one życia wewnętrznego
sposób sumienie „Solidarnoś- związku, polityki gospodar-
Ci” nawiązuje do historii, do czej, polityki społecznej, i ży-
tej dawnej i bliższej historii, cia publicznego. Ponieważ

Bo trzeba brać w obronę program powstaje na Zjeździe,
chyba nie tylko pobitych — prof. Geremek apeluje o

ale także tych, którzy pobi- wspólne formułowanie go
tym obwiązują rany. Bywa bez zbędnych słów i licytacji,
bowiem czasem, że zbójcom Chodzi bowiem o to, aby
nie wystarczy pobić przechod- stworzyć program, który bę-
nia,- ale czasem biją także dzie odpowiadał całemu spo-
tych, którzy pomoc udzielają łeczeństwu
przechodniom. I dlatego su- z prof. Geremkiem
mienie „Solidarności” musi oddzielnie),
być wrażliwe zarówno na ból
jak i na heroizm

Nawiązując do polskiej his­
torii, sumienie „Solidarności”
daje świadectwo temu, że he­
roizm ludzki, ten heroizm mi- Temat: życie wewnętrzne
łosiernych Samarytan jest związku. Przewodniczący wy­
wyższy, niż wszystko inne, wołuje pierwszą osobę zapisa-
Programy społeczne są zmień- ną na liście dyskutantów,
ne. Heroizm jest zawsze waż- Czekamy, ale nikt nie podcho-
ny.

(Krótką rozmowę
dajemy

Kto traktuje niepoważnie
obrady?

Rozpoczyna się dyskusja.

W ten sposób sumienie
lidarności” spełnia w dzisiej

dzi do mikrofonu. Kolejne
So- nazwisko — sytuacja podobna.

Delegata s regionu święto-
szej Polsce ogromnie ważną krzyskiego zaoisanego na liś-
funkcję. Funkcję wychowaw­
czą. Bo każde świadectwo da­
ne heroizmowi jest kontynua­
cją heroizmu.

Wiem, że jesteście już umę-

cie jako trzeciego także nie
ma na sali.

Prowadzący obrady komen­
tuje:

W tej sytuacji zarządzam
czeni. Niektórzy może czują krótką przerwę 1 proszę o po-
się tą pracą ubrudzeni, żaku- ważne traktowanie obrad,
rzeni. Tym chciałbym powie- JEST JUŻ GODZINA 11-ta.
dzieć, że to 00 czuje się na Do przerwy obiadowej mamy
swoich rękawach nie jest bru- jeszcze dwie godziny,
dem — to mąka. Piękna, pol­
ska mąka, sypiąca się z tego Propozycje nowych

strajków
Komisja Programowa jan małodecki (delegat

przedstawia swojq pracę ^aioXtosTM°brzeskies0) sU'

zjazdowego młyna”.

aby bezpośred
nio po Zjeździe nowe władzr

h1’- związku przeprowadziły osta-
Zaczyna się sprawozdanie teczne rozmowy z władzami w

Komisji Programowej. Jej sprawie dostępu do środków
przewodniczący prof. BRONI- masowego przekazu. Jeśli roz­

Sala reaguje dużymi brawa-

mowy zakończą sle fiaskiem
należy zdaniem delegata pod­
jąć akcje protestacyjne, straj­
kowe. Mówi także o tym, jaki
jego zdaniem powinien być
stosunek związku „Solidar­
ność” do związków branżo­
wych 1 autonomicznych.

Delegat uważa, że dopóki
związki branżowe będą pro-
rządowe nie należy z nimi
wchodzić w żadne kontakty.
Trzeba natomiast rozliczyć
się w sprawie domów wczaso­
wych i sanatoriów. W stosun­
ku do związków autonomicz­
nych należy zachować daleko
idącą rezerwę.

Co do rolników — trzy
frakcje „Solidarności” wiej­
skiej utrudniają prowadzenie
wspólnych rozmów. Delegat
uważa, że „Solidarność” po­
winna wpłynąć na rolników
aby nie rozbijali swojego ru­
chu.

Czas jego wystąpienia już
minął, o czym przypomina
prowadzący obrady i delegaci
większością głosów wypowia­
dają się za przerwaniem tego
wystąpienia.

Partyjny delegat
o demokracji i tolerancji

KAROL SZADRUSKI (dele­
gat Mazowsza) jest członkiem
partii. VZ czasie Zjazdu spot­
kał się z tego powodu z przy­
krościami. Mówi, że błędem
wszystkich byłoby, gdyby ta­
kie stanowiska stały się po­
wszechne. Mówi także, że nie
można oceniać kogoś po przy­
należności do partii. I daje
przykład. Pracuje w Hucie
Warszawa. Po telewizyjnym
programie, w którym wypo­
wiadali się niektórzy członko­
wie KZ PZPR, on jako czło­
nek partii napisał list prote­
stacyjny. Ten list poparło 4
tys. członków partii z Huty.

— A więc pamiętajmy
mówi delegat Mazowsza — o

tyto aby zachować w naszym
ruchu demokrację o którą tak
walczyliśmy. Sala bije brawo.

Trzeba szanować

przekonania innych
O demokracji i tolerancji w

„Solidarności” mówi także in­
ny delegat Mazowsza, JACEK
BUKOWSKI. Zaczął tak: Do­
brego programu związku napi­
sać nie można dlatego, że
związek skupia ludzi o róż­
nych Doglądach, różnej pro­
weniencji. Od KPN do PZPR.
1 to jest naszą siłą. Łączy nas

opór, przeciwko temu co było
złe w ciągu 35 lat w naszym
'-'•ani. Zapewne, gdyby ciśnie-
v’e tego ustało nasz związek
rozpadłby się na organizację
czysto (wiązkową 1 organiza­

cję polityczną. Powołując się
na piękny głos prof. księdza
Tischnera, trzeba szanować
przekonania innych — powie­
dział delegat.

O siedmiu wewnętrznych
sprzecznościach

STANISŁAW JAŁOWIECKI
(delegat Śląska Opolskiego)
punktuje sprzeczności związ­
ku. Jego zdaniem jest ich
siedem:

O Sprzeczność między ten­
dencją do tworzenia makro-
struktur a mikrostruktur. •

Sprzeczność druga: demokra­
cja i autokracja. © Trzecia:
działanie w obrębie systemu i
działanie przeciwko systemo­
wi. • Czwarta: orientowanie
się związku na przyszłość i
na perspektywę. (Delegat wy­
jaśnia, że do tej pory „Soli­
darność” przypominała histo­
rię, zwłaszcza tą, wyznaczoną
datami 1956, 1970, 1976). Te­
raz, większą wagę należy
przywiązywać do wyznaczenia
perspektywy. • Sprzeczność
piąta: między stanowiskiem
konstrukcyjnym i destrukcyj­
nym. • Sprzeczność szósta:
„Solidarność” jako ruch pra­
cowniczy, „Solidarność” jako
ruch obywatelski. Ta sprzecz­
ność jest pozorna, komentuje
delegat. Człowieka nie da się
podzielić na pracownika w za­
kładzie i poza zakładem pra­
cy. Nie można sprowadzić
„Solidarności” do ruchu- czy­
sto związkowego 0 I wresz­
cie sprzeczność ostatnia: mię­
dzy działaniami wzmacniają­
cymi związek i działaniami
prowadzącymi do wyjścia z

kryzysu.
Mówca podaje przykład u-

stawy w sprawie samorządu.
Decyzja prezydium jego zda­
niem wzmocniła związek, ale
była to decyzja, która przesz­
kodzi wyjść z kryzysu. Bo­
wiem taką szansę daje tylko

— (daniem delegata — samo­
rząd. (Brawa).

Obrazili nas Ci którzy
nie stawili się
do dyskusji

Do prezydium wpłynął
wniosek 4 wielkich regionów
z Dolnego Śląska, Małopolski,'
Gdańska i Pomorza Zachod­
niego, o skreślenie z listy dys­
kutantów osób, które nie sta

wiły się do dyskusji. Jest to
obrażliwe dla nas — tak
brzmi uzasadnienie. Odbywa
się głosowanie i wniosek prze­
chodzi zdecydowaną więk­
szością głosów. Sala bije bra­
wo.

...i jako kolejny
nie stawia się
A. Gwiazda

Przewodniczący oznajmia,
że teraz zabiorze głos AN­
DRZEJ GWIAZDA. Ekipy te­
lewizyjne włączają jupitery.
Do trybuny podbiegają foto­
reporterzy, ale delegat nie
podchodzi do mikrofonu.

— Czy jest pan Gwiazda?
— to przewodniczący.

Na sali rozbawienie, poje­
dyncze brawa.

W takim razie decyduje
przewodniczący prosimy kole­
gę ZENONA BIEDNERA, de­
legata Białegostoku.

Znów wraca sprawa demo­
kracji w Związku. Ale tym
razem nie chodzi już o poglą­
dy lecz o sprawowanie wła­
dzy. „Z tej trybuny często
słyszeliśmy, że pracujemy w

okresie wyjątkowym. - I tak
jest rzeczywiście. Chodzi jed­
nak o to, w jaki aposób będą
podejmowane decyzje w tym
wyjątkowym okresie. Moim
zdaniem — mówi delegat —

w każdym okresie demokra­
tyczne podejmowanie decyzji
jest nieodzowne.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 września
1981 r. zmarl, w wieku 49 lat

inż. Zdzisław RZEMEK
długoletni pracownik i dyrektor Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Wodno-Inżynieryjnego w Krakowie, człowiek pra­
wy i życzliwy ludziom, zasłużony specjalista w dziedzi­

nie budownictwa wodnego regionu krakowskiego, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Odznaką XXX-leeła
PRL.

Żonie, Synom i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy
serdecznego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 1 października o godz.
13.30 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

ZAŁOGA I KIEROWNICTWO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA WODNO-INŻYNIERYJNEGO KRAKÓW

POP PZPR, KZ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” I RADA
ZAKŁADOWA ZW. ZAW. PRAC. ROL.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) przewodnim wystąpienia »e- wyeh (m.in. Instytutu Zootech-
w tym gronie porozmawiać kretarzau Stwierdzając, śe ucii- nikt oras Instytutu Ochrony
szczerze i otwarcie o różnych waty podjęte na Zjeździć Par- Środowiska) mówili • umo-

sprawach i zadaniach, które tii są bardzo dobre w obszarze wach negocjowanych, wycenia
stoją przed szkolnictwem, oświaty, nauki i kultury („naj- konkretnej pracy, a nie pła-
przed nauką. Aby spróbować bardziej dojrzałe intełektual- cenili naukowcom za badani*
odpowiedzieć na jedno z waż- nie jakie do tej pory partia od ... godziny. Padia też pro-

zaproponowała”) próbował pozycja, aby nauki pod stawo-

głośno zastanawiać się jak je we doinwestowało państwo,
przełożyć na język praktyki; by wreszcie powołać — na styl
czym powinny zająć się orga- państw zachodnich —• okreś-
nizacje partyjne a czym i en w lone fundacje.
ich imieniu powinien robić „Nie odpowiada mi dzielenia
Wydział Nauki Komitetu Cen- nauki — powiedział ptol.
tralnego. Krówczyński a Akademii Me-

Zarządzanie rozwojem nau- dycznej — na „uczelnianą”,
kryzysu? ki, poprzez jej niedoinwesto- „panowska”. „resortową”,
stawiając wanie, może się negatywnie Stworzenie jednolitego syste-

niejszych pytań: co w tej
chwili w środowiskach nauki
powinna robić partia, by i
nauka, i partia mogły stać się
aktywną siłą wyprowadzającą
kraj z kryzysu politycznego,
moralnego, społecznego i go­
spodarczego.

Jak chronić naukę w sytua­
cji narastającego
Hieronim Kubiak
sobie to pytanie w swym t.il- odbić na systemie rozwoju mu finansowania może tylko
kudziesięciominutowym wy- społecznego. Nawet drastyczne sytuację uzdrowić. Dlatego nie
stąpieniu powiedział m. in.: oszczędności w tej dziedzinie, bójmy się reorganizacji. Byle

Możemy to uczynić wyłącz- jeśli je poważnie zbilansować, tylko nie była ona reorgani-
nie wtedy, gdy udowodnimy, wcale nie uzdrowią innych zaćją' szyldową”.
że jesteśmy siłą, która może działów gospodarki. Więc war- Na spotkaniu próbowano tet
zaoferować krajowi więcej niż to się i nad tym już dziś za- w dyskusji jasno odpowiedzieć
od niego żąda. Tymczasem i w stanowić. Tym bardziej, że sobie na pytania: co to znaczy
naszym środowisku ciągle sły- mamy tu do czynienia z nauką być politycznym gospodarzeni
szy się żądania. I to wcale nie — badaniami — prowadzoną uczelni? Gdzie powstają na-

tak znowu małe, skoro postu- w uczelniach, instytutach re- pięcia i co je wywołuje? Jak
laty dotyczą nie tylko skrócę- sortowych oraz PAN. usunąć przyczyny napięć? Tu
nia czasu pracy, ale i S-tygod- Właśnie kwestia owej troi- bumerangiem odbijała kwe-
niowych urlopów, rocznych stości finansowania nauki stia ustawy o szkolnictwie
urlopów zdrowotnych itd. wzbudziła wśród zebranych na wyższym, zaproponowana
Spróbujmy jednak zastanowić sali spore ożywienie. Wielu przez ministra Nawrockiego,
się wspólnie, jak wykorzystać zabierających głos podkreśla- Jak przystąpić do rozwiązy-
istniejący potencjał (a stano- ło, że najbardziej doinwesto- wania konfliktu ze społeczeń-
wią go przecież wyższe szkoły waha jest Polska Akademia stwem?...
instytuty) do powystrzymania Nauk, mimo że na uczelniach W obliczu inaugurowania
kryzysu? Spróbujmy pomyśleć prowadzi się znacznie więcej roku akademickiego w dysku-
jak to środowisko może się badań. Próbowano znaleźć sji, choć marginalnie, mówiło
stać rzecznikiem narodowego drogę wyjścia z sytuacji, ma- się również o sprawach stu»

porozumienia.... ,iąe na uwadze przede wszy- denckich.
Kwestia zarządzania i finan- stkim jedność nauki. Przcd-

sowania nauki była motywem stawiciele Instytutów nauko- TERESA BĘTKOWSKA

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
w zakładach w Ostrołęce i
Jeleniej Górze.

@ Pozytywnym zjawis­
kiem jest ponadplanowe
wydobycie siarki, soli ku-'

chennej, warzonej, borytu.
® Zanotowano poprawę

w zaopatrzeniu w niektóre
surowce z importu dla
przemysłu nieorganicznego,
co pozwoliło m. in. uru-

Kom unikaty
chomić wstrzymaną po­
przednio produkcję pig­
mentu bieli tytanowej.

ROLNICTWO
© W województwach

rzeszowskim i tarnowskim
dobiega końca zbiór ziem­
niaków.

© Dostawy mięsa ( im­

portu są niższe, niż plano­
wano, zwłaszcza z Holandii
i RFN — z powodu trud­
ności płatniczych.

© Na 79 cukrowni do 25
września uruchomiono
produkcję w 66 zakładach.
Uzyskano 96,5. tys. ton cu­
kru.

© Wydatnie zwiększa się
areał zasiewów zbóż ozi­
mych.

SPORT • SPORTSPORT . SPORT • SPORT • SPORT

51 minut nadziei...
Piłkarza WISŁY jut w I rundzie zostali wyeliminowani s roz- wiedział, że mają słabą obronę

grywek • Puehar DEPA. Wczoraj w rewanżowym meczu kra- dlatego nastawił swoją drużynę
kowianie przegrali z MALMOE FP 1:3 (1:0), a ponieważ ponie- na atak, na rozbijanie ataków
śll takie porażkę w Szwecji 4:2, do dalszych gier awansowało Wisły już w strefie środkowej.
Malmoe FF. Podobali się napastnicy Prytz,

Nilsson, Palmer. To była w wy-
Blisko 30 tys. kibiców przyby- II połowa rozpoczęła się od konaniu Malmoe FF mądra pił-

ło na stadion z nadziejami, że ostrych ataków gospodarzy, ka. Nieątety wiślący nie potra-
wiślakom być może uda zię znowu odżyły nadzieje kibieów. fili wykorzystać słabości rywa-
odrobić straty. I rzeczywiście W 50 min. w dogodnej sytuacji la szczególnie w obronie, w

pierwsze minuty były bardzo znalazł się Iwan, zamiast jed- pierwszym meczu w Malmoe

pomyłlne, Wisła ruszyła do e- nak podać piłkę Kapce sam usi- zagrali zbyt bojaźliwie, defensy-
nergicznych ataków i w 5-min. łował strzelać i trafił w bram- wnie a teraz w Krakowie oka-

Kapka pięknym strzałem z ok.
20 m uzyskał prowadzenie.
Wszyscy spodziewaliśmy się, że
Wisła dopingowana gorąco przez,
kibiców pójdzie za ciosem. Nie­
stety nic takiego nie nastąpiło
i to byt pierwszy podstawowy
błąd drużyny krakowskiej. Go­
ście szybko uporządkowali grę,
kryli wiślaków krótko już da­
leko od swojej bramki i sami
coraz ezęściej atakowali.

Już ostatnie 15 min. I połowy
wskazywało, że Szwedzi będą
w tym meczu groźni, że jak to

zapowiadał na przedmeczowej
konferencji ich trener K. Blunt

zamierzają grać o zwycięstwo,
a nie tylko bronić 2-bramkowej
przewagi. W 35 i 41 min. groźne
sytuacje stworzył bardzo dobrze
grający środkowy napastnik
Nilsson, na szczęście dwoma ,u-
danymi interwencjami popisał
się Adamczyk. W tej fazie gry
tylko raz w 33 min. groźnie by­
ło pod bramką gości, ale obroń­
cy zablokowali w ostatniej
chwili strzał Motyki,

karza. Kontratak gośel Ollsson
strzela w słupek, obrońcy Wisły
stoją jak wmurowani 1 Palmer
nie ma trudności 1 trafieniem
do siatki. 1:1 l koniec nadziei.

Wiślacy są załamani, jeszcze
próbują walczyć, Wróbel strzela
tuż obok słupka. Iwan trafia z

bliska w bramkarza. 53 min,
meczu, fatalny błąd Szymanow­
skiego, z piłką ucieka Palmer,
Adamczyk nie widząc innego
wyjścia fauluje go w obrębie po­
la karnego. Jedenastka — pew­
ny strzał Prytza i 2:L Teraz na

boisku dominuje już tylko jed­
na drużyna, Szwedzi, ogrywając
raz po raz załamanych wiśla­
ków. W 73 min. centra Klnvalla
i Nilsson efektowną główką u-

stala wynik na 3:1. O ostatnich
minutach tego meczu lepiej nie
pisać, żałość brała kiedy pa­
trzyło się na grę krakowian.

Awansował do dalszej rundy
zespół na pewno lepszy, ale nie

rewelacyjny. Po prostu Szwedzi
wiedzieli jak grać, chcieli strze­
lać gole, byli szybsi. Ich trener

zało zię, że są po prostu słabsi
od przeciwnika. Nawet repre­
zentanci kraju grali słabo, a

niektórzy piłkarze (Szymanow­
ski i Targosz) wręcz fatalnie.

Przegrali w meczu, a którym
chclałoby się jak najszybciej
zapomnieć. Okazało się, że Wi­
sła to w tej chwili cień dawne­
go zespołu, który z powodze­
niem walczył w europejskich
pucharach. I to jest prawda,
która oby Jak najszybciej dotar­
ła do zawodników, działaczy Wi­
sły...

WISŁA: Adamczyk — Szyma­
nowski (67 min. Krupiński),
Skrobowski, Motyka, Jałocha —

Nawrocki, Kapka, Targosz —

Lipka (67 min. Dzięgiel), Iwan,
Wróbel.

MALMOE FF: Stroeijl — Ro­
land Andersson, Roy Andersson,
Magnus Andersson, Erlandsson ■—
Aryidsson, Olsson, Kinnyall,
Prytz — Nilsson, Palmer.

Sędziował b. dobrze Weerink
(Holandia), żółta kartka — Kaps
ka. ANDRZEJ STANOWSKI

Opinie po meczu
K. BLUNT, trener Malmoe FF:

„spodziewaliśmy się ostrych a-

taków Wisły od. pierwszych mi­
nut zakładaliśmy, śe możemy
nawet stracić w tym okresie
bramkę. To był zresztą bardzo
ładny gol. Ale znając Wisłę by­
łem przekonany, ie potrafimy w

tym meczu strzelić bramkę. Tak
jak zapowiadałem graliśmy nie
na remis, lecz o zwycięstwo. Je­
stem z wyniku i gry swojej dru­
żyny zadowolony, mecz układał
się po naszej myśli.

L. FRANCZAK, trener Wisły:
„Zaczęliśmy dobrze, potem gra­
liśmy w I połowie zbyt indywi­
dualnie. O wszystkim zadecydo­
wały 2 minuij) po przerwie, naj­
pierw Iwan nie wykorzystał do­
godnej sytuacji, za moment stra­
ciliśmy gola. To załamało gespćl.

Nasza obrona nie ustrzegła s(ę
błędów, po których Szwedzi zdo­
byli dalsze 2 gole, sami nie po­
trafiliśmy wykorzystać kilku do­
godnych sytuacji.

W moim zespole nie zawiedli
tylko: Iwan, Kapka, Lipka (opu­
ścił boisko bo już do przerwy
doznał kontuzji stawu skokowe­
go) i Adamczyk. Szwedzi — «-

waiam — to groźny zespól, gra­
jący mądrze i elastycznie. W
składzie nie było Budki, bo cze­
ka go sąd koleżeński za nadu­
żywanie alkoholu".

P. SKROBOWSKI: „powiem
krótko — Szwedzi byli w tym
meczu po prostu lepsi...".

A. IWAN: „na początku II po­
łowy mogliśmy prowadzić 2:0,
tymczasem bramkę strzelili za

moment goście. To nas załamało,
nie wykorzystaliśmy kilku, do­
brych sytuacji.

(S)

Awans Legii

Na innych stadionach

Oto uzyskane do godzin wie­
czornych wyniki rewanżowych
spotkań. Tłustym drukiem dru­
żyny, które awansowały, w na­
wiasie wynik pierwszego meczu:

PEMK
Banik Ostrava — Ferencvaros

3:0 (2:3), Athlone Town — KB
Kopenhaga, 2:2 (1:1), Partizani
Tirana — Austria Wiedeń 1:1
(1:3), Crvena Zvezda Belgrad —

Hibernians (Malta) 8:1, (2:1),
Trabzonspor (Istambuł) — Dy­
namo Kijów 1:1 (0.1), Valur

Reykjavik — Aston Yilla 0:2
(0:5).

PŻP
Tottenham — Ajax 3:8 (3:1),

Lokomotiw Lipsk — Swansea

City 2:1 (1:0), Ankaragueu (Tur­
cja) — SKA Rostów 0:2 (0:3), Ve-
lez Mostar — Jeunesse Esch

(Luksemburg) 6:1 (1-1), Trakija
Plowdiw — Barcelona 1:0 (1:4).
PAOK Saloniki — Eintraebt
Frankfurt 2:0 (0:2 — w karnych
awans Eintrachtu 5:4), Kalmar
— Lausanns 3:2 (1:2), Glasgow

Praga 2:1
- Dynamo

Rangers — Dukla

(0:3), Grazer AK ■
Tbilisi 2:2 (0:2).

PUCHAR UEFA
Lokeren — Nantes 4:2 (1:1),

Lewski Spartak — Dinamo Bu­
kareszt 2:1 (0:3), Southampton
— Limerick (Irlandia) 1:1 (3:0),
CSKA Moskwa — Sturm Graz
2:1 (0:1), Sliema Vanderars —

Aris Saloniki 2:4 (0:4), Radnicki
Nisz — Napoli 0:0 (2:2), Arges

Pitest — Hapoel Nikozja 4:0

(1:1), Videoton — Rapid 0:2
(2:2), Aberdeen — Ipswich Town
3:1 (1:1)!, IFK Goeteborg — Ha­
ka Valkeakoski (Finlandia 4:0
(3:2).

Olimpiady w 1988 r.

w Seulu i Calgary
Nieoczekiwane decyzje zapad­

ły na 84. Sesji MKO1. w Baden-
Baden. Organizację letnich
igrzysk olimpijskich 1988 powie­
rzono stolicy Korei Południo­
wej — Seulowi, natomiast olim­
piady zimowej — Calgary (Ka­
nada).

1 naszych zespołów do II run­
dy przeszła tylko warszawska

Legia. Wojskowi po remisje 2:2
w Oslo pokonali wczoraj zespół
Valerengen 4:1 (2:1). Bramki
dla Legii — Baran w 1 min.,
Adamczyk w 6 min., Topolski w

58 min. i Miłoszewiez w 90 min.
dla Valerengen —; Moen w 25 miń,

LEGIA: Kazimierski — Topol­
ski, Janas, Majewski, Milewski
— Baran, Tumiński, Miłosze-
wicz — Kasto, Adamczyk, Okońs
ski.

1:1 Szombierek
Szombierki nie zdołały odro­

bić straty z Rotterdamu, gdzie
przegrały pierwszy mecz 0:2 i

wczoraj tylko zremisowały 1:1
(0:0). Bramki dla Szombierek —

Ogaza w 54 min. dla Feyenoor-
du—Bouvens—w87min.

SZOMBIERKI: Surlit — Soś­
nica (69 min. Kwaśniowskl),
Mierzwiak, Pietryga, Fnhl, Ja­
nik, Byś, Sobol, Ogaza, Kapica,
Sroka.

1:2 Widzewa
W rewanżowym meczu piłkar­

skiego Pucharu Europy w Bruk­
seli Anderlecbt ponownie wy­
grał z Widzewem Łódź, tym ra­
zem 2:1 (1:0). Bramki zdobyli —

dla Anderleehtu: Brylle w 6
min. i Guerts w 58 min., dla
Widzewa Smolarek w 66 min.

W 37 min. spotkania kontuzji
doznał Żmuda i opuścił boisko.

POGRZEB

MALINOWSKIEGO
W środę odbył się w Grudzią­

dzu pogrzeb Bronisława Mali­
nowskiego tragicznie zmarłego,
podczas wypadku samochodo­
wego, czołowego polskiego lek­
koatlety, mistrza olimpijskiego.

W kościele świętego Krzyża
Odbyło się nabożeństwo żałobne.
Stąd kondnkt pogrzebowy uda)
się ulicami miasta Ra cmen­
tarz.
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Czy dojdzie do zamknięcia aglomerowni nr I Huty im. Lenina?

Żaden kraj nie może się obyć bez stali, ale cena jaką
płaci Kraków w sferze środowiska naturalnego

jest zbyt wysoka
• Dyrektor naczelny HiL odwołał się od decyzji inspektora pracy

• Co z załogą liczącą 515 pracowników?
• Huta zawali się ze starości, jeśli nie ruszy sprawa modernizacji

W kompleksie surowcowym
nowohuckiego Kombinatu
(wielkie piece, stalownia, kok­
sownia)', w którym wszystko
dymi lub zieje ogniem, znaj­
duje się także zespól obiek­
tów spowitych dla odmiany o-

blokami pyłu. Niewtajemni­
czony miałby nawet prawo do­
myślać się, że widzi przed so­
bą fabrykę... kurzu. W rzeczy­
wistości jest to aglomerownia
nr 1 — zakład spiekania rudy,
•żyli przystosowywania jej do
wytopu w wielkich piecach.

Główny budynek aglomero­
wni to tyleż potężna, co i po­
sępna przemysłowa budowla o

wysokości kilkunastu pięter.
Zagłębiam się w czeluść gma­
chu, w którym przez cały czas

będę oglądał tylko taśmociągi
z rudą, koksikiem i domiesz­
kami. Wszystko tu szaro-czar­
ne i przesycone pyłem. Pokry­
wa on grubą warstwą stopnie
schodów i dosłownie — wszys­
tko. Zaczynam zwiedzanie a-

glomerowni od góry. Winda za­
trzymuje się na kondygnacji, na

której przesuwają się trans­
portery z rudą i koksikiem,
przechodząc pod strumieniem
palącego się gazu. Koksik, spa­
lając się, powoduje spiekanie
leżącej pod nim warstwy ru­
dy.

Dawniej — wyjaśnia towa­
rzyszący mi kierownik aglo­
merowni inż. Stanisław Po-
pielak — była ta tyle pyłu, że
ludzie z trudem się rozpozna­
wali. Taśmociągi, w myśl pro­
jektu, nie miały żadnych osłon
i pyl rozchodził się na hale.
Teraz zapylenie jest mniejsze,
gdyż to miejscach o najwięk­
szym stężeniu pyłów zainsta­
lowane zostały specjalne
obudowy. Powstała także za­
kładowa oczyszczalnia ście­
ków, a obecnie w miejscach
najbardziej zagrożonych, pro­
wadzi się częściową wymianę
stropów i konstrukcji nośnych
hali aglomerowni.

Ludzie, którzy pamiętają po­
przedni stan, albo przyszli do

aglomerowni ze śląskich hut,
Jak np. brygadzista Julian Bo­
rek — oceniają sytuację mniej
krytycznie, niż ich młodsi ko­
ledzy, którzy pracują tu kró­
cej. Tadeusz Saniak, choć

związany jest z aglomerownią
od 25 lat, a więc również zna

poprzednie, gorsze warunki,
nie szczędzi słów krytyki pod
adresem obecnego stanu. Je­
żeli ktoś tu przyjdzie na' krót­
ko, jak dajmy na to przyszedł
teraz pan, może odnieść wra­
żenie, że nie jest jeszcze tak

Albo węgiel albo praworządność—
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wizji, protesty górników, wre­
szcie maso wka, zakończona
wywiezieniem Jana Maleńki
na taczkach. W tej sprawie
chodzi o prawo do swobodnej
wypowiedzi, do własnego zda­
nia — i to prawo niewątpliwie
zostało w Szczygłowicach na­
ruszone przez nieufną do
dziennikarzy w ogóle zało­
gę. Gdzieś w cieniu kry-
je- się przyczyna wydarzeń:
głęboka nieufność do dzienni­
karzy, telewizyjnych zwłasz­
cza. Kiedy w sobotę przyje­
chała do Szczygłowic ekipa TV
amerykańskiej i decydowała
się kwestia ewentualnego
wpuszczenia jej do kopalni,
kilku górników legio w bra­
mie wjazdowej ze słowami:
„Żadnej telewizji, dość się już
przez nią dziadostwa narobi­
ło’'. Ekipy nie wpuszczono. 1
to jest błyskawiczna lekcja
„demokracji” — wiedza o sto­
sunkach z dziennikarzami w

ogóle.
Jeszcze w środę ta pierwsza

sprawa się kończy. Jej ofia­
rą jest niewątpliwie Jan Ma­
teńka, zmuszony do opuszcze­
nia kopalni na taczkach, co

na pewno stanowi dla niego
moralną krzywdę.

Jestem przekonany, że —

skoro już prokuratura posia­
da dokument zmuszający ją
do działania — ta pierwsza
sprav'a powinna znaleźć spra­
wiedliwy epilog przed sądem.
Sąd powinien rozstrzygnąć bez
emocji i pośpiechu, czy użycie
taczek było spowodowane tyl­
ko złośliwością lub brakiem
tolerancji u działaczy i człon­
ków „Solidarności” — czy też
jedyną formą obrony Jana
Mateńki przed pobiciem lub
nawet zlinczowaniem przez'
podniecony, agresywny tłum.
Z wielu niezależnych relacji
uczestników środowej masów­
ki w KTO „Szczyglowice”
wynika, że niewiele brakowa­
ło. by doszło do tragedii jesz­
cze większej. To ostatnie było­
by znacząca '-,'r'7” ‘"ofr-ig fa-
fmd "c- '■

źle. Ale tylko ci, którzy tu

pracują, wiedzą, że pod koniec
zmiany pył przeniknie do ciała,
nie mówiąc o tym, iż wchłania
się go do płuc. Nikt z nas,

starszych pracowników, nie
wie, czy odejdzie na normalną
emeryturę, czy na rentę in­
walidzką...

Vf tym, właśnie oddziale —

mówi uczestniczący .także w

rozmowie przewodniczący ko­
misji wydziałowej NSZZ „So­
lidarność” Stanisław Mieleń —

stężenie pyłów przekracza
sześciokrotnie dopuszczalne
normy. Ale nie brak stanowisk
pracy, na których stan zagro­
żenia zdrowia ludzi jest jesz­
cze większy..

Odwiedzamy właśnie z kolei
oddział, w którym pracuje ta­
śma dozowania „zwrotów” do
mieszanki. Tu zapylenie prze­
kracza dopuszczalne normy aż
25-krotnie. Zastajemy przy
obsłudze taśmy Mieczysława
Sowę. Dojeżdża on do Kombi­
natu spod Bochni, wstaje o 4
rano. Dzisiaj ma drugą zmia­
nę. Pracuję — pokazuje na

siebie — dopiero niecałą go­
dzinę i już jestem osmolony
niczym kominiarz. Możecie te­
raz sobie wyobrazić, jak będę
wyglądał pod koniec zmiany...
Jakby mało było w aglome­
rowni własnego pyłu, zatru­
wana jest ona jeszcze przez
inne wydziały huty. Wystar­
czy, że silniej zawieje od stro­
ny koksowni — mówi suwni­
cowy Franciszek Budzyń —

wtedy naprawdę trudno tu

wytrzymać.
To, co dzieje się na zew­

nątrz, najlepiej widać jednak
z dachu aglomerowni. Obser­
wujemy wyloty kominów, z

których buchają w górę słupy
gęstego pyłu. Dopiero, gdy
znajduje on ujście poza komi­
nem, zaczyna „swobodnie” roz­
chodzić się nad okolicą. Obec­
nie aglomerownia nr 1 wy­
puszczą, i tak mniej pyłów, bo
z sześciu taśmociągów pracują
tylko cztery. Nie wiem, czy
przeprowadzone w aglomero­
wni nr 1 pomiary emisji py­
łów robione były podczas pra­
cy wszystkich taśmociągów, cży
tylko czterech, ale wyniki o-

wych pomiarów są zatrważa­
jące. Dopuszczalna norma —

jak poinformował mnie póź­
niej związkowy inspektor pra­
cy KRH NSZZ „Solidarność”
Edward PetJic — dla aglome­
rowni nr 1. wynosi 460 ton py­
łów rocznie. Pomiary zaś
wskazują, że wydział ten wy­
puszcza do atmosfery 13.500
ton, czyli ponad 29 razy wię­
cej od dopuszczalnej granicy.

Miarą, czym jest aglomero­
wnia, może być to, że pracu­

Gdzieś w środę wieczorem
rozpoczyna się druga sprawa
szczygłowicka: postawienie w

stan oskarżenia Tadeusza A-
renta, p. o. przewodniczącego
kopalnianej „Solidarności”.
człowieka, który bez wątpie­
nia wyrzekł słowa „dawajcie
taczki” i zaprosił Jana Mateń-
kę do zajęcia w nich miejsca.
A następnie wydanie przez
prokuraturę nakazu tymcza­
sowego aresztowania Arenta.

Dla górników ze „Szczygło­
wic” — dla mnie zresztą teg —

decyzja prokuratora była zbyt
surowa. Ani wina, jaką A-
rentowi przypisywano, ani
żadne inne względy nie prze­
mawiają za zastosowaniem tak
drastycznej metody udowad­
niania, że władza jest silna i
nie myśli pobłażać przekra­
cza iącym prawo działaczom
„Solidarności”. Przesadzono —

i przeciwko tej przesadzie za-

strajkowała załoga „Szczygło­
wic”. Domagano się nie unie­
winnienia Arenta, lecz zwol­
nienia go z aresztu tymczaso­
wego.

I znów pojawia się temat

tych wydarzeń: prawo. Proku­
rator niewątpliwie miał pra­
wo (tylko chyba nie musiał z

niego w tym wypadku korzy­
stać) zarządzić areszt tymcza­
sowy icobec Tadeusza Arenta.
Ale czy prawo, wymiar spra­
wiedliwości miało skapitulo­
wać przed presją strajkującej
załogi?

Nie ulega dla mnie wątpli-
wości, że prawo nie powinno
ulegać żadnej presji. Ale jeśli
wymiar sprawiedliwości (lub
jego przedstawiciel) zbłądzi —

istnieje cały rozbudowany
mechanizm odwołań, apelacji,
nadzorów instancji zwierzch­
nich, poręczeń itp: umożliwia­
jących szybkie skorygowanie
błędów. W sprawie Arenta ca­
ły ten mechanizm długo —

zbyt długo — nie zadziałał.
Wbrew logice, wbrew poczu­
ciu sprawiedliwości przecięt­
nego człowieka. Nie bacząc, że
ktoś żarn niepotrzebnie siedzi

jące tu taśmociągi liczą 18 ki­
lometrów7! Wspominam o tym
również dlatego, że stan tech­
niczny . przynajmniej połowy
samych taśm jest bardzo zły.
Wskutek pęknięć i wyrw w

taśmach, w wielu miejscach
wysypuje się z nich ruda i

trzeba ją z powrotem nasypy-
wać łopatami.

Z dachu aglomerowni widać
także panoramę wielkich pie­
ców, stalowni i koksowni. Wi­
dać kłębiące się nad nimi gę­
ste, śmiercionośne dla przyro­
dy i człowieka obłoki dymu i
pyłu. Gdy patrzę na ten ponu­
ry obraz, nasuwa się reflek­
sja. Żaden kraj, w tym i Pol­
ska, nie może się obyć bez
stali. Aby ją wytwarzać, każdy
musi zapłacić jakąś cenę w

postaci strat w sferze środo­
wiska. Tylko że cena, jaką
płaci aglomeracja krakowską i
okolice jest stanowczo aa du­
ża. Konkluzja taka w sposób
jednoznaczny wynika także z

przygotowanego przez grupę
naukowców raportu o stanie
środowiska wokół nowohuc­
kiego'Kombinatu.

#

Aby więc odwrócić ten fa­
talny bieg rzeczy, Państwowa
Inspekcja Pracy zaczyna robić
użytek z przysługujących jej
uprawnień. Po szczegółowym
przeanalizowaniu warunków
pracy w aglomerowni nr 1.
wydała w dniu 10 września br.
nakaz z natychmiastowym wy­
konaniem wstrzymania w tym
wydziale produkcji. (Poprzed­
ni tego rodzaju nakaz wyda­
no 31 grudnia ub. roku, doty­
czył on zamknięcia wydziału
odlewni żeliwa).

Przyczyna wydania nakazu
w sprawie zatrzymania aglo­
merowni?

Bezpośrednie i ciągłe zagro­
żenie zdrowia i życia łudzi.
Zagrożenia bezpośrednie —

czytam w protokole inspekcji
pracy — spowodowane są za­
łamywaniem się stropów i da­
chu w obiekcie głównym,
pęknięciami nośnic transporto­
wych lub konstrukcji mostów
przeładunkowych. Kolejny e-

Iement zagrożenia to częstsze
niż w innych wydziałach HiL
wypadki. Dochodzi do nich
głównie wskutek złego stanu

technicznego urządzeń i obiek­
tów oraz przejść i podes­
tów. Aglomerownią „wyróżnia
się” wśród innych wydziałów
Kombinatu pod względem złe­
go stanu zdrowotności załogi.
Wiemy już o nadmiernym za­
pyleniu i hałasie. Dochodzi do

W tej sprawie wiele jest
nierozwikłanych znaków za­
pytania. Bardzo bym chcial
wiedzieć (ale nie wiem, bo tyl­
ko prokuratorowi trzeba odpo­
wiedzieć, od rozmowy z

dziennikarzem. — i słusznie —

można się uchylić), jak wy­
glądało wdrożenie sprawy A-
renta. Prokuratora do działań
w niej upoważnia wniosek po­
szkodowanego. W tym wy­
padku prokuratura rozpoczę­
ła swe czynności wcześniej,
Jan Mateńka twierdzi, że w

odpowiedzi na końcowe pyta­
nie przy przesłuchaniu od-
rzekł, iż — rozumiem go —

chciałby, by winni zostali uka­
rani. Sam zresztą za głównego
winowajcę uważa W. Czapkę,
który w kopalni był obecny
przez cały czas środowych
wydarzeń a nie przyszedł —

jak Arent — na ich finał.
Tymczasem ta odpowiedź Ma­
teńki przybrała w akiach
sprawy kształt formalnego
wniosku- o ściganie przestępst­
wa.

Inna wątpliwość — co dzia­
ło się z Arentem pomiędzy
wydaniem przez sąd postano­
wienia o zwolnieniu go z a-

resztu i dostarczeniem odpo­
wiednich dokumentów admi­
nistracji więziennej (ok. godz.
15.00), a faktycznym zwolnie­
niem aresztowanego, które
nastąpiło o godz. 19.00? Dla­
czego tak długo (od piątku do
poniedziałku) wędrowały do­
kumenty. z prokuratury do
sądu w Rybniku, co uniemoż­
liwiło wcześniejsze rozpatrze­
nie wniosku o uchylenie are­
sztu tymczasowego? Dlaczego
posiedzenie sądu ustalono na

godz. 12, a nie na wcześniej­
szą porę, co pozwoliłoby na

wypuszczenie bez żadnych per­
turbacji Arenta z aresztu je­
szcze w tym samym dniu?

*

Sprawie Szczygłowic po­
święciliśmy na łamach „Gaze­
ty” sporo miejsca. Ale nie był
to drobny konflikt. Przecież
był już taki moment — ip

piątek — gdy do straiku d-

tego ponadto niekorzystny mi­
kroklimat i wydzielające się
substancje toksyczne. W kon­
sekwencji — zwiększona za­
chorowalność ludzi, niedomogi
ukiadu oddechowego, nerwo­
wego, trawiennego i systemu
uzębienia.

Nakaz w sprawie zatrzyma­
nia aglomerowni nr 1 może

być cofnięty pod warunkiem
obniżenia stanu zapylenia, wy­
konania remontów i moderni­
zacji urządzeń, maszyn i za­
pewnienia pełnej obsady pra­
cowników na poszczególnych
stanowiskach.

— A co z załogą aglomerow­
ni? — pytam kierownika wy­
działu — jeśli rzeczywiście
stanie w nim produkcja?

— Z liczby 515 pracowni­
ków, około 130 przeszłoby tam,
gdzie obecnie brakuje ludzi
oraz do aglomerowni nr 2. Po­
zostali pracownicy byliby od­
dani do dyspozycji wydziału
kadr Kombinatu, budzie mło­
dzi oraz pracownicy wykwali­
fikowani (elektrycy, mechani­
cy) nie obawiają się o swoje
losy. Inaczej nieco reagują na

groźbę utraty pracy ludzie
starsi, zwłaszcza osoby nie po­
siadające kwalifikacji. Ci ma­
ja poczucie niepewności, pyta­
ją, co z nimi będzie?

ń

Ale póki co, dyrektor na­
czelny Huty im. Lenina od­
wołał się od decyzji Inspek­
toratu Pracy w Krakowie. Za­
mknięcie aglomerowni ozna­
czałoby bowiem zmniejszenie
produkcji stali, co zubożyłoby
jeszcze bardziej i tak już okro­
jony jej bilans w kfaju. Lecz
jeśli nawet dojdzie do cofnię­
cia nakazu w sprawne zam­
knięcia aglomerowni, nie roz-

wiąże to ani o jotę znacznie
szerszego, podstawowego dla
Kombinatu problemu. Nie tyl­
ko inspektorzy pracy wiedzą
wszak o tym, że do zamknię­
cia. obok odlewni żeliwa i a-

glomerowni, kwalifikuję się w

Hucie więcej wydziałów, jak
choćby koksownia, wal co unia
blach gorących czy stalownia
martenowska. Na razie jednak
Kombinat ma piękne progra­
my modernizacyjne i obietnice
pomocy ze strony resortu hut­
nictwa. Jeśli jednak nie ruszy
w szybkim tempie sprawa mo­
dernizacji, Huta im. Lenina,
duma Polski Ludowej — zaez-

nie się walić. Ze starości.

TADEUSZ STEC

łączyły 4 dalsze kopalnie, a

groziło rozszerzenie się kon­
fliktu na dalsze. Przecież re­
alna była groźba strajku ge­
neralnego w całym górnict­
wie. A już w ostatni dzień,
gdy tłumy oczekiwały przed
i za bramą kopalni na przy­
bycie Tadeusza Arenta z a-

resztu i to oczekiwanie prze­
dłużało się w nieskończo­
ność — jedna nieodpowie­
dzialna wypowiedź mogła wy­
wołać burzę.

Na Śląsku bowiem nastroje
społeczne i pbziom niezadowo­
lenia z władz są znacznie wię­
ksze niż to innych regionach
kraju. Tej sprawy — a szko­
da — nie wzięła pod uwagę
prokuratura.

Skończyło się — na szczę­
ście — dobrze. A mimo to
trzeba odnotować niektóre
skutki: poderwanie zaufania
do prokuratury (a już wcześ­
niej nie bytó ono zbyt wiel­
kie), utrata jednej trzeciej
członków przez kopalnianą or­
ganizację partyjną — oddali
legitymacje protestując prze­
ciwko bezczynności władz w

tej sp ranne i przeciąganiu jej
ponad miarę. Wielu członków
straciły też związki branżo­
we.Noiwkońcu—toteż
nie tak mało ważne — z nad­
szarpniętego bilansu paliw u-

bylo kolejnych 60—70 tys. ton

węgla, który wydobyto by w

„Szczygłowicach” — gdyby nie
strajk o uchylenie aresztu wo­
bec Tadeusza Arenta,

Jak jednak sprawić (nieza­
leżnie od lawinowo i drama­
tycznie rozwijającej się sytu­
acji) by przekonać przecież
światłych.i mądrych górników,
że sam początek, sam akt
zmuszania kogokolwiek do
siadania w taczki na . oczach
wszystkich, jest aktem nie­
godnym związku, który wal­
czy z przemocą i nietoleran­
cją? 1 ten czyn musi być przez
prawo zmierzony na wadze
sprawiedliwości.

Wille się buduje,
remizy strażackie, a oświata

pozostała w XIX wieku
DOKUMENT. Wreszcie stało się to, ćo powinno było stać

• się kilka lat temu: Inspektor Pracy Okręgowego Inspek­
toratu Pracy w Krakowie zamknął 14 wrześnią br. z termi­
nem wykonania natychmiast ośmioklasowe szkoły podsta­
wowe w Jastrzębiku i Żegiestowie, gm. Muszyna, w Królo­
wej Polskiej, gm. Kamionka Wielka oraz w Kasince Małej,
gm. Mszana Dolna..

W protokole uzasadniającym decyzje odnoszące się do
szkoły w Żegiestowie czytam między in. następujące •usta­
lenia Terenowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w No­
wym Sączu:

„Szkoła budowana w. 1925—27 — jej stan sanitarny, jak
techniczny bardzo zly (...) zagraża zdrowiu i bezpieczeństwu
dzieci i personelu oraz urąga wszelkim zasadom. Urządzenia
sanitarne to kąciki higieniczne — duża ciasnota — ściany
zniszczone, tynki odpadające oraz podłogi z drewna przegniłe,
zniszczone. Ustępy tylko zewnętrzne o 4 oczkach, w 1966 bu­
dowane bez zgody wiadz sanitarnych, nie nadające się w

ogóle do użytku (...). Ekspertyza w 1974 wykazała 78 proc,
zużycia budynku. W 1977 był pożar od pieca w budynku wy­
najętym w ciągu zajęć lekcyjnych. W 198(1 r. zapaliły się prze­
wody w rurkach natynkowych, w zalążku zgaszono pożar”,

„Zniszczona stolarka okienna, zniszczone schody, zniszczo­
na instalacja elektryczna, brak protokołów skuteczności o-

chrony przeciwpożarowej, zniszczone ściany, zacieki, od­
padające tynki, zniszczona więźba dachowa, pokrycie dachu,
ubytki w dachówkach, zniszczony balkon grozi zawaleniem,
zniszczone piece kaflowe, ogromna ciasnota, całkowity brak
zaplecza rekreacyjnego, brak pomieszczeń na szatnie i sprzęt
szkolny” — dopisał w protokole inspektor pracy.

WIZJA LOKALNA. Jestem w obiektach przeznaczonych■ do zamknięcia. Wszystko się potwierdza z nadwyżką. W
Królowej Polskiej dolny budynek, chata wiejska, gnije. Zże­
rają szkolę grzyb i wilgoć. Sypie się dachówka, próchnieją
malowane właśnie ściany, podłoga sprężynuje jak siatka do
ćwiczeń gimnastycznych. Malarz informuje: gdy chciałem
otworzyć okno, wypadła cała kwatera. „To stare pudła, tu
w zimie idzie umarznąć”.

Idzie umarznąć także w chacie położonej kilkadziesiąt me­
trów wyżej, na pięknym zboczu górskim, w okolicy, którą
trzeba nazwać malowniezą. „Jakże o takie dbać, tu dla
myszy jest szkoła, nie dla dzieci, jedno naprawi, drugie się
zepsuje” — mówi sołtys. Stuletnia szkoła stoi na kamieniach
bez fundamentów. Niereperowany od lat kilkunastu próg
wygnił, drzwi, wielokrotnie łatane, przypominają wejście do
rudery. Wewnątrz brud, prymityw edukacyjny, zjełezala sta­
rość. Żadnego porządnego mebla, wypłowiałe gazetki, na

brudnych ścianach krzyże, szafa — każda inna. W maleńkim
korytarzyku wyjmuję bez trudu przekrzywioną deskę:( na

półkach spleśniałe zeszyty, książki i pomoce naukowe.
W KRÓLOWEJ GÓRNEJ szkoła wreszcie idzie do remon­

tu. Trwa przeprowadzka, więc oglądam obiekt jeszcze użyt­
kowany. Latem funkcjonowało tu ■szkolne schronisko tu­
rystyczne. Drzwi wejściowe nie mają u dołu deski, nad
drzwiami, na dwu drucikach wisi wyżłobiony i już spró­
chniały pień drzewa: to rynna. Na piętrze w pracowni nie
ma krzeseł: dzieci stały tu przez kilka godzin przy zdezelo­
wanych warsztatach, przy kapiącym bez przerwy kranie,
przy ścianach, z których odpadały tynki-

W JASTRZĘBIKU dopiero na początku września rozpoczął
się remont szkółka. Rozebrano część budynku, są niezabez­
pieczone, głębokie wykopy, niezabezpieczony-jest także wy­
soki balkon. Huk betoniarki przeszkadza w prowadzeniu
zajęć. W jednej z klas zamiast pieca'— dwie cegły w miejscu,
gdzie był komin. Żadnej szansy, aby centralne ogrzewani*
zaczęło działać jesienią, tym bardziej, że pomieszczenia na

piec trzeba dopiero zbudować.
W ŻEGIESTOWIE czytam hasło: „Każda piątka, to dar

dla ojczyzny”. Inspektor pracy bez szacunku dla Celów wy­
chowawczych szkoły uderza mocniej w ścianę: spada tynk,
wyłażą bebechy, robi się smutno.

OPINIE STRON. W Królowej Polskiej. Sołtys: „My tu
■ chcieli swoim kosztem, nie pozwolili. Wieś dała wszy­

stkiemu spokój, osłabła całkiem. Naczelnik — on prjxmóu>ił,
że będzie, że wejdzie w plan, a my nadzieją żyli”. 1 sołtys

pokazuje tę nadzieję: zarośnięte trawą górki żwiru, złożona
pod daszkiem pustaki, dól po wapnie.

Dyrektor gminny szkół: — Nie 'bardzo zgadzam się i opi­
nią, że nie dba się o szkolę w Królowej Polskiej. Gdyby się
nie dbało, piętnaście lat temu by runęła.

Naczelnik gminy: — Tu nie trzeba ekspertyzy, tam badać
nie ma co: dwóch pijanych górali szkolę by wywróciło. Ta­
kie limity władza dawała, że nie było na szkołę. To się
ciągnie piętnaście lat. Bafia wiedział, posłowie wiedzieli, Ko­
stecki wiedział, Rączka też wie. A ludzie? Ludzie przekro-
eeyli pewien próg obojętności. NaKaz mi Komisja Oświaty
dała, aby nie malować. Trzeba jakoś pomalować choć tro­
szeczkę, aby wygląd byt We wsi nie ma izb do wynajęcia,
chyba, że za rzeką.

Wizytator: — U nas takie nastawienie, tylko żeby dać.
W kraju nauczyliśmy się, że każdy liczy na drugiego.

Inspektor pracy: Mieszkańcy muszą widzieć dobrą wolę
ze strony władz, a jeśli jej nie widzą?

W Żegiestowie. Dyrektor szkoły: — Pan patrzy — weran­
da, cała rekreacja dla setki dzieci. 12 lutego wystąpiłem na

zebraniu partyjnym i pokazałem, ile powierzchni wypada na

jedno dziecko. Otóż wypada 0,79 m kw.

Inspektor pracy: — Kto wymyślił, żeby nad otworem dać
ramę uniemożliwiającą załatwienie się? Władze sanitarne
od 76 r. proszą was o wycięcie tej rury, a wy nic. Wymyć
nie można, wybiałkować, sedesów przykręcić? Tu jest stan

sanitarny taki, że grozi epidemią.
Dyrektor gminny szkół: — Zęby pan widział, jakie były

szkoły, gdy obejmowałem urząd. Na sesji rady w 1973 r.

przedstawiłem raport o stanie oświaty w Muszynie, wiele
się w gminie zrobiło. Ale co można zrobić, jeśli nie ma do
czego gwoździa wbić. Chętnie zapłacę pięć tysięcy, 'aby ta
szkoła miała być budowana. Tu były cudowne plany na 104
min zł. Szkoła sportowa, na zboczu górskim, z cudownymi
odeskowaniami balkonów, z basenem półolimpijskim. Ja
chciałem budować taką za 12 min, dalej kolo cerkwi. Nie
pozwolili, teraz władze zapłaciły chłopom za rekultywację
gruntu.

REFLEKSJA. Kto winien za ten stań rzeczy? Winne
■ jest oczywiście państwo, które inwestując w gigantyczny

i niesprawny przemysł, z dochodu narodowego podzielonego
przeznaczało na oświatę w latach siedemdziesiątych od 3,3
proc, do 2,7 proc, i tym samym nie wybudowało kilkuset
szkól Winna jest także władza wojewódzka (szerzej: władze
wojewódzkie, gdyż problem nie dotyczy tylko sądeckiego).
Władza ta obrażała się na stwierdzenia, że nie ma sprawie­
dliwości w oświacie wiejskiej i nie zawsze troszczyła się o

to, aby dostali najbiedniejsi-
Zdumiewające jednak: nie przejeżdżałem przez krainę nę­

dzy; wszędzie domy, a raczej wille się buduje, remizy stra­
żackie stawia, kościoły kamienne wznosi. Wieś sądecka
jest schludna, chyba ambitna i zaradna, chyba związana z

regionem. I w układach — wydawałoby się prężnych —

oświata pozostała w XIX wieku. Zadziwia dwoistość psy­
chiki mieszkańców: zgoda na sprzeczność między cywilizacją
(domową) i gnojem (szkolnym). Wszystkiego żąda się od
państwa, rynny nie zlutuje, progu nie wymieni, bo państwo­
we to przecież cudze, nie społeczne.

A może mylę się: może wsi polskiej władza nie pozwoliła
być samorządną. Podział na sfery został mieszkańcom na­
rzucony: system szkolny jest nie dla nas, lecz dla państwa.
Także reforma oświaty nie narodziła' się spontanicznie, od
dołu, lecz przyszła z miasta jako'pomysł niezfozurr.iały i ob­
cy. Z czym się więc, identyfikować? Komu pomagać? Z czego
cieszyć, tym bardziej, że wykształcenie nia daje pieniędzy
i nie jest potrzebne do awansu na miarę wartości uznawa­
nych przez wieś.

Sądzę, że w tym stanie wzmocnionej izolacji psychicznej
między mieszkańcami wsi a- szkolą jako państwową instytu­
cją przymusu, małe są szanse na wyjście oświaty wiejskiej
ż impasu. Może uratuje ją samorząd i reforma gospodarcza,
póki co naczelnicy gmin i dyrektorzy szkól muszą szukać
pomieszczeń zastępczych na izby lekcyjne. Czy znajdą, nie
jest to wcale takie pewne.

STANISŁAW BORTNOWSKI

W emocjonalnej atmosferze
konfliktu szczygłowickiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

uspokojenia nastrojów wśród
braci górniczej i co równic
ważne, doszło do wyraźnego
zwiększenia wydobycia węgla.
Jest to ogromnie ważny temat
i moralnie i ekonomicznie. Czy
da się znaleźć wyjście? Do
tych tematów będziemy wra­
cać ciągle, jak czyniliśmy to
od wielu miesięcy w cyklu
pt. „Polska na węglu leży _—

czy przez węgiel się podnie­
sie?”

*

W tym samym ezasie —

niejako równoległe gdy w Są­
dzie Rejonowym w Rybniku
toczyła się rozprawa w spra­
wie uwolnienia z aresztu tym­
czasowego T. Arenta — przed­
stawiciele kopalń węgla ka­
miennego oraz przedsiębiorstw
górniczych, w liczbie ponad
120, na ogólnym zebraniu w

siedzibie Zarządu Regionu
Śląsko-Dąbrowskiego NSZZ
„Solidarność” dyskutowali
nad stanowiskiem wobec U-
chwały nr 199/81, Sprawa T.
Arenta nie była dyskutowana.

Zebranie przedstawicieli ko­
misji zakładowych NSZZ „So­
lidarność” przy kopalniach
węgla kamiennego zaczęło się
o 10.00. Wszyscy więc czekali
na wynik rozprawy, która- w

odległym Rybniku zaczęła się
o 12.00.

O godzinie 14.05 na sali ra­
dość. Wszyscy wstają z miejsc
i brawami dają do zrozumie­
nia, że na taką właśnie wia­
domość czekali. A wiadomość
jest taka:. Sąd Rejonowy w

Rybniku uchyla areszt tym­
czasowy wobec T. Arenta.
Nieco później druga wiado­
mość, która na moment wy­
wołuje poruszenie, wprowa­
dza trochę niepokoju. Proku­
rator rejonowy Jerzy Ragan
odwołał się od decyzji Sądu
Rejonowego. Radca prawny
jednak uspokaja: „sprawa ta
musi przejść przez Sąd Wo­
jewódzki, ale to nie prze­
szkadza aby dziś jeszcze T.
Arent znalazł się. vj kopalni”.

Ale wróćmy do podstawo­
wego tematu zebrania. Jakie
mają górnicy, członkowie „So­
lidarności” zastrzeżenia wobec
uchwały nr 199? Mówią ich
przedstawiciele — szefowie
zakładowych komisji „Soli­
darności”:

@ Od stycznia tego roku
prowadzimy walkę r. „kupo­
waniem górników”. Ras to by?

ryczałt, raz fundusz mobiliza­
cyjny, dziś — wysokie stawki
za pracę w dni ustawowo
wolne- od pracy. Stwarza się
więc coś w rodzaju „przy­
musu ekonomicznego” wobec
załóg aby pracowały. Kiedyś
przecież gdy wprowadzono
tzw. 14 pensję górnik, który
był chory nie musiał przyjść
do pracy. Ale gdy nie przy­
szedł to traci! całą 1-1 pensję.
Dlatego nawet gdy górnicy by­
li chorzy to pracowali.

0 Górnicy zarabiają za ma­
ło w zwykłe dni pracy — tak
zwane’ czarne dniówki, zaś za

pracę w .wolne soboty propo­
nuje im się wielkie stawki.
Może więc zachodzić taka sy­
tuacja — i tak właśnie' jest
bardzo często — że mniej za­
robi się za dwadzieścia dni
pracy niż za 4 wolne soboty!
Dysproporcje mogą nawet się­
gnąć kwoty od 4 do 6 tysięcy.
Krajowa Komisja Koordyna­
cyjna dawno proponowała aby
fundusz ten przeznaczyć na

podwyżki płac w zwykle dni.
• Preferowanie zawodu

górnika i podnoszenie jego
prestiżu winno następować
przez wzrost plac, nie przez
wielkie płace za wolne soboty.

• Zrobić wszystko, od orga­
nizacji pracy po sprawność
maszyn aby szukać możliwo­
ści zwiększenia w; dobycia w

normalne dni.
0 Uchwała 199/61 RM pro­

ponuje, że w zamian za wol­
ne soboty górnicy oprócz pła­
cy mogą odebrać ten dzień w

inny dzień tygodnia. Co bę­
dzie w sytuacji, gdy większa'
grupa górników tego samego
dnia odbierze sobie wolną so­
botę. podczas gdy wiadomo, że
w górnictwie stale brakuje
rąk?

9 Uchwala proponuje rów­
nież inne bodźce — na przy­
kład te, o których mówi para­
graf 4. M. in. „zakup odpo­
wiedniej ilości dewiz ?. prze­
znaczeniem na wyjazdy tury­
styczne za granicę”. Górnicy
pytają — skąd te dewizy?
Czy kosztem innych grup
społecznych? Górnicy nie cheą
tego typu preferencji, które
odbyłyby się takim kosztem.

Podałam tylko kilka istot­
nych zastrzeżeń przedstawi­
cieli Komisji Ząkłądowyeh
NSZZ „Solidarność” z kopalń
węgla kamiennego, którzy do­
dają jeszcze, te sama Uc+.wa-

Z ostatniej chwili

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Wczoraj odbyło się posiedzenie Sądu Wojewódzkiego w

Katowicach. Rozpatrzono odwołanie prokuratora od po­
stanowienia Sądu Rejonowego w Rybniku, na mocy które­
go uchylono areszt tymczasowy wobec Tadeusza Arenta.
Sąd Wojewódzki utrzymał w mocy postanowienie Sądu
Rejonowego. Tak więc Tadeusz Arent przebywa na wol­
ności i w ewentualnej sprawie sądowej będzie odpowia­
dał z w olnej stopy, (ms)

ia nr 199, która wywołuje ty-
ie emocji i wzburzenia — nie
była konsultowana ze

związkiem.
W trakcie zebrania mówio­

no również o zakończonych w

nocy rozmowach delegacji
Krajowej Komisji Koordyna­
cyjnej Sekcji Górnictwa NSZZ
„Solidarność” z przedstawicie­
lami rządu. Powiedziano tam,
że prawdopodobnie kolejna
tura rozmów, kozmów bardzo
trudnych odbędzie się w

czwartek.
Poruszono także sprawę

handlu wymiennego, jaki co­
raz częściej stosuje się między
zakładami a rolnikami. Twar­
do postawiono sprawę, że zja­
wisko jest niedobre i nie mo­
że mieć miejsca. Nie wszyst­
kie bowiem zakłady mają to
co dla rolników jest najcen­
niejsze.

Wielogodzinną dyskusję za­
kończono uchwaleniem dwu
dokumentów, które drukuje­
my...

Chciałam jeszcze uzyskać,
będąc w Katowicach, infor­
mację o stanowisku Minister­
stwa Górnictwa wobec roz­
mów i zastrzeżeń „Solidarno­
ści”. Jak się jednak okazało,
czołówka ministerstwa urzę­
duje w Warszawie zaś ci,
którzy pracują na miejscu —

powyjeżdżali w teren. Być
może jednak już w czwartek
— jeśli druga’ tura rozmów
dojdzie do skutku, stanowisko
strony rządowej będzie wy­
raźne. Wtedy do sprawy po­
wrócimy.

Helena Lazar

Katowice, dnia 29 IX 1981 r.

UCHWAŁA
Zebranie Przedstawicieli

KZ NSZZ „Solidarność” Re­
sortu Górnictwa odbytego w

dniu 29 IX 19S1 r. w siedzibie
Z. R. Śląsko-Dąbrowskiego, w

Katowicach.
Zebrani przedstawiciele

ZKZ Kopalń i Przedsiębiorstw
Górniczych przedstawiając
stanowisko zalog przez siebie
reprezentowanych podtrzymu­

ją iv mocy Uchwały z dnia 13
IX SI r. podjęte na spotkaniu.
w KWK „Katowice” dotyczą­
ce stanowiska załóg Wobec
Uchwały 199/81 R. M. w czę­
ści dotyczącej wynagrodzeń za

pracę.
Zebrani przyjmują do wia­

domości deklarację rządu z
dnia 28 IX 81 r. i oczekują jak .

najszybszej kontynuacji i fi-
nalizacji rozmów.

’ Zebrani postanawiają za­
wiesić wykonanie Apelu KKP
wsobotędnia3XSIr.

Równocześnie podkreślamy
wyraźnie, że nie odrzucamy
przepracowania reszty sobót
apelowych ale je tylko prze­
suwamy w czasie. Podjęcie,
pracy w pozostałe soboty ape­
lowe uzależniamy od dobrej
woli rządu wykazanej w pro­
wadzonych rozmowach z na­
szymi przedstawicielami.

Jednocześnie podtrzymuje­
my nasze stanowisko, że wę­
giel wydobyty w soboty ape­
lowe ma być przeznaczony na

potrzeby ludności naszego
kraju.

ZA PRZEDSTAWICIELI
ZAKŁADÓW OBECNYCH i

NA NARADZIE WG LISTY
OBECNOŚCI KKK SG

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
Katowice, dnia 29. IX. 1982

DO
I ZJAZDU DELEGATÓW
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
GDAŃSK

Przedstawiciele ZKZ Kopalń,
oraz Przedsiębiorstw Górni­
czych zwracają się do delega­
tów 1 Krajowego Zjazdu NSZZ
„Solidarność” o przeprowadze­
nie negocjacji ze stroną rzą­
dową dotyczących wypłacenia
ekwiwalentu za okres strajku
protestacyjnego załodze KWK
„Szczyglowice” oraz załogom
kopalń biorących udział w

strajku solidarnościowym. (...)
ZA PRZEDSTAWICIELI

ZAKŁADÓW OBECNYCH
NA NARADZIE WG LISTY

OBECNOŚCI KKK SG
NSZZ „SOLID ARNOŚĆ”

!
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Edward. Chudziński BEZ ILUZJI

Spór między racjami
W Warszawie, Katowi­

cach, Białymstoku, a także
w Krakowie trwa — jak to
salomonowo określił Dzien­
nik TV — spór między
władzami akademii me­
dycznych a nie przyjętymi
z braku miejsc kandydata­
mi na studia i ich rodzica­
mi. Nie znam szczegółów,
nie wiem, jakię formy w

poszczególnych uczelniach
ów „spór” przybrał, mówi
się jednak o akcji prote­
stacyjnej, strajku okupa­
cyjnym itp. Nie o nazwy
wszakże tu idzie. Fakty
pozostają faktami. Z decy­
zjami uczelnianych komi­
sji rekrutacyjnych nie
wszyscy się pogodzili. Ci,
co zdali, a zabrakło dla
nich miejsca na uczelni,
upominają się ó prawo do
studiowania na wybranym
kierunku. Dlaczego — ar-

, gumentują — nie możemy
studiować, skoro spełniliś­
my podstawowy warunek:
zdaliśmy egzamin wstępny.
Co racja, to racja.

Zycie byłoby jednak zbyt
proste, gdyby przyznawało
rację tylko jednej stronie.
Swoje racje mają bowiem
także uczelnie, które po
sierpniu wywalczyły sobie
w projektowanej ustawie o

szkolnictwie wyższym pra­
wo ustalania limitów przy­
jęć na studia. I prawa tego
bronią zawzięcie, czego
dowodem ogłoszona nie­
dawno gotowość strajko­
wa, spowodowana m. in.
skreśleniem przez mini­
sterstwo tego właśnie
przywileju. Trudno się
zresztą dziwić, że tak wła­
śnie zareagowano. Kto jak
kto, ale uczelnie same naj­
lepiej wiedzą, ilu studen­
tów powinny kształcić na

poszczególnych kierun­
kach.

Do tej pory limity usta­
lano centralnie, przy mini­
sterialnym biurku. Znam
przykłady, kiedy nowo

powstała szkoła wyższa,
bez tradycji i samodzielnej
kadry naukowej otrzymy­

Kompromis
(DOKOŃCZENIE ZB STB. I)

Preludium do opora była
sprawa owiązana a obsadze­
niem dyrektora w PLL „LOT"
zakończona rozwiązaniem go­
dzącym interesy państwa I
załogi. Była w tej historii
szczypta nadziei, żo w najbar­
dziej spornych kwestiach mo­
żliwy jest kompromiz twór­
czy.

Różnico w projekcie
rządu — i „Sieci”

W obu projektach były
istotne różnice w kluczowych
sprawach. Przypomnijmy Je

pokrótce.
© W kwestii własności

projekt rządowy zawierał po­
jęcie „przedsiębiorstwo pań­
stwowe”, • projekt „Sieci”
„przedsiębiorstwo społeczne”.

@ Projekt „Sieci” mówi, te

załoga jest dysponentem mie­
nia, rząd natomiast określał
załogę mianem współgospoda­
rza zaś właścicielem organ
założycielski.

© W kwestii dyrektora
„Sieć” proponowała powoły­
wanie go w drodze konkursu,
przyznawała samorządowi
prawo udzielania absoluto­
rium dyrektorowi.

© Spory między dyrekto­
rem a Radą Pracowniczą mia­
ła rozstrzygać komisja media-
cyina zaś w ostateczności sąd.

© Projekt rządowy przewi­
dywał powoływanie dyrekto­
ra przez odpowiedni organ
administracji państwowej za

zgodą załogi, zaś w sporach
decydujący głos ma państwo­
wy arbitraż gospodarczy.

© W kwestii samorządu
„Sieć” operowała pojęciem
„załoga zarządza”, rząd nato­
miast określał to jako „uczest­
nictwo w zarządzaniu”.

© „Sieć" przyznawała ra­
dzie prawo do polityki kadro­
wej o. czym w projekcie rzą­
dowym nie było mowy.

© Projekt rządowy przewi­
dywał możliwość ingerencji
państwa w politykę przedsię­
biorstwa, w oparciu o inte­
res ogólnospołeczny, oraz in­
teresy wynikające z racji o-

bronnośei czy międzynarodo­
wych zobowiązań gospodar­
czych.

© „Sieć" pozostawiała pań­
stwu jedynie możliwość od­
działywania przez mechani­
zmy ekonomiczne.

Tak sformułowane wizje
budziły od razu wiele kontro­
wersji, głównie w rodzaju, te

proponowany „socjalizm ryn­
kowy” może przynieść kon­
sekwencje społeczne I gospo­
darcze, nie mieszczące się w

modelu społeczeństwa socja­
listycznego.

Rodzi się konflikt

Obie strony zgadzały się
więc, że rola samorządu sta­
nowi klucz do reformy gospo­
darczej, ale istotne elementy
obu projektów były tak różne,
że początkowo uzgodnienie
wspólnego stanowiska wyda­
wało się niemożliwe.

Projekt, który wpłynął do
Komisji Sejmowych został o-

pracowany w swym zasadni­
czym kształcie przez Zespół
X Komisji ds. Reformy, ale

wała te same limity przy­
jęć, co uczelnie o dużym
dorobku naukowym i po­
tencjale kadrowym. Dla
planisty centralnego liczy­
ło się jednak co innego:
zapotrzebowanie w danym
■regionie na fachowców.
Jakość kształcenia .obcho­
dziła go w znacznie mniej­
szym stopniu. Teraz posta­
nowiono z tą nonsensowną
praktyką zerwać. Uczelnie
opowiedziały się zdecydo­
wanie za poprawieniem e-

fektywności studiów, co w

praktyce oznacza postawie­
nie na jakość, nie zaś na

ilość studentów i absol­
wentów.

Toteż nie wydaje mi się,
aby akcje protestacyjne,
podjęte przez niedoszłych
studentów akademii me­
dycznych, odniosły skutek.
Senat warszawskiej uczel­
ni zajął, zdaje się, już sta­
nowisko w tej sprawie, tzn.
utrzymał w mocy ustalony
limit przyjęć. Władze po­
zostałych akademii me­
dycznych podejmą chyba
podobne decyzje, choć nie
można wykluczyć jakichś
polubownych form zała­
godzenia zaistniałej sytua­
cji. Możliwości manewru

są jednak niewielkie.
Przykładem chociażby u-

czelnia krakowska, której
koszmarne warunki loka­
lowe nie. pozwalają przy­
jąć tych wszystkich, którzy
eheieliby w jej murach
studiować. ,

Zresztą w podobnej sy­
tuacji jest większość pol­
skich uczelni. Od lot dys­
kutowana jest idea toto.
rocznika terowego, eo w

praktyce oznaczałoby przy­
jęcie wszystkich chętnych
na studia. Idea sama w so­
bie piękna, ale w naszych
aktualnych warunkach nie
do zrealizowania. Kilka lat
temu wyszedł jej naprze­
ciw Uniwersytet Jagielloń­
ski, lecz negatywne do­
świadczenia zniechęciły
władze najstarszej polskiej
uczelni do ponawiania tego

suacsąee poprawki rnstały
wniesione przez Urząd Rady
Ministrów. Pominięte
projekt JBlcM".

28 lipca spotkali się przed­
stawiciele Sejmowej Podkomi­
sji, działającej a ramienia
Komisji Planu Gospodarczego
Budżetu i Finansów oraz

Prac Ustawodawczych i gru­
py roboczej działającej z ra­
mienia KKP, której przewod­
niczył MIECZYSŁAW GIL.
Uzyskano zapewnienie, że

projekt „Sieci” udostępniony
zostanie posłom, a Mieczysław
Gil powiedział w wywiadzie
dla „GK”: „nie zrezygnujemy
z uprawnień rad pracowni-
ezych".

Tymczasem strona rządowa
zarzucała „Solidarności” brak
konstruktywizmu w działa­
niach na rzecz wyjścia z kry­
zysu m. in, poprzez stanowisko
zajęte w kwestii ustawy o sa­
morządzie i przedsiębiorstwie.
To zarzuty zawarte były w 9-
punktowym oświadczeniu rzą­
du na zerwanych rozmowach
z KKP 6 sierpnia.

W takiej atmosferze, dale­
kiej od konstruktywizmu a

pełnej emocji toczyła się dy­
skusja nad kształtem ustawy.

Obie strony wytrwale
bronię swoich stanowisk

© Znaczącym momentem

była uchwała III Plenum KC
w sprawie zadań partii w

kształtowaniu pozycji samo­
rządu załogi socjalistycznych
przedsiębiorstw w warunkach
reformy gospodarczej. W
kwestiach dotyczących powo­
ływania i roli dyrektora Ple­
num KC zajęło stanowisko w

zasadzie zbieżne z rządowym
projektem ustawy. Był jednak
w ustawie element nowy i to

niezwykle istotny. Mianowicie

przewidywano możliwość kon­
kursu na stanowsko dyrekto­
ra. Po raz pierwszy w oficjal­
nym dokumencie partyjnym
.mówiono o tym wprost. Był
to ewenement w skali krajów
socjalistycznych (poza Jugo­
sławią).

Niestety ten istotny moment

przeszedł niezauważony, jak­
by został zagadany a opinia
publiczna przeszła nad nim do
porządku dziennego. Dziś wi­
dać to o wiele wyraźniej bo-

.wiem bez tych sformułowań
prawdopodobnie nie byłby
możliwy kompromis w tej
sprawie, który został zawarty
w Sejmie.

© W odpowiedzi, z trybuny
I Zjazdu „Solidarności” pad-
ło wezwanie do Sejmu o prze­
prowadzenie referendum w

sprawie samorządności. Jeżeli
zaś organa państwowe odmó­
wią, związek przeprowadzi re­
ferendum własnymi silami.
Rozległy się głosy poparcia
dla stanowiska „Solidarności”.
Opowiedziało się za nim m.

in. Plenum KK SD. Groźba

konfrontacji stała się realna.
© Przy wzbierającym na­

pięciu wypadki potoczyły się
szybko. 15 września zakończy­
ły prace nad projektami obu
ustaw komisje sejmowe. Po­
słowie — autorzy komproml-
s«v<ych rozwiązań wycofali
swoje prejekty tuż przed gło­
sowaniem 1 komisje sejmowe

eksperymentu. Polegał on

bowiem na przyjęciu
wszystkich, którzy zdali e-

gzamin wstępny. Na hu­
manistyce można to sobie
wyobrazić, a nawet wcielić
w życie. Gorzej na medy­
cynie, gdzie nie można wy­
pożyczyć sal w domu kul­
tury, bo to niczego nie
rozwiąże. Tutaj potrzebne
są laboratoria, preparaty,
miejsca stażowe w szpita­
lach itp. Tym bardziej
trudno sobie wyobrazić
sytuację, w której wszys­
cy posiadacze świadectwa
maturalnego wybierają so­
bie dowolny kierunek stu­
diów i zaczynają studio­
wać na roku zerowym, po
którym następuje dopiero
właściwa selekcja kandy­
datów. Bardzo to demokra­
tyczne, ale i bardzo kosz­
towne, Nas jeszcze na to
nie stać.

Batalia o indeksy w nie­
których akademiach me­
dycznych ma znacznie
szersze implikacje społecz­
ne. Jest to bowiem zupeł­
nie nowa sytuacja, inna od
tej, jaką znamy z okupo­
wanych budynków pu­
blicznych, gdzie starano się
wymusić na władzy pożą­
dane decyzje. Oto nowe

władze uczelni, wybrane w

tajnych, demokratycznych
wyborach, znalazły się pod
silną presją pewnych grup
społeczeństwa, zawiedzio­
nych w twoich aspira­
cjach. To już nie jest kon­
flikt starej władzy ze spo­
łeczeństwem, do czego się
przyzwyczailiśmy. To ście­
ra się nowe z nowym. Au­
tonomiczne uczelnie bronią
swojej autonomii, zaś spo­
łeczeństwo dochodzi swoich
praw metodami, których
nauczyło się po sierpniu.

Dojrzałe, mądre społe­
czeństwo musi się nauczyć
rozwiązywać i takie
sprzeczności, które istnia­
ły co prawda od dawna,
ale które dzisiaj nabrały
zupełnie nowych wymia­
rów.

opowiedziały się m projektem
rządowym.

© W dwa Ant później Ko­
mitet Robotniczy Hutników w

największym polskim zakła­
dzie przemysłowym podejmu­
je decyzję o referendum w

sprawie samorządu. Mimo ve-

ta ze strony organizacji par­
tyjnej — uczestniczyło w nim

ponad 80 proc, załogi. Na
podstawie tego faktu można

przewidzieć ewentualny sce­
nariusz referendum w kraju.

Poseł Jerzy Gertych
z własnej inicjatywy
proponuje spotkanie
przy okręgłym stole

Wtedy z inicjatywą ponow­
nego spotkania posłów i
przedstawicieli KKP przy
wspólnym stole występuje po­
seł Jerzy Gertych.

Wnocyz21na22wrześ­
nia kończą się wielogodzinne
obrady wielu stron. Jeszcze
raz skatalogowano wszystkie
kwestie sporne. Obustronny
kompromis stwarzał nadzieję
na możliwość porozumienia.
Następnego dnia Prezydium
KKP opowiada się za kom­
promisową formułą spornych
punktów ustawy, dotyczących
powoływania I odwoływania
dyrektora w przedsiębiorstwie
państwowym.

Czwartek 24 września — w

pierwszym dniu sejmowych
obrad następuje nieoczekiwa­
na przerwa. W kuluarach mó­
wi się, że jest ona wynikiem
konieczności przedyskutowa­
nia ostatecznych poprawek w

projektach ustaw.

Następnego dnia Sejm Jed­
nomyślnie uchwala obie usta­
wy wraz z poselskimi po­
prawkami.

Nową wartością zatem w

życiu politycznym stała się
rola Sejmu. Nie jest on już
wyłącznie organem akceptu­
jącymi ale czynnie współdzia­
ła w realizacji porozumienia
narodowego. Tak było w przy­
padku obu ustaw o podstawo­
wym znaczeniu dla reformy
gospodarczej — gwarancji,
jak powiedziałem na wstępie,
trwałości przemian demokra­
tycznych.

Samorząd w wersji przyję­
tej przez Sejm jest organem
dysponującym rozległymi
kompetencjami i równocześ­
nie odpowiedzialnym za losy
przedsiębiorstwa. W kwestii
powoływania dyrektora Jedna­
kowe prawa otrzymali i Rada
Pracownicza i administracja
państwowa. Załogi zaś zyska­
ły prawo do referendum w

istotnych dla przedsiębiorstwa
kwestiach.

Nie łudźmy się jednak, że
obie ustawy położą kres kon­
fliktom. Część delegatów Zjaz­
du „Solidarności” potępiła
kompromisowe stanowisko
KKP. Otwartym problemem
jest lista przedsiębiorstw, w

których dyrektora powoływać
ma organ założycielski. Jed­
nakże wówczas skala ewen­
tualnego konfliktu będzie in­
na, mniejsza. Zaś obie strony
będą bogatsze o doświadcze­
nia z których powinny być
■wyciągnięte właściwe wnios­
ki. TOMASZ ORDYK

We wtorkowych konfe-

nacjach prasowych brali
udział m. la. najbardziej
znani, a często także naj­
bardziej kontrowersyjni
działacze „Solidarności"
—- Zbigniew Bujak, (re­
gion „Mazowsze"), An­
drzej Gwiazda (Gdańsk) 1

Karol Modzelewski (region
śląsko-dąbrowski).

Ich obecność na konferen­
cjach skłaniała także dzienni­
karzy do zadawania określo­
nych pytań. Co więcej, chwi­
lami sala konferencyjna przy­
pominała klub dyskusyjny.

— Może Pan Gwiazda ze-

ehciałby powiedzieć, co na­
prawdę dzieli go i Lechem
Wałęsą?

Andrzej Gwiazda: Dzisiaj
właśnie Wałęsa wraz z całą
Krajową Komisją Porozumie­
wawczą otrzymał absoluto­
rium...

— Ale nie odpowiedział Pan
na pytanie...

A. Gwiazda: To jest wła­
śnie moja odpowiedź. A o tym,
co mam mówić, decyduję ja.
Cóż zresztą mogę mówić, je­
śli zadaje mi się prowokacyj­
ne pytania?

— To nie wyjaśnia sprawy.
Wiadomo przecież, że przy
różnych okazjach nie szczę­
dzi Pan ostrej krytyki pod
adresem KKP, a tym samym
i Lecha Wałęsy, również pisze
Pan o tych sprawach.

A. Gwiazda: Nigdzie na ten
temat niczego nie napisałem.
Jeśli mam coś krytycznego do
powiedzenia pod adresem
KKP, robię to od razu wprost,
bez nakłaniania mnie do tego.
— Jak usiłujecie to teras czy-

Kto zostanie przewodniczącym „Solidarności''?
Jaki powinien być jej program?

(DOKOŃCZENIE ZE ETR. 1)
sprawa, która nie może um­
knąć naszej uwadze. To po­
mysł lokowania związkowych
pieniędzy w infrastrukturę
terenową: rozwijanie sfery
usługowej i żywnościowej.
Myślę tu o współpracy z „So­
lidarnością" rolników ’ indywi­
dualnych — z naszych zwią­
zkowych pieniędzy (nogliby-
śmy uruchamiać w terenie
piekarnie, masarnie. Oni
niech dadzą produkty. Będzie
więcej żywności.

LECH SOBIESZEK (region
gdański).

(Od „GK”: L. Sobieszek był
autorem wniosku o przedysku­
towanie czy w statucie ma po­
zostać uznanie kierowniczej
roli partii. W czasie przed­
wczorajszej dyskusji — dele­
gaci nie dopuścili go do głosu
po paru zdaniach w stylu:
„KKP te świnie” Itd. Sądzi­
my, że Sobieszek na tyle
wyraziście określa się przez
swoje wypowiedzi — że nawet
nie trzeba ich komentować).

Moim kandydatem na prze­
wodniczącego jest Jan Ru­
lewski. To konkretny, twardy,
normalny człowiek. Wcale nie
radykał tylko trzeźwo myślą­
cy. O sobie przez skromność
nie będę wspominał... Jeśli
Rulewski przewodniczącym, to

może w towarzystwie Gwiazdy
i Sobieraja.

„Solidarność” musi w naj­
bliższym czasie poważnie, pod­
jąć temat więźniów politycz­
nych i represji w stosunku do
związkowców. Ostatnie przy­
kłady wszystkim już chyba
uświadomiły jaki te ważny
temat. Załatwienie tych spraw
nic -mie kosztuje, więc ich
przeciągania nie da się wy­
tłumaczyć kryzysem. Podobne
uwagi odnoszą się do działa­
nia cenzury. Kolejną sprawą
są samorządy. Nie będę ko­
mentował ustawy na którą
zgodziła się grupa negocjują­
ca. W Polsce jest wiele spraw,
które związek musi naprawić.
Ale wszystkiego nie da się
osiągnąć bez wolnych, rzetel­
nych wyborów do Sejmu.
Niestety obawiam się, że takie
można by przeprowadzić tyl­
ko pod nadzorem ONZ. To nie
jest pogląd radykalny tylko
trzeźwość oceny sytuacji.

Z kuluarów
© Jutro poznamy wyniki

prawyborów we wszystkich
regionach; dysponujemy już
wynikarni w Małopolsce i
Gdańsku. W naszym regionie
lista preferencyjne układa
nazwiska w poniższej kolejno­
ści: Syryjczyk, Nowak, War-
chałowski, Ziaja, Gil, Jurczak,

Plenum KD PZPR Krowodrza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Słuchając referatu zasta­
nawiam się czy to informacja,
apel czy odezwa... Jego forma
jest bardzo ostra. I zastana­
wiam się — co tu konstruk­
tywnego, jakie wnioski wy­
ciągnąć z niego do praktycz­
nego działania? Chciałbym
zwrócić uwagę, że szafowanie
słowami nic nie da; społe­
czeństwo ocenia sytuację mie­
rząc ją m. in. efektami gospo­
darczymi. Co mamy robić?
Podjąć działania, które zmie­
nią coś w tym łańcuchu niesz­
część. Nie wolno wciąż mówić
„ci”, „tamci”, „owi” — mu­
simy działać”.

Towarzysz Cieślik powie­
dział: m. in. „Jest źle, jest co­
raz gorzej". Przez 13 miesięcy
nie zaznaliśmy spokoju. Mówi
się o siłach ekstremalnych.
Kto konkretnie, personalnie

Konferencja prasowa w dniu 29 września

. Eksperci—czy tacy, jakich „Solidarność
potrzebuje?. Co naprawdę dzieli Gwiazdę
i Wałęsę? * Hiechcemy „papierowej11 wojny
nić panowie na tej sali. Kiedy
nasłano bojówkę „Solidarno­
ści” w celu przerwania nie­
dawnego strajku naszych po­
ligrafów w Gdańsku, powie­
działem wówczas co o tym
myślę. Powiedziałem, że duże
straty przynoszą nam prowa­
dzone z rządem rozmowy
KKP ponad głowami członków
Związku. Straty te są tym
większe, jeżeli mówimy w

sposób zrozumiały z rządem,
ale nie ze swoimi członkami...

— Przed halą sportową
„OIivla” spotkać można także
byłych członków komitetów
strajkowych ze stoczni Gdań­
ska i Gdyni. Ludzie ci są roz­
goryczeni, że nie zostali za­
proszeni na Zjazd.

A. Gwiazda: Od czasu kiedy
przez 18 nocy spaliśmy w

Stoczni Gdańskiej na wycie­
raczkach, nie wiem czy do
dziś zapamiętałem choćby
trzecią część członków komi­
tetów strajkowych. Jeśli nie
wszyscy z nich są na Zjeździć,
obciąża to także i mnie. Wiem,
że organizatorzy Zjazdu nie
chcieli nikogo pominąć, ale z

drugiej strony przyjęty był
ścisły limit miejsc dla zapro­
szonych gości którego nie wol­
no było przekroczył.

PATRYCJUSZ KOSMOW­
SKI (region Podbeskidzi*).

Na czele związku musi steć
człowiek, który nie boi
prawdy;, stanowczy ł konse­
kwentny. Ale też i taka, któ­
rego można przekonać. Wyma­
gam też od niego odwagi. Je­
śli mam być szczery to czło­
wieka o takich cechach tu nie
widzę. Być może dlatego, że
nie wszystkich znam. Wiele
z tych cech posiada Lech Wa­
łęsa, ale nie wszystkie.

Już dzisiaj związek musi u-

stawić się wewnętrznie i or­
ganizacyjnie, by pokonać bez­
wład. Musimy postawić sobie
wyraźny cel do czego dążymy.
Pod te ustawić środki i ka­
lendarz roboczy, przewidując
wszystkie możliwości. To musi
być normalne, wojskowe, stra­
tegiczne działanie. Rozpozna­
nie przeciwnika 1 przygotowa­
nie ataku z przewidywaniem
ewentualnych kontrataków.
Dla samych lydzi materialnie
możemy bardzo mało. Dawa­
nie pieniędzy nic tu nie daje
— powoduje tylko dewalua­
cję. Ludziom trzeba żywności.
Ale skoro jak powiedział Ra­
kowski żywność to władza,
wlięc prtzyjmując ten sposób
myślenia najpierw musimy
•mieć władzę: Proszę nie rozu­
mieć tego dosłownie. To ra­
czej ironiczna parafraza. (Od
„GK”: M. Rakowski powie­

dział że monopol na kontrolę
podziału żywności — to wła­
dza). Musimy urealnić nadzie­
je na demokracje życia i póź­
niej dać ludziom wyteaowany
program wyjścia z kryzysu.

Niestety, nie podźwigniemy
się przy tej ekipie rządowej.
To sprawa zaufania mas do
władzy. Są szanse przy za­
pewnieniu praworządności i
po demokratycznych wybo­
rach władz. Robotnik może

być kilka lat głodny ale musi
mieć pewność szans. W pro­
gramie powinno być mniej
spraw, ale stawianych bardziej
konkretnie. Skoro — jak to

powiedziano — jesteśmy ru­
chem społecznym, to celom
społecznym trzeba dać pierw­
szeństwo. Dopiero ich reali­
zacja pozwoli na wywiązanie
sie z celów zawodowych.

STANISŁAW WĄDOŁOW­
SKI (region szczeciński):

Jungowicz i Sonik (Małopol­
ska dysponuje pięcioma miej­
scami w Krajowej Komisji).
Burzliwe wybory przeprowa­
dzane w dwóch turach trwały
aż do 4 rano.

© Podobna lista w Gdań­
sku przedstawia się następu­
jąco: Lis, Kłys, Milewski,
Merkel (ci znajdują się na

tworzy te siły? Dobrze choć,
że „GK” tak obszernie rela­
cjonuje przebieg Zjazdu
darności”, Dzięki niej przy­
najmniej wiemy co sądzi z

jednej strony pan Rulewski, a

z drugiej Zgoda z Krakowa i
inni...

Zastępca członka KC PZPR
JERZY ZIĘBA powiedział:
„Podpisałem się pod linią po­
rozumienia. I za żadną cenę
od niej nie odstąpię, bziś
wiem kto jest moim przeciw­
nikiem politycznym w „Soli­
darności". Sam jestem w tym
związku i nie zamierzam się
z niego wycofać. Jednak pra­
wo musi być bezwzględnie re­
spektowane.

Mówiąc o aktualnej sytaucji
w partii tow. ŻAK podkreślił,
że partia jest w defensywie
że ma dobry program ustalony
na Zjeździe, tyle tylko, że nie

— Który z Panów zamierza
kandydować w wyborach na

stanowisko przewodniczącego
Krajowej Komisji?

Z. Bujak: — Ja nie kandy­
duję.

A. Gwiazda: — Ja również.
JL Modzelewski: — Nie kan­

dyduję.
—- Dlaczego w czasie dysku­

sji na Zjeździe wyczuwa się
nieufność wszystkich prze­
ciwko wszystkim?

Janusz Onyszkiewicz: Po­
dobna atmosfera panowała na

wojewódzkich zjazdach dele­
gatów. Trudno dokładnie o-

kreślić przyczyny owej nieuf­
ności. Ujawniają się w tym
częściowo cechy narodowe Po­
laków i nie bez wpływu na to

pozostaje atmosfera przedwy­
borcza. Dlatego sądzę, że po
wyborach nastroje te na pew­
no ulegną złagodzeniu. A swo­
ją drogą byłoby tu niezłe pole
do popisu dla socjologów.

— Delegael częste wyraża­
ją się krytycznie e ekśpertach
„Solidarności”. Czyżby po­
twierdzało to pogląd, że Zwią­
zek zbacza z drogi w dużej
mierze właśnie a powodu ek­
sportów?

— Kandydatem na przewod­
niczącego, tym najpewniej­
szym jest Lech Wałęsa. Trud­
no mi powiedzieć jakich będzie
miał zastępców, Zobaczymy
kto zostanie wybrany do Ko­
misji Krajowej.. Znam wielu
ludzi, którzy by się na to na­
dawali, niektórzy jednak nie
chcą się zgodzić. Uważam, że

jeszcze za wcześnie, żeby zdra­
dzać typy personalna

W programie związku, któ­
ry zostanie tutaj na Zjeździe
uchwalony musimy położyć
bardzo duży nacisk na struk­
turę organizacyjną, sposób
działania, zależność poszcze­
gólnych ciał i prace w komi­
sjach. Ważna jest praca na sa­
mym dole. Musimy słuchać
tych dołów — wiem o tym
najlepiej, chociażby o ostatniej
serii spotkań w zakładach
pracy.

Związek musi podjąć cało­
kształt spraw związanych z

gospodarką wyżywieniową i
mówiąc skrótowo — typu o-

dzież.
Konieczna jest współpraca z

„Solidarnością” rolników in­
dywidualnych w sprawie wyj­
ścia z kryzysu dwoma związ­
kami. Ścisła współpraca — bo

jednego związku bez drugiego
nie będzie.

Musimy podjąć prawdziwą
walkę o samorządy, by były
niezależne. To będzie ciężka
walka, ale chclałbym uniknąć
ostrych spięć i konfrontacji.
Mamy wąską ścieżkę i po niej
idziemy, i związek, i rząd.
Zbyt wiele mamy haseł dema­
gogicznych, wśród których gi­
ną te sprawy, które możemy
zrealizować. Liczę, że nasze u-

chwały, które tutaj sprecyzu­
jemy. pokażą społeczeństwu,
co zrobić żeby z tego wyjść.

Będziemy musieli podjąć
sprawę samorządów terytorial­
nych. To nie jest prze­
jęcie władzy. Nas to nie
interesuje — ja nie chcę być
ministrem, ale tylko związ­
kowcem. I może jeszcze jedna
sprawa — chcę wymagać od
nowych władz związku obo­
wiązkowości — obecności przy
podejmowaniu decyzji.

T. PIKULICKI

miejscach mandatowych). An­
drzej Gwiazda uplasował się
dopiero na. 6 miejscu na 8
nazwisk zgłaszanych przez re­
gion.

© Wczoraj podaliśmy infor­
mację o pojawieniu się w

Warszawie kontrplakatu zjaz­
dowego. Dziś wyklejono nim
także ulice Gdańska.

bardzo umie go realizować.
„Wierzcie mi — powiedział —

jeśli chcemy być siłą przewod­
nią, musimy być siłą auten­
tyczną”.

Przed podjęciem uchwały
popierającej stanowisko Biura
Podfisycznego a także nawołu­
jącej do kontynuowania linii

porozumienia społecznego
głos zabrał I sekretarz KK
PZPR KRYSTYN DĄBROWA.

Poruszył on bardzo istotny
temat — jaka powinna być li­
nia porozumienia. Bardzo nam

na niej zależy — mówił I se­
kretarz — ale nie może to być
porozumienie za wszelką, za

każdą cenę, za cenę sprzedania
socjalizmu. Nie będzie to też

porozumienie i każdym.
Porozumiewać będziemy się z

tymi, którzy uszanują zawarte

przez siebie porozumienia w

Gdańsku, Szczecinie i Jastrzę­
bia i nie przekroczą granie
tam wyznaczonych. Bowiem
te granice ~ą granicami bez­
pieczeństwa Polski, (tb)

J. Onyszkiewicz: Nie odpo­
wiada to prawdzie. Odpowie­
dzialność za podejmowane de­
cyzje ponosi jedynie Związek.
Eksperci są od tego aby do­
radzać, lecz decyzje nie na­
leżą do nich. Co do krytyki
ekspertów, sądzę, że mają do
niej prawo nie tyle delegaci,
ile przede wszystkim to gro­
no działaczy związkowych,
które powołało ekspertów lub
doradców dla swoich potrzeb.

— Tym co łączy w „Solidar­
ności” to jedynie negacja.
Nie wieni czy pozwoli to

stworzyć program na „tak”.
K. Modzelewski: „Solidar­

ność” nie może mieć wspólne­
go programu politycznego. Jest
to ruch wielobarwny i wła­
śnie w tym tkwi jego siła.
Program „Solidarności” może

być takim programem, któ­
ry łączy to, co wspólne dla
wszystkich. W związku z tym
były i są dwa kierunki my­
ślenia, co znajduje wyraz w

podziale na „fudamentali-
stów” i „pragmatyków”. Ci
pierwsi stawiają cele maksy-
malistyczne, a więc program
negacji, program na „nie”.
Jestem przeciwnikiem takiego
programu, jestem przeciwni,
kiem wydawania obecnemu

Prywatne domysły Bogdana Lisa

na temat kuluarowej walki wyborczej
(DOKOŃCZENIE ZR BTR. 1)
mi w regionie.' Skład delega­
tów gdańskich jest odbiciem
konfliktu w gdańskim MKZ-
cie. Stąd taka a nie inna po­
zycja Gwiazdy.

— W kuluarach eoraz gło­
śniej o walkach wyborczych.
Czy mógłbym poprosić o pań­
ską subiektywną ocenę?

— Mogą być i będą zagryw­
ki pod Wałęsę i przeciw lie-
mu. Ostrzegałbym delegatów
przed tymi ludźmi, którzy
grają pod Wałęsę — to często
ludzie, którzy nie mają włas­
nego zdania. Abstrahuję tu od
oceny Lecha Wałęsy, który jest
przyjmowany przez większość
związkowców. Chodzi mi o

ludzi, którzy będą prowadzić
rozgrywki wyborcze.

— Proszę Pana, mnie inte­
resują nazwiska. Chciałbym
wiedzieć, czego się można spo­
dziewać. Konkretnie: kto ta,
kto przeciw Wałęsie?

— Przeciw Wałęsie może

grać Rulewski — może ina­
czej nie tyle przeciw Wałęsie
(jest realistą i zna jego pozy­
cję), ile przeciw programowi
akceptowanemu przez Wałęsę.
Zapewne przeciw Lechowi bę­
dzie też występował Kazimierz
Switoń. Z mojej oceny wyni­
ka, że przeciw Wałęsie wystą­
pią delegaci Poznania, Grupa
szczecińska wystawi własnego
kandydata, ale mam wrażenie
że nie będzie prowadziła wal­
ki wyborczej. Wiem też, że bę­
dzie kandydował Andrzej
Gwiazda — on ma świado­
mość pozycji Wałęsy, ale przy
wyborach będzie miał możli­
wość przedstawienia własnego
programu. Może po to, żeby
kiedyś powiedzieć, że to on

miał rację. Ja sam nie kan­
dyduję. Za Wałęsą bardzo a-

ktywnie wystąpią przedstawi­
ciele Stoczni Gdańskiej i część
delegatów naszego regionu.
Poprze go też Warszawa a

Bujakiem, zapewne Modzele­
wski. Być może po to by ob­
sadzić Wałęsę własnymi lu­
dźmi po wyborze.

— Mówi się o przedwybor­
czej akcji, którą podobno bar­
dzo aktywnie prowadzi KOR.

— Janiewiemczytosąu-
zasadnione twierdzenia. Wczo­
rajszy incydent po zasłabnię­
ciu prof. Lipskiego zmniej­
szył wpływy tej grupy. Chodzi
mi o nierozważne wypowiedzi
kilku przedstawicieli KOR w

stosunku do delegatów. Było
na ten temat oświadczenie
grupy delegatów z Gdańska,
skierowane do przewodniczą­
cego delegacji Mazowsza —

zawierające prośbę o pilnowa­
nie własnych gości i uniemo­
żliwianie im wstępu na salę.
Kilku członków regionu gdań­
skiego zgłosiło votum separa-ę,
tum wobec tego oświadczenia.

Sądzę, że sala jest trochę
przeciw KOR — to efekt pu­

Z dalekopisu
POSIEDZENIE KOMISJI
WEWNĄTRZPARTYJNEJ

KC PZPR

(tor) 10 września br. pod
przewodnictwem członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza
KC PZPR — KAZIMIERZA
BARCIKOWSKIEGO odbyło
się posiedzenie komisji we­
wnątrzpartyjnej Komitetu

Centralnego. Zatwierdzony
został regulamin pracy ko­
misji i plan jej pracy, do
którego projektu wniesiono

w dyskusji liczne uzupełnie­
nia. Postanowiono przystąpić
do opracowania materiałów
dla oceny sytuacji w partii
po IX Zjeździe.

Wielo miejsca w dyskusji
sajęła sprawa upowszech­
nienia I realizacji statutu

państwu „papierowej? wojny.
Jestem natomiast zwolenni­
kiem takiego programu, który
w życiu społecznym opiera się
na samorządności, na plurali­
zmie politycznym, na idei wol.
nych wyborów. Program ne­
gacji doprowadziłby do zer­
wania umów społecznych w

Gdańsku, które są gwarantem
porozumienia nie tylko z ist­
niejącą w kraju władzą, ale
także gwarantem o charakte.
rze międzynarodowym. Sytua­
cja w kraju nie pozwala na

to, aby stawiać Związek na

pozycji siły konfrontacyjnej,
negującej istniejący stan rze­
czy. Należy jednak domagać
się zmiany sposobu sprawo­
wania władzy, zwłaszcza, że

system władzy nie został do­
stosowany do poziomu swobód
obywatelskich, jakie nastąpi­
ły po Sierpniu.

— Kto to jest ekstremista?
Z. Bujak: Trudno to pojęcie

sformułować. W codziennej
działalności związkowej nie
uważam się za ekstremistę,
czyli kogoś skrajnego. Naz­
wałbym siebie raczej libera­
łem.

— Jak Pan Gwiazda wy­
obrażał sobie w przyszłości
wolne związki zawodowe, gdy
walczył o ich utworzenie?

A. Gwiazda: Obecnie „So­
lidarność” zajmuje się na

pewno szerszą działalnością,
niż sobie to początkowo wy-
pbrażałem. Teraz, godząc się
z rzeczywistością, gdyż to ona

rzuciła nam więcej spraw niż
można było się spodziewać,
uważam, że słusznie znajdują
się one w kompetencji i zain­
teresowaniach Związku. Wyłą­
czyłbym z nich tylko sprawy
samorządu pracowniczego, co

powinno nastąpić z chwilą
powołania go do życia.

TADEUSZ STEC

blicznych wystąpień Wałęsy,
który sugeruje, że KOR chce
przejąć władzę w „Solidarno­
ści".

— A czy sądzi Pan, że KOR
aie ma takich zamierzeń?

— KOR nie chce przejąć
władzy, ale uważam, że chciał-
by mieć wpływ na kształtowa­
nie opinii związku: doradcy,
eksperci. Oni nie chcą być od­
suwani. Wiedzą, że byli współ­
twórcami ruchu i czują się s

nim związani. Trzeba pamię­
tać, że w jakiś sposób fakt, iż
Wałęsa jest przewodniczącym,
jest zasługą KOR-u. To prze­
cież Borusewicz z KOR pro­
ponował Wałęsę na przewo­
dniczącego „Solidarności”.

— Zakładając, że zwycięży
Wałęsa, jak Pan myśli, kogo
zaproponuje aa wiceprzewo­
dniczących?

— Ludzi, którzy będą mu

odpowiadali. Ale pan znowu

chce ode mnie wyciągnąć na­
zwiska. Dobrze, niech będzie:
Wądołowski i Wach — ten o-

statni ma największe szanse,
bo jest do przyjęcia przez salę.
Nie jest wykluczone', te Wałę­
sa zaproponuje także i mnie
na funkcję wiceprzewodniczą­
cego. Niech się pan nie dziwi
— w dotychczasowej KKP sta­
rałem się godzić obie strony.

— Czy przyjmle Pan taką
propozycję?

— Proszę pana, przyjmę, Je­
żeli nie będzie w jawny soo-

sób łamana demokracja. Wte­
dy się zgodzę.

— Rozumiem, że może Pan
współpracować z Wałęsą. Ale
proszę o nazwisko drugiego
przewodniczącego, który Panu
by odpowiadał.

— Pan jest natrętny, pan
tylko chce nazwiska! Odpo­
wiem panu, że mógłbym
współpracować z Wachem.
Natomiast nie widzę się jako
wiceprzewodniczący obok Bu-
gaja.A sądzę, że Bugaj, po­
dobnie jak Geremek, będzie
aspirował do tej funkcji. Bu­
gaj z eksperta przekształcił
się w delegata. Znam go i lu­
bię, ale uważam, że do kiero­
wania związkiem nie Jest po­
trzebny ekonomista.

— Niektórzy tutaj twierdzą,
Se blednie gwiazda Wałęsy?

— Tak zgadzam się z tym.
Dlatego ja zażądałem zwołania
kolejnego zjazdu delegatów za

pół roku. Chciałbym, żeby
Zjazd podjął taką decyzję, bo
skoro zdecydujemy się na dy­
ktaturę w związku, to może

się okazać, że mimo potrzeby
jego zwołania, związkowa wła­
dza nam to uniemożliwi.

Proszę pana, pan ode mnie
wyciągnął masę nazwisk. Go­
dząc się na publikację tej roz­
mowy, żądam zaznaczenia, że
są to moje prywatne spekula­
cje.

Rozmawiał:
TADEUSZ PIKULICKI

PZPR uchwalonego przez
IX Nadzwyczajny Zjazd, a

także zadania instancji i or­
ganizacji partyjnych we

wdrażaniu postanowień usta­
wy o samorządzie pracowni­
czym.

Następnie rozpatrzono pro­
jekt zmian w strukturze or­
ganizacyjnej komitetów wo­
jewódzkich PZPR. Komisja
przyjęła także propozycje
dotyezące sposobu wykorzys-
stania, zgodnie z obecnym
brzmieniem statutu, części
funduszu składkowego par­
tii na własne potrzeby pod­
stawowych organizacji par­
tyjnych.

ERSKINE CALDWELL
ZAKOŃCZYŁ WIZYTĘ

W POLSCE

M w -ześnia wybitny pisarz
amerykański Erskine Cald­
well zakończył wizytę w Pol­
sce.
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EUGENIUSZA PULCHNEGO
okaaaii nam w tych boletnyeh chwilach wiele aerea,

pomocy i współczucia oraz wszystkim, którzy tak licznie

Wbłęll udział w uroczystościach pogrzebowych, a szcze­
gólnie Członkom KZ NSZZ „Solidarność” Krakowskich

Zakładów Sodowych, Kolegom i Współpracownikom Zmar­
łego oraz Przyjaciołom i Znajomym — składamy najgo­
rętsze podziękowanie z wyrazami głębokiej wdzięczności

ŻONA, CÓRKA I SYN

PRZETARGI

Krakowskie
Handlu Artykułami

UWAGA S*UŻBY

ZAOPATRZENIOWE

I ODBIORCY

INDYWIDUALNI

Przedsiębiorstwo
Technicznymi „Elmet"

OFERUJE
w szerokim asortymencie, za pośrednictwem
Punktu Zaopatrzenia nr 3 w Krakowie, ul.

Fabryczna 20a, tel. 130-55 w. 51

ŁOŻYSKA standardowe

produkcji krajowej i z importu.
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Zakłady Przemysłu Odzieżowego „YISTULA" w Krakowie
ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzedadzą przeznaczony do rozbiórki budynek mie­
szkalny murowany przy ul. Józefińskiej 7.

Nabywca zobowiązany jest do wywiezienia uzyskanych ma­
teriałów i uporządkowania terenu, na koszt i ryzyko własne.

Cena wywoławcza wynosi 159.899 zł.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Rozwoju — Kraków,
ul. Nadwiślańska 13, tel. 66-85-88 wewn, 252, 253, w godz. 8—15.

Przetarg odbędzie się w dniu 14. X. 1981 r., o godz. 10, w

Zakładzie przy ul. Nadwiślańskiej 13.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg

odbędzie się 16, X. 1981 r., o godz. 10.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Za­
kładu, w godz. 13—15, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Oddział PKS w Tarnowie ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci rozbiórkę budynku usytuo­
wanego w Tarnowie przy ul. Świerczewskiego 11.

Istnieje możliwość nabycia materiałów budowlanych pocho­
dzących z rozbiórki.

Termin wykonania robót ustala się na dzień 20. XI. 1981 r.

Oferty z napisem przetarg należy składać w terminie do
dnia 12. X., 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 13. X. 1981 r., o

godz. 10, w Dziale Techniczno-Inwestycyjnym.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Oddział PKS w Tarnowie ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie na terenie pla­
cówki PKS w Bochni, budynku stacji paliw, o kubaturze
187 mJ, o wartości kosztorysowej 185466 zi.

Termin wykonania i zakończenia robót ustala się na dzień
15. XII. 1981 r.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa jest do wglądu w

Oddziale PKS Tarnów, w Dziale Inwestycji.
Oferty, z napisem „przetarg”, należy składać w terminie

do dnia 12. X. 1981 r. (termin doręczenia).
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 13. X. 1981 r., o godz. 10,

w Dziale Techniczno - Inwestycyjnym O/PKS Tarnów, ul.
Świerczewskiego 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Materiałów Izolacji Budowlanej w
cinie sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO samochód Star W 28-800 — wywrotka, o ładowności
4,5 t, nr podwozia 24345, silnik S 530 ns olej napadowy, rok

budowy 1972. Cena wywoławcza wynosi 170.000 zł
Przetarg odbędzie się 11 listopada 1981 r., o godz. 9, w za­

kładowej sali konferencyjnej. , .

•

Samochód można oglądać w przedsiębiorstwie, w środy i
piątki, w godzinach 12—14, począwszy od 28 października 1981 r.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić w kasie
przedsiębiorstwa wadium w kwocie 10% ceny wywoławczej,
najpóźniej jeden dzień przed przetargiem.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
przetarg drugi odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 12,
przy obniżonej cenie wywoławczej w wys. 85.000 zł.

Zastrzega się prawo częściowego lub całkowitego unieważ­
nienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego „Nowy Sącz" w No­
wym Sączu, ul. Wyspiańskiego1' 3, sprzedadzą W DRODZE
NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU PUBLICZNEGO samo­
chód osobowy marki „Wołga-24”, rok produkcji 1977, nr pod­
wozia 456129, nr silnika 736317. Cena wywoławcza wynosi
189.000 zł. .

Przetarg odbędzie się w siedzibie Przedsiębiorstwa w dniu
4. XI. 1981 r„ o godzinie 10.

Samochód można oglądać w każdy wtorek i piątek, w godz.
8—12. Wadium, w wysokości 10% ćeny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie ZNTK, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu lub jego unie­
ważnienia, bez obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa

w Wodę „WODROL” w Krakowie,
ul. Garbarska 18

ZATRUDNI natychmiast
♦ MONTERÓW wodno-kanalizacyjnych, z

ukończoną zasadniczą szkołą zawodową
lub kursem kwalifikacyjnym

4 POMOCNIKÓW monterów wodno-kanali­
zacyjnych z ukończoną szkołą podstawową
KOPACZY oraz robotników niewykwali­
fikowanych z ukończoną szkołą podstawo­
wą do pracy w bezpośredniej produkcji

♦ KIEROWNIKÓW magazynów — wy­
magana ukończona szkoła średnia i 4-let-
nia praktyka

♦ BETONIARZY z ukończoną szkołą pod­
stawową, do Zakładu Produkcji Pomoc­
niczej
SPECJALISTĘ ds. przygotowania pro­
dukcji wodociągowej — wymagane wy­
kształcenie wyższe i 4 lata praktyki lub
średnie techniczne i 8 lat praktyki.

Przedsiębiorstwo zapewnia możliwość pod­
noszenia kwalifikacji zawodowych w Zespole
Szkół Melioracji Wodnych — w systemie za­
ocznym, w zakresie szkoły zawodowej i tech­
nikum.

Płace w systemie akordowym i dniówkowo-

premiowym, w zależności od stanowiska, wg
Układu Zbiorowego Pracy Pracowników Bu­
downictwa.

gW
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Spółdzielnia Pracy Branży Skórzanej „KRAK” w Krakowie,
ul. Rzemieślnicza 4, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód dostawczy Syrena R-20 pick-up,
nr silnika 172466, nr podwozia 254611, stopień zużycia, wg
oceny PZMot., 30 proc. Cena wywoławcza wynosi 94.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 14. X. 1981 r. o godz. 9, w

siedzibie Spółdzielni przy ul. Rzemieślniczej 4, i tam też można

oglądać pojazd w dniach 12—13. X., w godz. 9—12.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­

targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Spółdzielni,
nie później niż w przeddzień przetargu, do godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Robót Wykończeniowych „BUDOSTAL-7”
w Krakowie — Nowej Hucie, os. Złotej Jesieni 6, ogłasza, że
W7 DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
następujące pojazdy samochodowe:
— Barkas B-1000, nr rej. KRA 049G, nr fabryczny 116637,

nr silnika 20777, rok produkcji 1976, stopień zużycia 55%,
cena wywoławcza 121.500 zł

— Zuk A 13 M, nr rej. KJ 1670, nr fabryczny 223894, nr sil­
nika 217008, rok produkcji 1975, stopień zużycia 70%, cena

wywoławcza 64.500 zł
— Zuk A 11, nr rej. KJ 0448, nr fabryczny 205737, nr silnika

293232, rok produkcji 1975, stopień zużycia 60%, cena wy­
woławcza 86.000 zł

— Zuk A 03 M, nr rej. 63-01 KP, nr fabryczny 146422, nr

silnika 169545, rok produkcji 1973, stopień zużycia 70%,
cena wywoławcza 64.500 zł

— Zuk A 05, nr rej. 3628 KP, nr fabryczny 062695, nr silnika
205146, rok produkcji 1968, stopień zużycia 75%, cena wy­
woławcza 53.750 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 15. X. 1981 r., o godz. 9, w Ba­
zie Sprzętu 1 Transportu PRW „BUDOSTAL-7” w Pleszewie
(dojazd tramwajem 14, 16, 20, 26 — naprzeciw Koksowni).

Ewentualny przetarg II odbędzie się w tym samym dniu
o godz. 12, przy zmniejszonej cenie wywoławczej o 50%.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić w kasie przed­
siębiorstwa na os. Złotej Jesieni 6, III piętro, wadium, w

wysokości 10% ceny wywoławczej, najpóźniej do dnia 14.
10‘ 1991 r.

Samochody można oglądać w dniach 13, 14. X. 1981 r., w

godz:-12—14, na terenie Bazy Sprzętu i Transportu w Plesze­
wie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, be? obo­
wiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Robót Wykończeniowych

udostal-7

przvimie do wykonania
na zlecenie jednostek gospodarki uspołecznionej,

w roku 1981 i 1982

ELEMENTY Z BLACHY OCYNKOWANEJ

a to:

• RYNNY010,12,18cm
• RURY SPUSTOWE 0 12, 15, 18 cm

• OBRÓBKI BLACHARSKIE
0 UCHWYTY do rynien i rur spustowych (rynhaki

i rurhaki)
Termin realizacji do uzgodnienia.
Zlecenia pisemne należy wysyłać pod adresem Przed-

! siębiorstwa, Kraków-Nowa Huta, os. Złotej Jesieni 6.

Informacje telefoniczne: 446-66, wewn. 59-38

jteMOflWOflęWMWWTOłCWK?

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa
dyskretnie kojarzy „Femina”,
66-400 Gorzów Wlkp., skrytka 10.

PSYCHOLOG prowadzi usługi
matrymonialne. Łódź 7, skrytką
63.

UKŁADANIE, cyklinowanle, la­
kierowanie parkietów — IV. Skin-
der 33-330 Grybów, Słoikowa 14,
tel. 501-03. g-75613

PRAGNIESZ szczęśliwego mał­
żeństwa? Napisz: Biuro Matry­
monialne „JANTAR”, Ustka,
skrytka 48. A-119
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GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

I ZATRUDNI natychmiast
S Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Gdowie, g

tel. Gdów 116, 76

Snnniniiniinaniuiffliłniiiiniiińininiiiiiniiiniiiniiiininiu

PRACA

! Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Służb g
i Pracowniczych w Krakowie, ul. Garbarska 18, |

| pokój nr 19, telefon 22-92-22. wewn. 35.
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5 kobiet
do pracy przy produkcji rękawic medycznych

w zakładach na terenie Krakowa

PRZYJMIE ZARAZ
Wytwórnia Wyrobów z Latexu —

Spółdzielnia Pracy „Pol-Gum” w Krakowie,
ul. Szlak 42

Warunki pracy i płacy do ^mówienia w

Dziale Służb Pracowniczych Spółdzielni —

Kraków, ul. Racławicka 54, I klatka, parter,
codziennie w godz. 7—15, telefon 33-80-24.

ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI

w Krakowie, ul. Ciepłownicza 1

ZATRUDNI natychmiast
— kierownika Działu Planowania 1 Rozliczeń Inwe­

stycji
_

kierownika Oddziału Techniczno - Remontowego
Transportu

— kierownika Oddziału Eksploatacji Transportu
— specjalistę - inspektora nadzoru budowlanego
— rewidenta zakładowego

(od kandydatów na powyższe stanowiska wymaga
się wykształcenia wyższego o specjalnościach stosow­
nych do stanowisk oraz kilkuletniej praktyki)
— mistrza warsztatu samochodowego
— samodzielnego referenta ds. pracowniczych

(od kandydatów na te stanowiska wymaga się wy­
kształcenia średniego i praktyki)
— spawaczy elektryczno-gazowych
— ślusarzy remontowych
— mechaników obchodowych
— mechaników samochodowych
— pracowników kolejowych na stanowiska ustawiaczy

i manewrowych
— pracowników niekwalifikowanych

Poza wysokim wynagrodzeniem pracownicy otrzy­
mują uprawnienia do:
— zniżkowej taryfy za energię elektryczną
— ekwiwalentu pieniężnego za deputat węglowy
— premii ponadplanowych

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Wydział ds. Pracowniczych Zespołu Elektrociepłowni
w Krakowie, ul. Ciepłownicza 1.

Gorlicka Spółdzielnia Pracy, mająca siedzibę w Gorlicach przy
ul. Sienkiewicza 42, ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO samochód marki „Zuk” A-09,
nr rej. RG 1834, nr fahr. podwozia 129302, silnika 266559, rok
produkcji 1972, stopień zużycia 78 */». Cena wywoławcza wy­
nosi 47.300 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15. X. 1981 r., o godz. 10 w sie­
dzibie Spółdzielni..

Pojazd można oglądać w dni robocze, począwszy od 12. X.
1981r„ w godz. 10—12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia
w kasie Spółdzielni wadium w wysokości 10 ’/• ceny wywo­
ławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjnew Krakowie sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO na­
stępujące samochody:

1. FIAT 125p, nr b. 370, nr rej. KRA-012X, rok produkcji 1977,
nr silnika T04-8341, nr podwozia 651297, zużycie 75 %,
cena wywoławcza 65.000 zł

2. FIAT 125p, nr b. 372, nr rej. KRA-014X, rok produkcji 1977,
nr silnika 434362, nr podwozia 647548, zużycie 75 %, cena

wywoławcza 65.000 zł
3. FIAT 125p, nr b. 373, nr rej. KRA-015X, rok produkcji

1977, nr silnika T04-10069, nr podwozia 659753, zużycie
70 %, cena wywoławcza '78,000 zł

4. FIAT 125p, nr b. 616, nr rej. KRA-029X, rok produkcji
1975, nr silnika 272647, nr podwozia 406598, zużycie 75 %.
cena wywoławcza 62.500 zł

5. NYSA M522, nr b. 804, nr rej, 9771-KJ, rok produkcji
1977, nr silnika T04-7553, nr . podwozia 198392, zużycie
75 %, cena wywoławcza 72.500 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 15 października 1981 r., o go­
dzinie 8 w świetlicy Zakładu Taksówek MPK — Kraków-No-
wa Huta, os. Zielone 9.

Pow. samochody można oglądać we wtorki i czwartki, w

godz. 10—12* w garażach podziemnych MPK w Nowej Hucie,
os. Centrum” A, blok 7.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 % ceny wywoławczej w kasie Zakładu Taksówek
MPK — Nowa Huta, os. Zielone 9, najpóźniej dzień przed
przetargiem.

Zastrzega się prawo unieważanienią przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyny.

Spółdzielnia Inwalidów „Limanowiaaka” w Limanowej, ul.
Żwirki i Wigury 2, ogłasza, że w dniu 15 października 1981 r.,
o godz. 11, sprzeda w DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO następujące pojazdy:

— samochód marki „Muscel” M-461, o stopniu zużycia 75 %,
nr silnika 012492, nr podwozia 43956, cena wywoławcza
31.250 zł

— samochód marki „Gaz” 51 (Lublin), nr silnika 470001, nr

podwozia 765935, stopień zużycia 75 %, cena wywoławcza
60.000 zł

— przyczepkę dwukołową, o stopniu zużycia 40 %, cena wy­
woławcza 10.200 zł

Pojazdy można oglądać w siedzibie Spółdzielni przy ul.
Żwirki i Wigury 2, w każdy dzień, z wyjątkiem sobót i nie­
dziel, w godz. 8—14.

Wadium, w wysokości 10 % ceny wywoławczej, należy
wpłacić do kasy Spółdzielni najpóźniej w dniu 14. X. 1981 r.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg II od­
będzie się w tym samym dniu o godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia, przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Urząd Gminy Bochnia ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
zleci, wykonanie dachu na istniejącym budynku WDL w Łap-
czycy.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajduje się do
wglądu w siedzibie Urzędu Gminy — Bochnia, ul. Kazimierza

Wielkiego 26.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne.
Termin składania ofert upływa dnia 14. X. 1981 t.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 października
1981 r., o godzinie 10, w lokalu Urzędu Gminy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Dyrekcja Zakładu Usług Technicznych Regionalnego Zarządu
Spółdzielni Inwalidów w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 203,
sprzeda W DRODZE PIERWSZEGO PUBLICZNEGO PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO samochód „Syrena R-20-L”
— pick-up, nr silnika 275284, nr podwozia 340602, rok pro­
dukcji 1976. Cena wywoławcza wynosi 54.450 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacie, najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie Zakładu

Usług Technicznych w Krakowie.
Przetarg odbędzie się w dniu 14. X. 1981 r., o godz. 10, w

świetlicy ZUT — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 203.
Samochód można oglądać codziennie w ZUT „Kraków, ul.

Dzierżyńskiego 203, z wyjątkiem niedziel i świąt, w godzi­
nach 8—11.

W razie nie dojścia do skutku X przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu i miejscu o godzinie 12.30.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

CZELADNIKA piekarskiego oraz

pracownika fizycznego przyjrnie
piekarnia Górnislewicza, Kraków,
Garbarska 12. Zamiejscowym mie­
szkanie zapewnione. g-82771
ZAOPATRZENIOWCA zatrudni
prywatna wytwórnia wyrobów z

tworzyw sztucznych. Oferty kie­
rować: „Prasa” Kraków, Wiśtoa 2
dla nr 79928.

MIESZKANIE M-4, 59 ro8. zamie­
nię na podobne lub równorzędne
w Nowej Hucie, Krakowie. So­
snowiec, ul. W. Wasilewskiej
30/28. g-82124
ZDECYDOWANIE kupię M-2 lub
M-3, superkomfortowe, własnoś­
ciowe, najchętniej w centrum.
Oferty 82240 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

ZATRUDNIĘ krawcową do szy­
cia galanterii i wyrobów półka-
lctniczyeh. Cezary Jadach, ul. Za­
rzecze 29, w godz.. 17—18. Warun­
ki do uzgodnienia. g-82428
MIEJSCOWOŚĆ wczasową Czchów,
wcj. tarnowskie — potrzebna
uczciwa samotna osoba do zaopie­
kowania się starszą panią. Utrzy­
manie, mieszkanie — zapewnione.
Oferty 82176 „Trasa” Kraków, Wi­
śtoa 2.

NAUKA

GOSPODARSTWO rolne do 28 km
od Krakowa — kuplę. Konieczny
dojazd samochodem zimą. Dom
ładnie położony, najchętniej dre­
wniany, porządny lub do rozbiór­
ki. Oferty 82106 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPIĘ domek jednorodzinny w

Krakowie lub okolicy Krakowa.
W rozliczeniu może być mieszka­
nie własnościowe superkomforto­
we. Tel. grzecznościowy 11-74-23,
od godz. 18 dó 20 lub Oferty 82430
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TASrcOW towarzyskich uczy An­
drzej Golonka, Klub Sportowy
„Garbarnia”, ul. Sokolska 17, tel.
66-0-t-64. g-81694
sMisMiiieaHimiBHHiuaiaiiaiiay,

I KURSY 1

KUPIĘ dom wykończony lub nie
wykończony w Rabce, Krynicy
lub innej miejscowości uzdrowi­
skowej. W rozliczeniu może być
mieszkanie M-3 w Nowym Sączu.
Oferty 82184 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

ZDECYDOWANIE kupię wykoń­
czony dom jednorodzinny w Tar­
nowie. Oferty 82120 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

- fotografowania
oraz laboratoryjnej o-

bróbki fotograficznej
dla amah.iów

— tkactwa artystycznego
— diagnostyki samocho­

dowej
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
Kraków, ul. Dietla 38, tel.
639-41 do 44 w godz. 7-

ZGUBV
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KUPNO

ZUTERIĘ z granatów, srebro
ikte uszkodzone) — kupię. Tele-
n 23-61-27 lub oferty 82860 „Pra-
’ Kraków, Wiślna 2.

MASZYNĘ kuśnierską okrętko-
wą — kupię. Oferty 82420 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

PRZYCZEPĘ bagażową N 260 —

kupię. Tel. 11-04-07, godz. 18—10.
g-82110

SPRZEDAŻ

MEKLE pokojowe oferuje sklep
mbclowy — Z. Burzym, Nowy
sącz, ul. Zielona 22. g-81945
WYPOSAŻENIE gabinetu denty­
stycznego — sprzedam, oferty
82202 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SYRENĘ Bosto zamienię na Fia­
ta 126 p. Warunki do uzgodnienia.
Oferty 82135 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

MOCHOD Skoda 106 S, rok
)d. 1978 oraz samochód Syrena
, rok prod. 1980 — sprzedam.
I grzecznościowy 37-52-82, po
Iz. 16. g-82121

SAMOCHÓD Nysa i silnikiem
dolnozaworowym — sprzedam.
Jan Dziubek, Rudno Dolne 2, gm.
Nowe Brzesko. g-82397

LOKALE

ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterun­
kowe, komfortowe — 1 pokój
1 kuchnia, o powierzchni 30 ml,
na podobne w Nowym Sączu.
50-208 Wrocław, ul. Dubois 2/4, I p.

D-73531

POSZUKUJĘ samodzielnego mie­
szkania jedno- lub dwupokojowe-
go, na okres 1—2 lat, najchętniej
Krowodrza lub Śródmieście.
Czynsz płatny z góry. Oferty
82438 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

BEZDZIETNE małżeństwo — stu­
denci ostatniego roku — poszu­
kuje pokoju. Oferty 82208 „Prasa”
Kraków, Wiślna I.

POZNAŃ! Dwupokojowe, komfor­
towe mieszkanie — zamienię na

podobne w Krakowie. Kraków,
tel. 55-25-02. g-l

słęgniarka z mężem 1 dzie-
em zaopiekuje się samotną
bą. Warunek — mieszkanie,
•rty 81971 „Prasa” Kraków,' Wi-

UCZCIWEGO znalazcę pieniędzy
i dokumentów proszę o zwrot za

nagrodą. Spiridon Poulakis, Kra­
ków, ul Justowgka 15. g-82968
PAWLIK Mariola, zamieszkała
Tymbark 319/8, zgubiła legityma­
cję studencką nr 10343, wydaną
przez AR w Krakowie. g-82445
HYRKIEL Małgorzata, zamieszka­
ła Kraków, ul. Skłodowskiej 11/13,
zgubiła legitymację szkolną nr

359, wydaną przez policealne Stu­
dium 'zawodowe. g-320S8

MAŁŻEŃSTWO
w charaterze

dozorców-gospodarzy
Ośrodka Rekreacyjno-Wy­
poczynkowego zlokalizowa­
nego w pobliżu Gdowa

i Dobezye
przyjrnie natychmiast

instytucja państwowa.
OFERTY:

„Prasa” Kraków, Wiśl-
n» 2 dla nr Wł-73

RÓŻNE

BIURO Matrymonialne „Westa”
— lekarstwem na samotność.
Organizujemy wczasy. Informa­
cje: 70-952 Szczecin, skrytka pocz­
towa 672. A-142

USŁUGI matrymonialne prowadzi
psvcholog. Dyskrecja zapewniona.
Oferty natychmiast. „Junona”,
Przemyśl, skrytka 148.

POZNANIE matrymonialne syąte-
mem supernowoczesnym — pole­
ca „Katalog", Łódź 8.

SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeń­
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury", Olsztyn 2, skrytką 838.

PARKIETY układa, cyklłnuje, la­
kieruje - Marek Sikorski, tel.
11-67-63. g-81484

ROZWIEDZIONYM, kawalerom,
wdowcom — poleca usługi biuro
matrymonialne „Happy end”, Ko­
szalin 1, skrytką 102. P-200

DYSKRETNĄ pomocą w założe­
niu szczęśliwej rodziny służy
„Wesele”, Koszalin 4, skrytka 119.

P-llł

POSZUKUJĘ dwóch panów, któ­
rzy w dniu 18 wrześnią br., ok.
godz 11. w pobliżu przystanku
WPK w Krakowie (w okolicach
trasy yyiotrwuj do Chrzanowa)
byli świadkami zdarzenia, pod­
czas którego kierowca niebieskiej
„Nysy” zabrał czarną torbę zgu­
bioną przez motocyklistę. Z uwa­
gi na zawartość torby, proszę go­
rąco o kontakt. Stanisław Moty­
ka, Florynka 84, woj. nowosądec­
kie. Uprzejmość wynagrodzę.

Ważne dla osób posiadających grobowce
i mogiły ziemne na cmentarzach komunalnych

miasta Krakowa!

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych w Kra­
kowie zawiadamia, że z uwagi na ogólne sprzątanie
cmentarzy — mogiły ziemne i grobowce winny być
uporządkowane do dnia 25 października 1981 r.

Śmieci można składać tylko do przeznaczonych na

ten cel koszy.
Cmentarze komunalne w dniu 1 listopada 1981 r.

czynne będą w godzinach 8—21.

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy —Oddział w Tarnowie
ul. Nowodąbrowska 8, zawiadamia.

że z dniem 1. 06. 1981 r. zmieniła nazwę na:

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

im. gen. J. BEMA Z SIEDZIBĄ W TARNOWIE,

ul. NOWODĄBROWSKA 8

tel. 49-23, 49-24

Numer konta: NBP — Tarnów 85007-606
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Dyrekcja Zespołu Szkół Budowlanych Nr 1

w Krakowie, ul Złotej Kielni 1

ogłasza dodattao iw
na semestr jesienno-zimowy 1981 roku, do:

® Technikum Budowlanego d!a Pracujących
Policealnego Studium Budowlanego Za­
ocznego

NA WYDZIAŁY:
<$> budownictwo ogólne
<3> wyposażenie sanitarne budynków
<> oraz Zasadniczej Szkoły Budowlanej

(młodzieżowej)
Podania przyjmuje i informacji udziela se­

kretariat szkoły, codziennie w godzinach 15—19,
telefon 737-65.

i—5NIERUCHOMOŚĆ ZABUDOWANĄ

z przeznaczeniem na ośrodek wczasowy

od jednostek uspołecznionych
lub osób prywatnych

ZAKŁAD SZKOLENIA I USŁUG BYTOWYCH

ZJEDNOCZENIE GOSPODARKI KOMUNALNEJ

w ŁODZI

Oferty uprasza się zgłaszać pod adresem: Zakład
Szkolenia i Usług Bytowych Zjednoczenia Gospodarki
Komunalnej m. Łodzi, 90-447 Łódź, ul. Piotrkowska
175, tel. 627-36, 646-6T.

////////

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO

„PZL-Kraków"
w Krakowie, ul. Wrocławska 53

PRZYIMIE zaraz iio SKł
WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW

W ZAWODACH:
• FREZERA
• TOKARZA
• SZLIFIERZA
• Ślusarza narzędziowego
• WIERTACZA

Wynagrodzenie wg, Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu maszynowego.

Wytwórnia posiada własne ośrodki wypoczynkowe
w kraju i za granicą, stołówkę, 3 bufety. Istnieje
możliwość uzupełniania kwalifikacji zawodowych.

Kandydaci proszeni są o przybycie do Działu Kadr
i Szkolenia, pokój nr 28, tel. 33-24-15, celem omówienia
szczegółowych warunków pracy i płacy.

Dojazd autobusem nr 116, 130, 144.
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Trwają przeglądy naszego taboru

Pierwszych 21 „ikarusów wkrótce na krakowskich ulicach
O sytuacji krakowskiej ko­

munikacji wiedzą najlepiej
mieszkańcy miasta. Wielomi-
nutowe oczekiwania na tram­
waj czy autobus bez względu
na porę roku, to nieomal co­
dzienność. Krakowskie MPK

pracuje w niezwykle trudnych
warunkach, od wielu już lat
Kraków w ministerialnych
rozdzielnikach taboru nie był
niestety na czołowych miej­
scach. To musiało dać „efek­
ty”. Mniej więcej od roku za­
równo władze m. Krakowa jak
i załoga MPK podjęły stara­
nia o poprawę sytuacji. Wie­
lokrotne monity do minister­
stwa, spotkania z tzw. decy­
dentami dały w końcu pierw­

sze efekty. W tych dniach
miasto otrzymało 21 autobu­
sów produkcji węgierskiej.
„Ikarusy” eksploatowane są
już w innych większych mia­
stach Polski zyskując wszę­
dzie niezwykle pochlebne opi­
nie użytkowników. Dalsze 4
pojazdy dotarły już do Zeb­
rzydowic skąd pracownicy
krakowskiego MPK przetran­
sportują je do Krakowa.

Do końca br. otrzymać po­
winniśmy jeszcze 35 „ikaru­
sów”, tak więc na razie bę­
dzie ich 60. Jeden taki autobus
zabiera o 30 pasażerów więcej
niż „berliet”, jest znacznie no­
wocześniejszy i mniej zawod­

ny. Od 13 bm, pierwsze wozy
pojawią się na liniach 132, 128,
w dalszej kolejności na tra­
sach 130, 119.

Czy więc sytuacja w zakre­
sie taboru autobusowego uleg­
nie w Krakowie zdecydowanej
poprawie? Na to niestety li­
czyć nie można. Jak dowie­
dzieliśmy się w rozmowie z za­
stępcą dyrektora do spraw
trakcji autobusowej MPK
Stanisławem Kowalczykiem w

br. mieliśmy otrzymać nie
tylko 60 „ikarusów”, ale tak­
że 80 „berlietów”. Niestety
mniejsza produkcja tych o-

statnich sprawiła iż prawdo­
podobnie Kraków dostanie ich

nie więcej niż 35. Uwzględnia­
jąc niezbędne kasacje sprzętu
przyrost nie będzie zbyt duży.

Tymczasem nawet istniejący
tabor nie może być w pełni
wykorzystany. Codziennie z

powodu braku części zamien­
nych stoi około 75 „berlietów”.
Jeszcze gorzej wygląda sytu­
acja ze skrzyniami biegów do
tych pojazdów. Od początku
br. nie otrzymano ani jednej!
Cała nadzieja w tym, iż „ika­
rusy” będą po prostu nieza­
wodne, bo i w ich przypadku
dostaw części spodziewać się
można najwcześniej w 1982
roku. Na razie, cieszmy się no­
wym nabytkiem.

(m)

200 lat Sceny Narodowej
w Krakowie

Dzisiaj dnia I października
br. na scenie Teatru Starego
im. Heleny Modrzejewskiej od­
będzie się przedstawienie
„Nocy Listopadowej” Stanisła­
wa Wyspiańskiego, w reżyse­
rii Andrzeja Wajdy. Spektakl
ten rozpoczyna serię przedsta­
wień — premier i wżnowień —

które uświetnią obchody 200
lat Sceny Narodowej w Kra­
kowie.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Jerzy S. Sito: Polonez — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy­
spiański: Noc listopadowa — 19.15.
SCENA FORUM (Jagiellońska 1):
Z. Herbert: Powrót pana Cogito
— 17. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Garbus —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
S. Mrożek: Tango — 19,15. LUDO­
WY (Scena „Nurt”, os. Teatralne

34): P. Claudel: Zamiana — 19.15.
MUZYCZNY (Lubicz 48): E. Kal-
niati: Księżniczka czardasza —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
H. C. Andersen: Czerwone panto­
felki — 10 (widów, zamku.).

Pozostałe teatry nieczynne.

a.
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Remigiusza
jutro

Sławomira

coraz częściej i coraz gło­
śniej mówi się o potrzebie za-

tapiowania caamsiwa szerzą­
cego się na piłkarskich sta­
dionach. Docierają do nas nie­
pokojące wieści o awanturach,
burdach itp. wzniecanych
przez pijanych kibiców. I co?
Ano nic. W Krakowie w dniu
meczu z Malmoe w knajpie
na Błoniach serwowano piwo
W dowolnych ilościach. Czy
naprawdę w tym jednym dniu
nie można się było wstrzymać
od sprzedaży tego napoju?

ty napisała do nas Czytel­
niczka, która w dniu 24 po
wiclominutowym oczekiwaniu
dostała się wreszcie do leka­
rza w Przychodni Rejonowej
nr 5 na os. Kolorowym. Pani
doktor odmówiła jednak
przyjęcia pacjentki twier­
dząc, iż to nie jej rejon i ona

nie będzie za innego lekarza
wykonywać pracy. Ten „inny”
lekarz był w tym dniu nieo­
becny. Pani doktor wychodzi
widać z założenia, że dzień o-

czekiwania na właściwego le­
karza i tak choremu już nie
zaszkodzi. A zły lekarz może!

• <m)

Kto kupi tanie cegły?
Budownictwo wielkopłytowe, którym ńas

tak szczodrze obdarzono — jak wiadomo było
od początku niewypałem. Nie dość, że jest
to najdroższy system w budownictwie to na

dodatek mieszkania w wielkiej płycie są
szkodliwe dla zdrowia. Badania naukowe ja­
kie ostatnio ujrzały światło dzienne — bu­
downictwa wielkopłytowego nie zastopują —

bo brak innych materiałów.

Elektrociepłownia Łęg raz błogosławiona,
raz przeklinana przez mieszkańców Krakowa
głównie za tony popiołu jakie sypie na Kra­
ków — sama we własnym popiele już się po­
woli dusi. Na składowiskach w Mogile-Ni-
wach o pow. 5 ha aktualnie znajduje się oko­
ło 200 tys. t. popiołu, z którym nie ma co

zrobić, a dokładnie nie było. Bowiem powstał
projekt, aby utylizować popiół wykorzystując
go jako domieszkę do cegły — której na ryn­
ku brak. Pomysł jako taki chwycił. Powstała
koncepcja budowy Zakładu Produkcji Ce­
ramiki Budowlanej z lokalizacją nie opodal
Łęgu. Projekt przewidywał m. in. transport
popiołu do ZPCB z EC-Łęg metodą pneuma­
tyczną. Pierwszy etap budowy miał zakończyć
się w 1983 r. i wtedy to zakład miał produ­

kować 20,4 min sztuk cegły w przeciągu roku.
Koszt budowy oszacowano na 253 min zł.
Energetyka zainteresowana tym tematem zgo­
dziła się partycypować w kosztach i wziąć
na siebie 50 proc, kosztów inwestycji, bowiem
ZPCB odbierałby w ciągu roku około 120 tys.
t. popiołu. Niestety o wszystkim trzeba mó­
wić w czasie przeszłym — bowiem inwestycji
tej, jak i zresztą wiele innych nie ujęto w Na­
rodowym Planie Społeczno-Gospodarczym,

W najbliższym czasie składowisko popiołu-
w Mogile Niwach powiększy się do 30 ha, a

za 6 lat nie będzie gdzie składować popiołu.
Nie jest to problem błahy, gdyż w przeciągu

tylko jednego dnia Łęg w szczycie grzewczym
musi wywieźć do 1100 t popiołu, a jeżeli ele­
ktrownia osiągnie pełną moc (co miejmy na­
dzieję nastąpi za kilka łat) ilość odpadów
wzrośnie do 2 tys. ton na dobę. Transport jed­
nej tony popiołu kosztuje obecnie 10 zł. Łat­
wo więc obliczyć ile wynosi to w skali roku.
Dodajmy do tego jeszcze to, iż koszt produk­
cji tradycyjnej cegły wynosi około 2,80 zł,
natomiast według założeń techniczno-ekono­
micznych cena cegły z „nowego” zakładu wa­
hałaby się między 1,40—1,65 złotych; oraz do­
datkowo niejako na okrasę, iż technologia
jest rodzima prof. Mariana Kauwy z AGH.

Obecnie z popiołu korzysta kilka okolicz­
nych podkrakowskich cegielni m. in. zakład
w Zesławicach, które jednak biorą niewielkie
ilości tego odpadu produkcyjnego.

Wstrzymanie budowy ZPCB przez najbliż­
sze kilka lat przy jednoczesnym wybudowaniu

elektrociepłowni w Przewozie (co jest koniecz­
ne dla ogrzania Krakowa) będzie jednocześnie
wyrokiem śmierci na Kraków i jego okolice,
które mogą zamienić się w jedno wielkie
składowisko popiołu. Ostatnio dużo mówi się
o ochronie środowiska — ale na słowach się
jak na razie kończy. Skromnie chcemy tutaj
zauważyć, iż planowany Zakład Produkcji
Ceramiki Budowlanej byłby zakładem utyli­
zacji odpadów — gdzie więc problem? Wbrew
pozorom problem istnieje i to niebagatelny.
Otóż aby móc w ogóle mówić o sensie wybu­
dowania ZPCB EC-Łęg musi mieć zagwaran­
towane dostawy jednego, niezmiennie tego sa­
mego węgla, którego popiół nie będzie zawie­
rał związków izotopowych. Znając stabilność
naszej gospodarki jest to chyba najtrudniej­
szy problem. Ale czy naprawdę nie do roz­
wiązania?

(d.s.)

„Mniejsze niebo14

w kinie „Wanda44
Od wtorku, 29 września w

kinie „Wanda” wyświetlany
jest nowy, polski film w reż.
Janusza MORGENSTERNA
„MNIEJSZE NIEBO”. Akcja
filmu, którego scenariusz o-

parto na motywach powieści
angielskiego pisarza J. Waine'a,
rozgrywa się na dworcu kole­
jowym wielkiego miasta, gdzie
spędza dnie bohater filmu,
45-letni pracownik naukowy
instytutu mikrobiologii. Nie­
zrozumiałą dla otoczenia decy­
zję o porzuceniu domu, ro­
dziny, pracy na rzecz codzien­
nego przebywania na dworcu
podjął z zamiarem przeanali­
zowania w samotności nurtu­
jących go problemów natury
egzystencjalnej, zrozumienia
świata i siebie, właśnie przez
odizolowanie się od wszystkie­
go co pozostawił za sobą. In­
gerencja znajomych pragną­
cych skłonić go do powrotu do
normalnego życia, wypływa­
jąca z przyjaźni i w trosce o

jego zdrowie psychiczne, a z

drugiej strony zupełny brak
tolerancji dla niekonwencjo­
nalnych zachowań stają się
bezpośrednią przyczyną tragi­
cznego finału. W roli głównej
Roman WILHEŁMI, w pozo­
stałych Beata Tyszkiewicz,
Jan Englert, Władysław Ko­
walski, Janusz Zaorski i inni.

Wojewódzki zespół ds. reformg
rozpoczął działalność

W Urzędzie Miasta Krako­
wa odbyło się wczoraj inau­
guracyjne posiedzenie Woje­
wódzkiego Zespołu ds. Refor­
my Gospodarczej, któremu
przewodniczy wiceprezydent
Andrzej żmuda.

Zespół ma na celu opraco­
wanie propozycji funkcjono­
wania administracji państwo­
wej w chwili wprowadzenia
reformy gospodarczej, tzn. o-

kreślenie sposobu i zakresu
oddziaływania. prezydenta na

terenowe jednostki podległo a

także — niepodporządkowane.
Uczestnicy spotkania: przed­

stawiciele administracji i in­
stytucji wojewódzkich oraz or­

ganizacji politycznych, związ­
ków zawodowych a także
NOT, PTE i ZPP zgodzili się
z koncepcją, iż administracja
państwowa powinna stanowić

organ założycielski w stosunku
do przedsiębiorstw, zaś jej
struktury mają być tak dosto­
sowane, 'aby mogła ona sku­
tecznie dbać o interes społecz­
ny mieszkańców wojewódz­
twa.

Ponadto ustalono, że zespół
koordynować będzie działal­
ność podobnych zespołów za­
kładowych lub innych oraz u-

dziełać im pomocy poprzez
ekspertów.

Czy ośrodek rehabilitacyjny będzie
gotowy do końca roku?

Zespół Opieki Zdrowotnej
nr 2 w Nowej Hucie otrzymał
kilka lat temu budynek w Za­
bierzowie Bocheńskim . z

przeznaczeniem na ośrodek
rehabilitacyjny. Miały tam zo­
stać wykonane prace adapta­
cyjne dla potrzeb przychodni
dziecięcej i centrum rehabili­
tacyjnego dla rolników z oko­
licznych gmin. Rolnikom o

wiele łatwiej dojechać do tego
punktu niż leczyć się aż w

szpitalu nowohuckim. ZOZ
refunduje wszystkie koszty, a

wykonania całości systemem
gospodarczym podjął się U-
rząd Gminy w Niepołomicach.
Niestety z wielu przyczyn od­

danie do użytku ośrodka prze­
ciąga się. Najpoważniejszą
sprawą jest... woda w kotłow­
ni. Budynek wyremontowano'
tylko zapomniano go zabezpie­
czyć przed wodami gruntowy­
mi. Usunięcie wody z kotłow­
ni i zabezpieczenie budynku
jest obecnie zadaniem numer

1. Bez tego nie ma mowy o

normalnym funkcjonowaniu o-

środka. Z informacji jakie u-

zyskaliśmy w Urzędzie Gminy
Niepołomice wynika, że do
końca tego roku wszystkie
prace powinny zostać zakoń­
czone. Czy jednak tak się sta­
nie?

(żur)

Polskie Towarzystwo En­
tomologiczne (Marka 37): Ze­
branie naukowe. Referat
przedstawi doc. dr hab. Kry­
styna Madziara-Borusiewicz
— 18.

DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): Wystawa haftów
i grawerki w szkle Barbary
Czarneckiej-Hampel (10—19).

♦ Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa fotogra­
fii Oktawa Wyrobka „Nasze
pieski” (10—20.30).

Klub „Jaszczury" (Rynek
Gł. 7): Interclub — 20.

\

4? ASP (Galeria „Schody”,
Smoleńsk 9): Wystawa prac
Marii Dziedzic (10—18).

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat) »**»/oow
— 16, 19.15. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Dziewczyna z reklamy
(wł.-USA 18 lat) — 8. 20, Ukocha­
na żona (wl. 18 lat) — 10, 18, Rój
(USA 12 lat) — 12, 18, Lawina

(USA 15 lat) — 14. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Buffalo
Bili i Indianie (USA 12 lat) »*/°o
— 19, 12.15, Październikowa nie­
dziela (węg. 15 lat) »**/o — 15.30,
17.45, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/«»»

_

18i ł5 pAS A£

BIELAKA: 12 prac Asterixa (fr.
b.o .) »/ooo — 10, u, Mistrz' kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat)
♦*/«»• ~ 12, 18, 18, 20. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10):
Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
'»/“■’— 18.30, 19.15. ŚWIT MAŁA
SALA: Corleone (wł. 18 lat) */o°
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Człowiek . z żelaza (poi. 12 lat)
****/oooo

_ lę, 19. ŚWIATOWID
M3.ŁA SALA: Lot nad kukuł­
czym gniazdem (USA 18 lat) ***/

_ 15, 17.30, 20. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Coma (USA 18

lat) łyoooo __ 16, 18, 29. UGOREK

(os. Ugórek): Ciotki na rowerach

(radź, b.o .) — 15, Przełomy Mis­
souri (USA 1S lat) ****/ooo

_ 17,
19. WISŁA (Gazowa 16): Hair

(USA 15 lat) _ 15.15, 17,15,
19.15. UCIECHA {Boh. Stalingradu
«/ooo»

_ 12, 16, 18, 26, ŚWIT DU-

16): Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) »/ooo — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Rollercoaster .(OSA 15 lat) »*/ooo»

— 10, 12.15, Mniejsze niebo (poi.
15 lat) — 16, 18, 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Ucieczka
na Atenę (ang. 15 lat) »/ooo<, _

M, 12.15, Cziułe miejsca (poL 18

lat) »*/ooo — is, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Młody Franken­
stein (USA 15 lat) ***/oooo

_ 16,
12.15, Gorączka (poi. 18 lat) ****/«>
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Coma (USA 18 lat)
*/ooo

_ 15.45, u, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Anatomia miłości

(poi. 15 lat) — 8.15, 20.15, Samot­
nik (fr. 15 lat) — 10.15, Jab-

berwocky (ang. 15 lat) — 12.15,
Roman i Magda (poi. 15 lat) —

16.15, Sam na sam (poi. 15 lat)
— 14.15, Test pilota Prixa (poi.
12 lat) — 16.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 7.1): Saturn-3 (ang.
15 lat) */oo — 16, 18, 20.

GDOw — Promyk: Sanchez i
jego dzieci (meksyk. 15 lat) */°°,
KRZESZOWICE — Nowości: Zem­
sta różowej pantery (ang. 12 lat)
**yw»o, MYŚLENICE — Wisła:
Gwiezdne wojny (USA 15 lat)

piknik pod wiszącą
skałą (austral. 12 lat) *»»»/««, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Król Cyga­
nów (USA 18 lat) *»/«», SKAWI­
NA — Piast: Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o .) »/w, WIELICZKA
— Górnik: Złoto dla zuchwałych
(jug. b.O.)

Pozostałe kina nieczynne.

WYŚTAWYB

Wypadki

Wczoraj, na ulicy Konopnic­
kiej samochód potrąci! 43-let-

uiego Jerzego N. zamieszkałego
przy ulicy Barskiej 4/41. Poszko­
dowanego z. poważnymi obraże­
niami głowy przewieziono do

szpitala w Nowej Hucie. 0
Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło

pomocy 120 pacjentom. <p)

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (10—Skarbiec koronny 1
zbrojownia (niecz.) . Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA i RZEŹBY (Sukienni,
ce): (12—18, wst. wol.) . DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wy­
stawa: ■Piękno Krakowa w

obrazach i rys. ,T. Matejki <10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja l): (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pl-
jarska 8): Wystawa arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich (niecz.) .

(8—21). KOPALNIA SOLI Wie­
liczka): (9—16). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): (11—18). GALERIA
ARKADY: (11—18). OŚRODEK
TEATRU, CRICOT 2 (Kanonicza
5): Wystawy: „Artyści z kręgu
teatru Cricot 2” i „Literatury
partytury — Umarłej klasy” (11—
17), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 14): Wystawa malarstwa

Haliny Cieślińskiej-BrzeskieJ (10—
17). SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3): (10—17), KDK „PAŁAC
POD BARANAMI” (Rynek Gł. 27):
Wystawa malarstwa Marii Le­
wandowskiej (14—18). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA Wystawa „Belgia w 150 rocz­
nicę państwowości” (10—21). GA­
LERIA — Wystawa malarstwa
Zelnab Abdelaziz i Mahameda el
Tanbouli (Egipska Republika A-

rabska) (11—18). KLUB MPIK (pl.
Centralny): CZYTELNIA: . (11—20).
GALERIA: Wystawa Witolda
Jańczaka „Rysunek — monoty­

pie” (11—20).
MYŚLENICE — BWA <3 Maja)

Wystawa plakatów ze zbio­
rów BWA (9—14). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa „Malarstwo Kossaków”

(ze zbiorów Muz. Narodowego w

Krakowie) (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—20).

Muz. I aktuałn. 16.30 Pio*, trochę
zapomn, 17.10 Radiowe spotk. 17.30
Radlokurler. 19.25 Kiermasz polsk.
pioa. 19.40 Mag. międzynar.: Punkt
widzenia. 20.05 Konc. życzeń. 28.30

Mistrz, nastroju. 21.05 Kron. sport.
21.20 Tu Radio Kierowców. 22.2»
Kielce na muz, ant. 23.30 Aud.

publicystyczna.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHi
oraz na fali dl. 1500 m

na UKF 67,67 MHi
(10.00—17.00)

DZIENNIKI: 8.30 7.30. 8.30,
11.30, 13.30. 15.30, 21.30. 23.30

10.00 Dla kl. 6 (geogr.): Co
to za liczba: 3538? 10.25 Nie tylko
dla słuch, w mund. 10.58 Miniat.
muz. 11 .00 Dla szk. śr. (J. poi.):
Tajniki duszy kobiecej. 11.36 Co
słychać w świecie. 11 .40 Radiowa
Por. Rodź. 11.45 Muz. lud. w opr.
artyst. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.05 Od miniat. do uwert. 12 .2S
Nie ma margin. 12 .45 Śpiewający
aktorzy. 13.00 Dla kl. 4 (biol.):
Jak bije serce przyrody. 13.36 Ze
wsi t o wsi. 13.51 Podhalańskie

nuty wierchowe. 14 .10 Gospod.
probl. regionów. 14.20 J. Haydn!
Symf. G-dur. 14 .40 NURT: Współ­
czesne probl. pedagogiki pracy:
15.00 Zesp. „Śląsk”. 15.10 Mag. ło­
wiecki. 15.35 Popol. dziewcząt i
chłopców. 16.00 Arie z opery W:
A. Mozarta. 16.20 RTVSS dla Pra­
cujących: j. poi. 16.35 Pan in­
spektor przyszedł. 17.00 Socjo-
technika dla wszystkich. 17.20
Polskie zesp. wok. 17 .30 Szersze

spójrz. 17.50 A. Rubinstein gra
utw. kompozyt, hiszp. 18.05 Sia­
dem inwestow. mld. 16.30 Echa
dnia. 18.40 Kalejdoskop nauki.
19.30 Międzynar. Dzień Muz. 20.08
Recital organ. 20.30 Lek. j. ro­
syjskiego. 20.45 Lek. j. niemieck:
21.00 Nauka praktyce. 21.20 Wier­
sze śpiewane. 21.48 Wersje 1 kon­
trowersje. 22.05 Reportaż liter:
22.30 Ivo Pogorelic gra Chopina.
23.15 Notatn. kult. 23.35 Blaski!
cienie muz. jazz-rock.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Prądnicka
37, OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38.

Łazarza 14, wypadki — tel. 999,
zachorowania i przewozy — tel.

Informacja —- tel.
22-05-11, Centrala abonencka —

tel, 22-36-00, Rynek Podgórski 2,
tel. 66-29-80, Prokocim (Teligi 8),
tel. 55-91-90, Lotnisko (Balice), tel.
11-90-29, Nowa Huta, tel. 44-22-22
i 44-17-70, Krzeszowice, tel. 99 i

22-06-20, Jerzmanowice, tel. 48,
Proszowice, tel, 9, Myślenice, tel’

999, Skawina, tel. 9, Wieliczka,
tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice, tel.

198, Sieciechowice, tel, (Iwano­
wice 60).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum A, bl. «

(tlen). Centrum C, bl. 6 (tlen), Dłu­
ga 88, Krakowska 1, Pstrowskie­
go 94 ,(tłen), Kazimierza Wielkie­
go 117. Waryńskiego 24.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Z inicjatywy Komitetu Fab­
rycznego PZPR Huty im. Le­
nina odbyło się wczoraj spot­
kanie przedstawicieli załogi
Kombinatu z prezydentem
Krakowa Józefem. Gajewi-
czem i dyrektorami kilku in­
stytucji: Wydziału Handlu
UMK, WSS „Społem”, WPHW,
KSOP, Spółdzielni Mleczar­
skiej. Celem spotkania było
wyjaśnienie problemów nur­
tujących pracowników Huty,
o które poproszono zaproszo­
nych gości. Przybyłych zasy­
pano taką lawiną pytań doty­
czących spraw różnych, po­
czynając od ściśle dotyczą­
cych Kombinatu po problemy
całego miasta (spotkanie trwa­
ło blisko 4,5 godziny), że nie
sposób przytoczyć nawet po­
łowy z nich. Z konieczności
wybraliśmy więc te, na które
odpowiedzi mogą zaintereso­
wać wszystkich Czytelników,

© Czy nie jest możliwe i
zasadne przesunięcie godzin
otwarcia sklepów prowadzą­
cych sprzedaż towarów prze­
mysłowych na godziny popo­
łudniowe? Przy obecnym sła­
bym zaopatrzeniu, po wyjściu
z pracy nie można już niczego
kupić.

Jest możliwe, ale nie takie
proste. Problem leży w u-

Spotkanie w Hucie im. Lenina

Władza pod obstrzałem pytań
zgodnieniu godzin pracy ze

związkami zawodowymi. U-
rząd proponuje maksymalne
wydłużenie czasu pracy, szcze­
gólnie w placówkach 2-zmia-
nowych. Tematem tym zajmu­
je się aktualnie MKZ „Mało­
polska”.

© W związku z ogranicze­
niem nakładów inwestycyj­
nych deficyt mieszkaniowy w

Krakowie będzie się, nadal po­
głębiał. Czy dla złagodzenia
tej sytuacji nie należałoby
zwiększyć pomocy dla bu­
downictwa domków jednoro­
dzinnych?

Przyszłość „mieszkaniówki”
jest, w budownictwie jednoro­
dzinnym. Urząd Miasta opra­
cowuje taki program mający
na celu rozwój budownictwa
jednorodzinnego ale jest z tym
dużo trudności. Podstawowa —

to wykup działek.

©Jak przygotowany jest
Kraków na przyjęcie pewnej

ilości ludzi z przemysłu, któ­
rzy chcą podjąć się zakłada­
nia własnych warsztatów usłu­
gowych lub otwierania skle­
pów?

Podstawowym problemem w

Krakowie jest brak lokali.
Jesteśmy w trakcie (UMK)
przeglądu wolnych i niewyko­
rzystanych lokali i chcemy się
z tym uporać do końca paź­
dziernika. Chcemy iść w kie­
runku zblokowania niektórych
instytucji. Bo np. biuro pro­
jektów, które mniej pracuje,
bo są wstrzymane inwestycje
może jakiś lokal oddać na te

potrzeby. Dotyczy to zresztą
i innych instytucji — łącznie
z PAN-em. Oczywiście nie
jest to takie proste, bo żadna
instytucja nie chce pozbywać
się pomieszczeń nawet źle
wykorzystanych.

© Komisje kolejkowe to

głupota. Ciągle stoją ci sami
ludzie. Czy nie można by
wrócić do talonów? Niechże

ich rozdziałem zajmie się
chociażby „Solidarność”.

Postulowanie systemu talo­
nów na towary przemysłowe
rozdzielane np. przez zakłady
pracy jest sensowne. Szczegól­
nie jeżeli chodziłoby o talony
dla młodych małżeństw. Ale
niech na ten temat wypowie
się społeczeństwo.

• Sprawa cukru. Proponuje
nam się podwyższenie normy
o pół kg. A prasa pisze, że
cukrownie zadławiły się bu­
rakami cukrowymi!

Rozpatrywano alternatywę:
albo dać każdemu po 2
kg albo dać więcej cukru
do produkcji. Wybrano to

drugie i chyba słusznie. Nasze
województwo otrzymało 800
ton cukru celem odbudowy
zaniechanej produkcji cukier­
niczej.

• Problem reglamentacji
używek w innych wojewódz­
twach. Załoga postuluje, że

wszędzie powinno być tyle
samo kawy, wódki. Nie dzie­
limy się na Polskę A i B.

Nasze województwo nie ma

szczęścia do priorytetów. Wsi­
my chociażby sprawę proszku
do prania, mieliśmy mieć wię­
cej tak jak Katowickie, Wał­
brzyskie.

System reglamentacji wódki
jest ujednolicony we wszyst­
kich województwach, prócz
Katowic. Wojewoda katowicki
powiedział, że nie odbierze
górnikom tego co już otrzy­
mali. Co do kawy minister
zalecił aby w IV kwartale nie
prowadzić reglamentowanej
sprzedaży bo nie będzie po­
krycia, mimo to my ten sys­
tem utrzymaliśmy. A różnice
pomiędzy województwami
wzięły się stąd, że posłużono
się wskaźnikiem kilkuletniej
sprzedaży. Przedtem w Kato­
wicach kawy kupowano wię­
cej. w Krakowie zaś — her­
baty. Co do proszków to o-

trzymujemy zwiększone, ilości
dla Krakowa i Skawiny.
Wprawdzie na razie dostawy
były zbyt małe ale w paź­
dzierniku proszku będzie wię­
cej i zapewniona zostanie rea­
lizacja kartek zaległych za

wrzesień i aktualnych ńa paź­
dziernik. (Iw)

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnlca 1): Wyst. stała „Pols­
ka kultura ludowa” i wyst.
czasowa „Ludowe tkaniny deko­
racyjne w Polsce” (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wyst. „Militaria i zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 34): Z dziejów 1 kultury Ży­
dów w Krakowie (9—15). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: (niecz.).
GALERIĄ TEATRALNA (Szpi­
talna 31): (nieczynne). KRZY-

SZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa: z dziejów i

kultury Krakowa (11—18). GALE­
RIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze­
pańska 2): Wystawa Jana Pamuły
— „Obiekty geometryczne 1 se­
ria komputerowa” (12—18).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (14—lg). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wys­
tawa „Lenin w Polsce” oraz wy­
stawa czasowa „Lenin — idea —

czyn” (9—16 wst. wol.). DOM LE­

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (fteja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66
i 22-95-78 (15.30—23.00).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WA WEL-fOURIST

(ul. Pawia 8) — tel. 22-60-91 i

22-04-71 (8—16).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 6) — tel. 22-71-30 1

22-28-90 (7—18)! NOWA HUTA (OS.
Zgody 7) — tel. 44-47 -31 (8—16).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu) 6-letniego 154) — tel.

44-17 -60 1 44-16-32 (7—22).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel. 22-44-02

(H-17).

TELEFON ZAUFANIA: *3-71 -37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA 66-11 -42 (14—19).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA tel.

22-18-60 i 22-62-55 . Rejsy statkiem

po Wiśle do Bielan: godz. 9, 11,
13, 17.

NINA (Kr. Jadwig: 41): Wystawa
„Lenin w Polsce” (niecz.).
RYDLówką (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(15—19). MUZEUM W PIESKOWEJ
skale (OJCÓW): (10—15.30). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): (10—14). MUZEUM

PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): Współczesna fauna Polski

(10—13, wst. wol.). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE

PKOGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 9.00. 10.00,
11.00, 12.00, U.00 . 15.00, 17.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00. 23.00

6.08 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu ' Radio Kie­
rowców. 11.55 Kom, o st. wód.
12.25 Muz. w Zoziłowicach. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Kom. energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05 St.
Gama. 15.05 Popoł. dziewcząt 1

chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35
Co jest grane? — muz. niespodz.
15.55 Człowiek i środowisko —

gaw. z. Trzebiatowskiego, 16.00

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz; na falach
krótkich w pasmach: 31 m,
41m42m149nioraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
8.30 Między snem a dniem. 8 .45

3 min. dla kierowców. 7. 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez

, świat. 7 .30 Siedem i pół. 7.50

Progr. dnia. 8 .05 Niezapomn. ork.
P. Faitha. 8 .38 Prosto z kraju —

aud. publicyst. 8.45 Mikrorecital
Pata Bonna. 9 .00 Dni walczącej
stolicy — Kronika Powstania

Warszawskiego — ode. 64. 9 .15
Dawne tańce 1 mel. 9 .55 Wiersze

zapomnianych poetów Oświecenia

(powt.). 10.00 Co kto lubi. 10.35
Kiermasz płyt wytw. Supraphon.
11.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.:
I. Turgieniew „Ojcowie 1 dzieci”
— 2 ode. (powt.). 11.30 Chick Co-
rea — solo i w- duetach. 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Prywatne ży­
cie ducha dziejów” — 30 ode.
14.00 Sztuka skrzypc. interpret.:
Zino Francescatti. 15.05 W duecie
z gitarą — Thijs van Leora.
15.30 Odkurzone przeboje. 16.00
Akhar Jossuf Mustafa „Pamięt­
nik jasnowidza” (3). 16.15 Muzyko-
branie. 16.40 Abstrahując od tego
ile będą żyli — rep, 17.10 Muz.

poczta UKF. 17.40 Blues wczoraj
i dziś. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00

Fotografia dziełem sztuki. 19.20
Gra zespół Old Timers, 19.35 Fle­
towe sola Thijs van Leera. 19.48
Dni walczącej stolicy — Kronika
Powstania Warszawskiego — 64
ode. (powt.) . 19.55 Muzyczne im­
presje. 20.00 Minł-max. 20.45 Wies­
ław Paweł Szymański: Niedźwiedź
w katedrze. 21.00 Reminisc. muz.:

Spotkanie z A. Rubinsteinem,
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wiecz.: Joe Pass. 22 .15 F. Nietz­
sche ..Tako rzecze Zaratustra”.
^2.30 Studio nagrań. 23.00 Wiersza
z „Krainy Ognia” (1). 23.05 Mię­
dzy dniem a snem. -

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55

6.15 Śpiewa K. Cugowski. 6 .30

Co niesie dzień (Kr). 7.40 Z lu­
belskiego St. nagrań (STEREO).
8.00 Międzynar. Dzień Muz. (STE­
REO). 9.05 Poranek w St. Gama.
10.00 „Egzystencjalista” — opow.
10.20 Recital W. Wiłkomirskiej i
D. Garveya (STEREO). 11.05 „Pan
Tadeusz” — frag. poem. A. Mic­
kiewicza. 11 .25 Muz. x nowości
radiofonii (STEREO). 12.05 Aud.
dla wsi (Kr). 12.15 Komunik. Tot.

Sport. (Kr). 12 .17 Mel. lud. (Kr).
12.25 Wszystk. najlepszego lu­
dziom Do-Ro (STEREO — Kr):
13.05 Międzynar. Dzień Muz.: Szy­
manowski (STEREO). 13.20 La fi-
da — P. Szymanowskiego (STE­
REO), 13.30 „Portret Doriana

Graya” — frag. pow. 14.20 Mię­
dzynar. Dzień Muz.:. F. Chopin
(STEREO.). 15.00 St. Gama (STE­
REO). 16.05 Międzynar. Dzień
Muz.: gra W. . Kłosiewicz (STE­
REO). 17 .06 Gospod. rozmowy
(Kr). 17.15 Kompozytorów portret
własny: Georg Friedrich Haendel

(Kr). 17.35 Kwadr, akadem. (Kr),
17.50 Z płytoteki Z. Gogulskiego
(STEREO - Kr). 18.15 Co niesie
dzień — wyd. popol. (Kr). 18.45

Prezentacje (STEREO). 19.23 Gieł­
da płyt (STEREO). 20.10 „Toten-
horn” — fr. pow. 20.30 Międzynar.
Dzień Muz.: wieczór muz. baro­
kowej (STEREO). 22 .05 Teatr PR

(Scena Polska): L. Solski — we

fr. sztuk. A. Fredry „Zemsta”,
„Pan Jowialski”, „Dożywocie”.
23.05 Międzynar. Dzień Muz.: B.
Bartok (STEREO). 23.48 KaTtki o

muz. (STEREO). 24 .00 Międzynar.
Dzień Muz.: Nokturn współcz.
(STEREO).

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze "kin,
teatrów, radia i Tv — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 3. Styl utworów roman­
tycznych

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Wrażliwość i koordy­
nacja, procesów życiowych ro­
ślin i zwierząt

8.10 Przysposób, obronne, ki.
Sil lic. Zaszczytny obowią­
zek

11.20 Puchar Europy w pił­
ce nożnej

12.50 J. poi., ki. 4 lic. Pol­
ska poezja współczesna (1)

13.30 TTR, RTSŚ — fiz., sem.

1. Ruch prostoliniowy
14.00 TTR, RTSŚ — bio!.,

sem. 1. Bakterie i wirusy
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17,00 Dla młodych widzów:

Czwartek TDC. W progr, m.

in. „Spadła z obłoków” (2)
'
—

czechosł. serial przygód. x

18.00 Patrol: Na żelaznych
szlakach

Tlf PROGRAM
If TELEWIZJI

18.25 Międzynarodowy Dzień
Muzyki

18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19-30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.15 „Spadkobiercy pani

Burkę” — ode. 3 pt. Dobry
braciszek Jee •— irlandzki se­
rial krymki,

21.15 Pegaz
22.00 Śledztwo: Dokumenta­

cja do aktu oskarżenia
22.35 Dziennik
22.30 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: Innowacje me­

tod, w nauczaniu matem.,

równaniń. i nierówności II sto­
pnia

20.00 NURT: Probl. wychów,
przedszk. i nauczaniR począt­
kowego — zhierarchizowany
system metod nauczania przy­
rodoznawstwa w kł. początko­
wych dX”*

21.00 NURT: Cywilizacja i
kultura współczesna — kul­
tura starożytnych Indii

21.30 24 godziny
21.40 Międzynarodowy Dzień

Muzyki
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